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Dzisiaj o godzinie 7-mej wieczorem odbędzie się Zgromadzenie Wyborców 


Sejmowych miasta Krakowa. 


Na zebraniu tem staną przed wyborcami 


Kandydaci Komitetu Obywatelskiego: 
Prof. Uniw. Dr Franciszek Bujak, 
Inż. górn. Franciszek Drobniak, 


Prof. Uniw. Dr Stanisław Stroński. 


Z powodu choroby córki czwarty kandydat Szef Sekeyi Jerzy Piwo- 
cki stanąć może dopiero na nustępnem zgromadzeniu. 
ZA KOMITET: 
Prof. Uniw. Dr Stefan Surzycki, Adwokat Dr Leopold Caro, 
Inż. Stanistaw G. Żeleński. 
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Przełomowy moment w życiu 
publicznem Galicyi. 


W ostatnim „Przeglądzie powszechnym* 
znajdujemy doskonsle napisany artykuł O. 
Pawelskiego, który poniżej powtarzamy. 


Nie potrzeba głębokiej historyozofii, żeby 
zrozumieć, że krok tak wyjątkowy i tak do- 
niosły, jak jednosgodna enuncyacya Episko- 
patu, odnosząca się do całego życia publicz- 
nego kraju, nie jest dziełem jednego dnia ani 
wynikiem jednej sytuacyi, Poprzedzić ją mu: 
siały długie szeregi lat, cały łańcuch doświad- 
czeń, cały cykl faz rozwojowych. 

e ruch polityczny w Galicyi już od da- 
wna nie rościł sobie protensyi do tego, by 
być wzorem urzeczywistniania się zasady 
chrześcijańskiej w życiu publicznem, niema 
chyba dwu zdań. Owszem, dość poważna jest 
opinia, że polityczne życie, krok po kroku, 
dzień po dalu, znaczy się coraz większem 
oddalaniem się od tej zasady. 

Rzut oka wstecz uprzytomnia to aż nadto 
wymownie. 

Różoorakie stronnictwa demokratyczne, 
rekrutujące sig z miagh pozostawały zawsze 

ej pod panowaniem xasad li- 


beralnych, niektóre s nich nawet, Jak demo- 


kracya poswtępowa, stanęły wprost na stano- 
wisku antychrześcijańskiem. W szczególniej 
Jaskrawy sposób stanęło na tem samem sta- 
nowisku stronnietwo socyalistyczne, 

Tak miasto! a wieś! Rozwój ruchu ludo- 
wego, od Stojałowskiego aż po Stapińskiego, 
sbyt jasno jest w pamięci ogółu, żeby dłuż- 
sze Uzasadnienie było potrzebne. Rozwój ten 
w samych saczątkach swoich zepchnięty z 
wielkiego gościńca tradycyi narodowOśkEto- 
lickiej przemienił się w ruch klasowy, rozwi- 
jający się stale poza obrębem zasady chrze- 
Śścijańskiej w życiu publicznem, I tu należy 
jeszcze rozróżnić chwile pokoju i jskgdyby 
cichego rozejmu z Kościołem i chwile otwar* 
tej s tymże Kościołem walki. Chwile tej 
walki, zbyt liczne 1 zbyt natarczywe, mijały 
zwolna ze zmianą sytuacyi politycznsj, ale 
nigdy nie mijały tak, żeby niebezpieczeństwo 
ich powrotu w każdej chwili nie groziło. 
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
BYŁ CZWARTKIEM. 


(Powieść). 


a. K. CHESTERTON. 


Jeżeli przeciwnie pozostanie w iernym prze- 
dawnionym pojęciom o honorze, to w takim 
razie wpadnie zupełnie w moc największego 
wroga ludzkości, co byłoby dla niego praw- 
dziwą torturą. Wahając się, spozierał w dół 
na skwer, gdzie przebywał przedstawiciel po- 
rządku, prawdziwy filar zdrowego rozsądku 
I społecznego ładu, to snów patrzył na pre- 
zydenta, który nie spuszczał Z niego awych 
niezbadanych oczu. Wśród nawału myśli, 
które kotłowały w jego mózgu, dwie zwła- 
azcza górowały nad innemi. Pierwszą s nich 
była pewność, że Niedziela i jego rada przy- 
boczna, zetrą go na proch, jeśli pozostanie 
wśród nich. Wprawdzie znajdował się w miej- 
scu publicznem, ale Niedziela nie był prze- 
cie człowiekiem, któryby się narażał, nie ma- 
jąc w mspasie jakiego środka obrony. Mogła 
to być bezimienna trucizna, nagły wypsdek 
na ulicy, hypnotysm, lub ogień piekielny. 
W każdym razie Syme był pewien, że Nie- 
dziela gnejdzie sposób ugodzenia go. Skoro- 
by go wyzwał, śmierć czekała go niechybnie, 
czy tu na miejscu, czy później na skutek 
pozornie niewinnej dolegliwości. 

Jeżeli zaś zawtzwie policyanta, powie 
mu wszystko, wywoła aresztowanie wBzy- 
stkich tych ludzi i podburzy na nich całą 
calej władz angielekich, wtedy jedynie o- 
caleje, 


KOSTYUMY 
SPACEROWE I KĄPIELOWE === 


Cichy rozejm kończył się zawsze — co i w 
tej chwili widzimy — ilekroć przewódcy 
stronnictwa ludowego przestawał być wy- 
godnym; wtedyto pod rozmaitymi pozorami, 
pod hasłem, że co innego religia a co innego 
klerykalizm, zwałczało się najbardziej kato- 
lickie zasady. Chwile jednak tej walki miały 
przynajmniej tę dobrą stronę, że stawiały 
Bytuacyę jasno ; za dużo gorszy stan uważać 
należy chwile pokoju. Stan ten pokojowy był 
jednym ciągiem znieczulania wrażliwości na 
zasadę chrześcijańską tak w całem życiu 
publicznem kraju, jak w pojęciach ludu. Po- 
lityka stronnictwa ludowego był to tylko 
interes klasowy, oderwany w supełności od 
etyki i religii. Religii i etyki chrześcijańskiej 
w chwilach pokoju nie zwalczało się, ale też 
i nie brało się ich w rachubę, nie wciągało 
się ich w Światopogląd, jaki wszczepiało się 
ludowi. Już zaś amoralność i areligijność w 
życiu publicznem, uprawiana przez czas diuż 
szy, jako system polityczny, konsekwencyą 
psychologiczną prowadzić musi nieodzownie 
do znieczulenia wrażliwości na zasadę chrze- 
ścijańską, w końcu do rozdziału między ży- 
ciem publicznem a etyką i religią. Ten smu- 
tny skutek taktyki tej politycznej jest już 
zbyt jaskrawo w naszem życiu publicznem {P 
widcczny. Podwójna etyka, jedna dla życia 
prywatnego, druga dla życia publicznego, a 
raczej zasads, że etyka i religla wiążą tylko 
życie prywatne, nie mają zaś mic do czynie- 
nia w polityce, zasada ta już od dawna cie- 
Bzy się prawem obywatelstwa w Galicyi. Nie 
samo Stronnictwo ludowe na ten stan opinii 
wpłynęło, skutecznie jednak do ustalenia się 
tej opinii współdziałało; samo zaś ponosi od. 
powiedzialność za rozszerzenie się tych prze- 
konań wśród ludu. 

Tak przedstawiają się warstwy miesz- 
czańskie i wieś. Pozostaje jeszcze przegląd 
tych efer, z których tworzy się stronnictwo 
konserwatywne. Mamy tu w tej chwili na 
myśli szkołę krakowską. 

Zbyt długo stronnictwo Konserwatywne 
było w opinii ogółu równcznaczne ze strom- 
nictwem katolickiem, zbyt wielu liczyło i li- 
czy w Swojem łonie zdecydowanych katoli- 
ków, żeby, mówiąc o stosunku stronnictw 
do zasady chrześcijsńskiej, nie mówić o tem 


Bardzo ważne dla Polaków! 


Od żydów i Niemców z Wiednia i z Prus in- 
ne firmy sprowadzają ubrania gotowe. Je- 
dynie w Galicyi 


Związek katoliokich krawców 


w Krakowie (ul. Floryańska I. 7 tuż przy Ryn- 
ku, a filia ws Lwowie plac Halicki I. 7.) 


jest od 13 lat znanym największym zakła- 
dem krawieckim na zamówienia i firmą, któ- 
ra mą składy ubrań gotowych wyrobionych 
we własnych warsztatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kamgarnów, 
szewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce 
ny najprzystępniejsza! Siły fachowe pierwszo- 
rzędne, wykształcone w akademiach krawie- 
ckich w Monachjum, Wiedniu i Hanowerze. 


stronnictwie z tym respektem, Jaki jego prze- 
szłości się należy. Swieżo, sam fakt poddania 
się tego stronnictwa pierwszej enuncyacyi 
Episkopatu, skutkiem czego nastąpiła zmiana 
rządów krajowych i rozwiązanie Sejmu, jest 
nowym wawrzynem, jakim stronnictwo to 
poszczycić się może. 

Jako moment przełomowy w dziejach te- 
go stronnictwa, w stosunku do zasady chrze- 
ścijańskiej, stawianą jest powszechnie chwils, 
w której zawarło ono przymierze ze stron- 
nicwem ludowem. Przymierza doszło do 
skutku z politycznych względów, ażeby przy 
pomocy stronnictwa ludowego Utrzymać się 
przy władzy, rekompensatą zaś dla stano- 
wiska katolickiego miało być to, że sojusz 
obowiązywał ludowców do wstrzymania się 
od walki z Kościołem. Rekompensata ta na- 
wet w dosłownem brzmieniu paktu, wido- 
cznie małą dawała gwarancyę, bo w Irzaczy- 
wistości, samych konserwatystów nie chro- 
nił sojusz od ciągłych ataków i pogróżek 
przowódcy stronnictwa ludowego, tem mniej 
zatem chronionym był katolicyzm. Pomijając 
jednak tę stronę sprawy, wystarczy przypo- 
muieć powyższy nasz wywód, z którego dość 
jasno wynika, że od postawy wojennej lu- 
dowców dużo niebezpieczniejszą była postawa 

pokojowa, rozkładsjąca stale pierwisstki e- 
tyczne i religijne w duswy iudu. I to jest 
a|pierwsza ujemna struna iego Sojuszu. Ci, 
których istotą być winna obrona tradycyi 
narodowej i religijnej, którsy przedstawiać 
mają zdrowy opór przeciw radykalnym kie- 
runkom, dsją milczące przyzwolenie na po- 
wolne unicestwianie zasady narodowej i chrze- 
ścijańskiej w publicznem życiu. Drugą zaś 
ujemną stroną tego sojuszu jest to, że nie- 
spokojnego sojusznika trzeba ustawicznia za- 
spakajać coraz to nowemi koncesyami, oga- 
sam nawet bardzo ryzykownemi, koncesye 
zaś te sięgnąć mogą do sfery zasad tak, że 
mogłaby powstać uzasadniona dość silnym! 
dowodami kwestya, co do właściwego pro 
gramu stronnictwa. 

Oto obraz sytuacyi, jaką zajmuje zasada 
chrześcijańska w nassem politycznem żyelu. 
I to nie od dzisiej, alə od szeregu lat, nie 
z przypadku i nie s nieporozumienia, ale sta- 
łem, zasadniczem cofaniem się wstecz. We- 
wnętrzna niemoc, zesłabnięcie sasad moral- 


nych, bez których rozwój życia publicznego 
nietylko przestaje mieć sens, ale i przestaje 
istnieć, doszły do tego stopnia, że nieodzow- 
nem prawem raakcyi historycznej, ta część | 
społeczeństwa, która pozostała zdrową, musi | 
zabrać głos i wystąpić na widownię. Idei 
antychrześcijańskiej, amoralnej czy niemo- 
ralnej, idei oportunismu politycznego, który 
właściwie przestaje być ideą, przeciwstawić 
się musi idea polityczna narodowa, na zasa- 
dzie chrześcijańskiej oparta. I oto posłan- 
nictwo doniosłe, jakie bierze na swoje ra- 
miona Episkopat polski w tej dzielnicy. 

Nie jest te więc wynik jednej sytuacyłi, 
choćby nawet takiej, jaką stworzyła kwestya 
reformy wyborczej, ale skutek długiego pa- 
sma faktów. Swoją drogą, ostatnią sytuącya 
zespoliła w sobie tak wyjątkowe znamiona 
i zaostrzyła sprawę do tego stopnia, że, je- 
żeli dotąd można było wstrzymać się z osta- 
tecznam wystąpieniem, to teraz nadeszła o- 
ststnia chwila. Jakie są te wyjątkowe zna- 
miona, określa to wymownie list Epfskopatu. 

Dopiero w tem oświetleniu rozumie się, 
na których słowach listu Biskupiego położyć 
nsleży największy nacisk. Oto te słowa: 

„W chwilach wielkiego wzburzenia, w 
chwilach zamącenia poglądów i pojęć, pożą- 
danem jest i potrzebnem, abyście posłuchsii 
głosu, który nie wychodzi z partyjnych walk 
i zapasów; idzie on ze serc, w które złożona 
jest troska i piecza o dobro Wasze wieku- 
iste 1 doczesne. Tu już nie dosięga zgiełk 
namiętności i stronniczych sporów. Jeżli zaś 
z wyżyn Chrystusowej zasady zstępujemy do 
naszych ziemskich potrzeb, to kierujemy się 
tylko najbezinteresowniejszą i najczystszą 
miłością. Chcemy i pragniemy jednego, to 
jest, żeby w kraju naszym i w Ojczyźnie na- 
szej, w szczególności w ustawodawstwie na- 
ać panowała i rządziła chrześcijańska za- 
ssda* 


Jest jeszcze druga strona tej kwesty! | 
Kto zaskoczony enuncyacyą Episkopatu prze- 
ciora oczy ze zdziwienia i, nie mogąc wy- 
znać sią w tej sytuacyj, składa ją na karb 
intrygi politycznej i agitacyjnych sztuczek, 
ten najlepszy składa dowód, że przeoczył 
cały szereg faktów, Których przeoczać nie|, 
wolno. Bankructwo zasad w polityce to jedna 
z przyczyn obecnego stanowiska Episkopatu, 
druga przyczyna to Samowiedza katolicka 
społeczeńutwa, od szeregu lat zbudzona i 
zdala cd politycznego gwaru s latami wciąż 
się rozwijająca. Kstolicyzm przed laty tak u 
nas, jak i w innych krajach, zdał cały man- 
dat publicznego życia stronnictwu konser- 
watywnemu, jako jedynemu  stronnictwu, 
które w swoim programie głosiło zasadę 
chrześcijańską. Zaufanie to, za którem szła 
cała siła wpływów katolickich i poparcia, 
zwłaszcza w warstwach ludowych, z biegiem 
czasu zaczęło się chwiać. Obok szeregu do- 
datnich następstw tego zaufania notować 
zaczęto i zawody, Stronnictwo konserwa- 
tywne, mające prócz innych celów także cel 
utrzymania swego stanu posiadania, umiało 
zawsze narzucać katolikom swoje postulaty, 
nie przyjmowało jednak zawsze do swego 
programu żądań katoligkich. Żądania te na- 
zywało się niepolitycznemi, inną ragą okre: 
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a aa Nik. „EINE Odo W ało Ecuc2 OO ka. MACH „dzy ARM tak na balkonie, pełnym elegan-|nymi. Jad? on mniej więcej za dwudzie: 


ckich gentlemenów, poslane Się śniada- 

daniem, Czuł się Syme mniej więcej jak na 

łodzi pełne] Korssrzy, płynącej po pustem 
morzu. 

Po drugie, nie przyszło ani na chwilę 
ns myjśl Symowi, by mógł być pokonanym 
duchowo przez swych wrogów. Nie podzie- 
lał on, przekonań nowoczesnych O czci, ja- 
ka się należy sile Od słabych. Moderniści 
nazwali by Zapewne Niedzielę nadczłowie- 
kiem i o ile twór taki może istnieć, to był- 
by on zapewne podobnym do prezydenta 
anarchistów, który zasługiwał bez wątpie- 
nia na miano nadczłowieka, ze swymi pla- 
nami, które były snute zbyt jawnie by je 
można było wyśledzić, ze swoją ogromną 
twarsg za szczerą, by ją można było odga- 

nąć 

Ale Syme nie był w stanie przyswoić 
sobie tych modernistycznych poglądów, na- 
wet w tak straszliwej chwili. Podobny w 
tem do innych ludzi, był 0n dość tchórzii- 
wy, sby się lękać przemocy, nie dość tchó- 
raliwym, aby ją czcić i podziwiać. 

Tymczasem biesiądnicy jedli i rozma- 
wiali, sachowując i w tem charakterystyce 
ne swe cechy. 

Doktór Bull i markis przypadkowo i 
jakby od niechcenia zjadali najlepsze kąski, 
pieczyste z bažanta i pasztet  Strasburski. 
Sekretarz, który był wegetaryaninem, oma- 
wiając projektowane morderstwo, Spoży wał 
przytem pół pomidora, którego popił trzema 
ćwierciami szklanki letniej wody. 

Stary profesor jadł w sposób. który na- 
suwał podejrzenie, iż popadł on już w dru- 
gie dzieciństwo. 

Co się tyczy prezesa Niedzieli, ten za- 
chował i tu swą ciekawą przewagą nad in- 


BLUZY, 


stu ludzi. Jądł nie do uwierzenia wiele z 
przerażającym wciąż świeżym apetytem, co 
robiło go podobnym do olbrzymiej składni- 
cy jadła. Pożerając jednak kilka tuzinów bu- 
łek i pochłaniając kilka kwart kawy nie 
przestawsł patrzyć wciąż na Syma, zwraca- 
jąc ku niemu swoją wielką głową. 

— Dziwiłem się nieraz — mówił mar- 
kiz de Saint Eustache, kładąc grubą war- 
stwę konfitur na cienką kromkę chle- 
ba — dsziwiłem się nieraz, dlaczego wyrze- 
kamy się używania do zamachów noża, Mo- 
żna przecie dokonać wiele dzielnych czynów 
nożem, a co do mnie doznałbym ciekawego 
wrażsnia nadziewając na mój nóż prezyden- 
ta Francyi. 

— Mylisz się pan — odparł sekretarz, 
zsuwając swe ciemne brwi. — Nóż był je 
dynie wyrazem staroświeckiego osobistego 
zatargu, pomiędzy jednostką, a tyranem, 
Dynamit jest nietylko najlepszą naszą bro- 
rią, ale i najwierniejszem godłem. Jest do- 
skonałym symbolem naszej idei, jak ka- 
dzidło jest symbolem modlitwy u chrześci- 
jan. Zabija tylko dlatego, że się rozciąga 
rospręża, podobnie jak myśl, która ma tak 
że dążność do rozazerzavia się. Mózg ludz. 
ki. jest także bombą — krzyknął z nagłym 
wybuchem, uderzając się pięścią po czole. — 
Mój mózg działa jak bomba dzień i noc 
Pragnie on wybuchnąć, musi wybuchnąć. 
Mózg ludzki wybuchnąć musi i rozsadzić 
esły świat. 

— Co do mnie — rzekł markiz — nie 
pragnę, aby świat był już teraz rozeadzony. 
Chcę wpierw użyć najlepszej jego cząstki, 
myślałem właśnie o tem wczoraj w łóżku. 

— No! jeśli koniec świata jest niczem — 
zauważył doktor Bull ze swym sfinksowym 


GORSETY FRANCU- 


SKIE, MARKI P. D. === 


uśmiechem — to naprawdę, wartoby się nim 
zająć. 

Stary profesor, który patrzył w tej chwili 
w sufit tępemi oczyma, odezwał się nagle. 

— Każdy człowiek wie przecie w grun- 
cie, ża nie warto zajmować się niczem, 

Nastała chwila dziwnego milczenia, po- 
czem sekretarz rzekł. 

— Przedewszystkiem odbiegliśmy od przed- 
miotu. Chodzi tu przecie o to, w jaki spo- 
sób Sroda dokonsć ma zamachu. Ja sądzę, 
że zgodzicie sią wszyscy, iż najlepiej będzie 
użyć bomby. Co się tyczy dalszych zarzą- 
dzeń, proponuję, aby już jutro... 

Tu przerwał nagle, bo nad całym stołem 
zawisł olbrzymi cień, To prezydent Niedziela 
powstał, zasłaniając niebo swym współbie- 
slądnikom. 

— Zanim przystąpimy do omówienia szcze- 
gółów — rzekł głosem nieco przyciszonym — 
zapraszam was „A prywatnego gabinetu, gdzie 
udzielę wam pewnej wisdomości. 

Syme powstał przed innymi. Nadeszła dla 
niego chwiła wyboru, czuł więc jakby pisto- 
let przystawiony do skroni Z dołu docho- 
dził go odgłos kroków policyanta, który po- 
ruszał się na bruku może dla rozgrzania Się, 
bo ranek był jasny, aie chłodny. 

Nagle zagrała na ulicy katarynka, ude- 
rzając w Jowialny ton. Usłyszawszy ją, Syme 
doznał wrażenia, jakby to była pobudka przed 
bitwą. Uczuł wię też nagle przeniknięty na 
wskróś nadludzką prawie odwagą. Brzęcząca 
ta uliczna muzyka zdawała się tchnąć ży- 
ciem gminnem wprawdzie i powsżedniem, ale 
posiadającem niewyrozumowaną wartość dla 
tych wszystkich pospolitych biedaków, któ- 
rzy krążyli codziennie po ulicach, lgnąc do 
zwykłych utsrtych zasad, 

W umyśle Syma dokonał się nagły prze- 


Marya Prauss 


KRAKOW. 


Rękawiczki, Skaratki, PY” 


ski, Torebki, Walonki, Wstąż. 
=== ki, Koronki 


. 
poieoa 


C. BZCZURKOWSKI 


Kraków, Środzka 2. 


lizm, w rezultacie przechodziło się nad niemi 
do porządku dziennego. Tak, naprzykład, 
było przy tsk doniosłej kwestyl, jak kwestya 
szkoły wyznaniowej. Stawiało to katolicyzm 
w położeniu trudnem. Wobec rozwijającego 
się wciąż ruchu demokratycznego i ludowego 
i idącej za tem niechęci ku konserwatywnym 
klasom przewodnim, brał katolicyzm na sie- 
bie cały ciężar niepopularności, z drugiej zaś 
strony trzymany na wodzy przez konserwa- 
tyzm nie mógł rozwijać się tak, jak po temu 
miał prawo i obowiązek. Wywołało to sy- 
tuacyę, w której rozbudzić się musiała sa- 
modzielna samowiedza katolicka. 

Nietylko te praktyczne względy rozbu- 
dzały tę samowiedzę. Niejednokrotnie wykry- 
wano ze strony Katolickiej w konserwaty- 
Źmie brak chrześcijańskiej zasady. Zasadę tę 
głosi wyraźnie program konserwstywny, ale 
jako naczelne wskazanie, jako Istotę swoją 
stawia hasło, by przez rosum polityczny i 
społeczny ład dążyć do rozwoju oświaty i 
dobrobytu, do sabezpieczenia i wzmocnienia 
polskiej siły, znaczenia, przyszłości. Określe- 
nie to dawało niekiedy konserwatywnym 
czynnikom assumpt do tskiej interpretacyj, 
że wzgląd na katolicką zassdę schodził na 
dalszy plan, a istota programu Konserwaty- 
wnego utożsamiała się tylko s taktyką po- 
stępowania, Lat temu prawie trzydzieści, fak 
toczyła się polemika pomiędzy „Przeglądem 
(spoż a „Przeglądem powszechnym* o 

"*ą doktrynę*. Tę nową doktrynę, z oka- 
> dyskusyi o stosunek społeczeństwa do 
wB-echwładsy państwa, zarzucił „Przeglądowi 
ier=-zgchnemu* „Przegląd polski“. W toku 
polemiki oświadcza współpracownik „Prze- 
gla iu polskiego“, że główną istotą stronnie- 
twa konserwatywnego jest tylko taktyka, 
taktyka zaś ta zależy na tem, że „nie pyta- 
my się kto nąm daje polityczną "koncesYyę, 
nie pytamy, czy ona odpowiada tym lub 
owym ideałom, lecz pytamy się, jaki z 
niej społeczeństwo 'polskie może odnieść po- 
żytek*. Dopełnić należy tło obrazu tem, że 
„nową doktrynę“, która niczem innem nie 
jest, jak starą nauką chrześcijańską i inte- 
gralną częścią społecznego Światopoglądu ka- 
tolickiego, odsuwa na bok ów autor, dlatego, 
że „chociaż występuje pod konserwatywną 
szatą, jednak tworzy rozdział w obozie kon- 
serwatywnym* i sprzyja pseudo-iiberałom, bo 
„że jedna doktryna jest liberalną, druga kon- 
Serwaty wną, to rzecz mniejszej wagi; isto» 
tnem jest te, że obie są doktryną, która 
Stawia się ponad rzeczywistość”. Ks. Maryan 


wrot, zapomniał nagle o młodzieńczej swej 
próżności, która kazała mu chełpić się tem, 
iż był policyantem. Nie czuł się już teras 
przedstawicielem solidarnego związku kons- 
tablów, ale za to czuł się reprezentantem 
tych wszystkich zwykłych ludzi, którzy Szli 
jakby na bitwę, przy dźwiękach katarynki. 
Przejęty chlubą z powodu, iż się czuł tak 
mocno człowiekiem, uczuł się też nagle nie- 
wypowiedzianie wyższym od tych kilku po- 
twornych jednostek, które go w tej chwili 
otaczały, 

Spojrzał teraz £ góry na wszystkie ich 
ekscentryczności i zdawał sobie sprawę z 
tej żywiołowej niewyrozumowanej wyższości, 
która jest przywilejem odważnego człowie- 
ka, w stosunku do najpotężniejszych bestyj 
i przywilejem mędrca w stosunku do najpo- 
tężniejszych błędów. Wiedział wprawdzie o 
sobie, że nie posiada fizycznej ani umysło- 
wej siły prezesa Niedzieli, sle wiedział tem- 
samem, że nie posiada pazurów tygrysa, ani 
rogu na nosie, jak nosorożec. Wrażenia jego 
stopiły się w jedno niezachwianie pewne 
przeświadczenie, że preżydent Niedziela jest 
w błędsie, a katarynka ma słuszność. Prze- 
świadczenie to sformułowało się w jego umy- 
śle z nieodwołalną groźną powagą i wyrazićby 
1ą mógł, jak niegdyś wyrażono ją w starej pie- 
šai Rolanda: 


Paiens ont tort 
et Chretiens cnt droit 


A słowa te w gstarofrancuskim języku 
brzmieć musiały niegdyś, jak surmy bojowe. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Morawski, który na te zarzuty odpowiada w 
„Przeglądzie powszechnym*, kończy swój 
wywód następującem zdaniem: „Nie podobna 
było jaśniej się wyrazić; istota konserwaty- 
smu jest taktyką, nowa doktryna tworzy 
rozdział temsamem, że jest doktryną“. 

Te I tym podobne objawy nie sprowa* 
dzały rozłamu, ale kazały katolicyzmowi my- 
Śleć o samodzielnej przyszłości. Żywotność 
katolicyzmu zaczęła się wzmagać, przyszedł 
ruch chrześcijańsko-społeczny i chrześcijań- 
sko-ludowy, zaczęła się akcya o organizacyę 
katolicką i prasę katolicką; wszystko to 
cbjawy, którym towarzyszyły, jeżeli nie nie- 


godził się Bazes z wszystkimi swymi prze- 
ciwnikami, I tych których przedtem deptał 
i ośmieszał, zaczął używać jako narzędzie do 
swych celów, wytwarzając z nich system rzą: 
dzenia miastem, znaną i groźną „Bazesyadę'. 
Jakim szacunkiem cieszył się wśród współ- 
wyznawców | kolegów z Izby handlowej, 
świadczył zwrot jednego z członków Izby 
handlowej tamże wypowiedziany: „Zabierzcie 
temu p... pieniądze, a pozostanie tylko p...*. Do 
Rady miejskiej wstępuje Bazes jako konser- 
watysta wraz z Drem Leo, Prof, Ulanowskim 
i Jaworskim, skąd razem z Drem Leo prze- 
mienia się nagle na demokratę i dochodsi 


chęć, to brak poparcia ze strony Kkonserwa- |jako taki do steru miasta, posługując się 


tywnej. A szkoda, bo, gdyby tym wysiłkom 
użyczyło się tego poparcia, jakiego udzieliło 
się stronnictwu ludowemu, miałoby się dzi- 
siaj silnego i wiernego sojusznika. Ten wzgląd 
przed oczyma dziś jeszcze mamy, poświęca- 
jąc najwięcej stosunkowo uwagi strennictwu 
korserwatywnemu. Dalszy bieg wydarzeń 
wchodzi w naszą sprawę tylko o tyle, że 
stwie:dza ciągły i wciąż rosnący rozwój sa- 
mcwiedzy katcliekiej w kraju. Kto patrzył 
ne wzrost skeyi katolickiej, kto obecny był 
na keżol'ekich wiecach, kto czytsł ankietę 
„Przezlądu powazechuego" o dzisiejszych za- 
dania h katolisyzmu w Polsce, kto słyszał 
na ostatnim zjeździe Skargowskim, jak spo- 
łeczeństwo katolickia domagało się, by w ży- 
cie publiczne wrócił obywatelski duch Skargi, 
niezłomay i nieulękniony i nieznający w spra- 
wie zasady chrześcijańskiej kcmpromisu, ten 
wie, że enuncyacya Episkopatu jest tylko 
wykwitem i koroną samodzielnej i samo- 
wiednej żywotności katolicyzmu w naszym 
kraju, żywotności przychodzącej na szczęście 
w chwili, gdy w życiu politycznem zanikać 
zaczęła zasada chrześcijańska, 


Zycie i czyny 
Gustawa Gersona Bazesa. 


Od dłuższego już czasu nazwisko p. Ba- 
zesa figuruje we wszystkich kombinacyach 
zakulisowych, które wprowadziły w życie 
polityczne naszego miasta niesłychaną de- 
prawacyę i odjęły wyborcom, możność; swo- 
bodnego wypowiedzenia się w sprawach pu- 
blicznych. 

Kto jest ten wszechwładny Bazes, dykta- 
tor Krakowa, rozstrzygający o jego losach, 
przed którym korzy się prezes Koła pol- 
skiego dr Leo, a wysługuje mu się z mały- 
mi wyjątkami cała Rada miejska, zaś wolni 
obywatele Krakowa drżą z obawy, by nie 
narazić się jego wszechmożnej oscbie. 

Na czem polega ta suggestywna moc 
którą cpętał miasto i ukrywając się w mro- 
kach mętnej polityki, dzierży jej ster I dy- 
ktuje swoją wolę nawet czynnikom pozor- 
nie zupełnie niezawiałym? Dla zapoznania 
się bliżej z osobą p. Bazesa podzielimy się 
zjczytelnikami naszymi kilkoma szczegółami 
g jego życia, dostarczonym! ze strony ży- 
dowskiej — aby pokazać, jakiemi drogami 
kroczy polityka w nasmem mieście, czem się 
u nas zdobywa sławę i zaszczyty i co upra- 
wnia do sięgnięcia po dyktaturę. Dowiemy 
sią stamtąd, jakimi środkami zdobywa Się 
rozporządsanie kredytem w mieście i wpływ 
na wymiar podatków i jak w ten prosty zu- 
pełnie sposób przy wielkiej dozie sprytu wy- 
wiera uię presyę na wszelkie czynniki, bu 
dzące niewołniczą uległość dla tego, który 
sztukę tę posiadł i nią umiejętnie kieruje. 

P. Quataw Gerson Bases pochodzi z ple- 
bejuszowskiej rodziny żydowskiej, był synem 
handłarza szkła z Kazimierza. Handeł szkła 
zapoczątkował jego karyerę, naukę uważał 
Bases za przesąd, a huczna i bujna jego mło- 
dość ssuksła upustu w szynkach kasimier- 
skich, których był postrachem. Po śmierci 
ojca przeniósł sklep do rynku, a wygrawszy 
znaczny los na loteryl, wytworzył tą wygra- 
ną podstawę do przyszłego wielkiego majątku, 
znaczenia a później zaszczytów w mieście. 
Po okresie hulaszczej zabawy przyszła epoka 
wielkich ambicyi, p. Bazes postanowil się- 
gnąć po publiczne godności i wystąpił na a- 
renę polityczną, z niezmiernie małym zago- 
bem wykształcenia, ale z ogromną dozą zu- 
chwalstwa i bezwględności. Działalność swą 
polityczną rozpoczyna p. Bazes w r. 1897. 
W szybkiem pięciu się po zaszczyty natrafiał 
jednak na przeszkody ze strony wpływowych 
rodów żydowskich jak: Ehrenpreisów, Horo- 
witzów, Merzów, Tillesów, Wachtlów, Jud- 
kiewiczów i Schererów. 

Ambitny Bazes poprzysięga im zemstę, 
a wynajęte do jego usług snane pisemko 
humorystyczne, wywlekać zaczyna w ilustro- 
wanych artykułach tajne historye, dotyka- 
jące osob:stej czci swoich przeciwników, co 
podobno doprowadził» starego Horowitza do 
grobu, Po śmierci Horowitgsa żydzi czując 
rosnącą moc nie przebierającego w środkach 
Bazesa przy pomocy ojca znanego machera 
w naszem mieście dr Rafała Landaua szukają 
porozumienia się z Bazssem, prtechodzą 
na jego stronę, kładąc za jedyny warunek 
zaprzestanie kampanii w wspomnianem pi- 
śmie humorystycznem i odtąd datuje stę prze- 
ciwne stanowisko Bazesa wśród żydów. 

Jednocześnie śp. Habliński wówczas na- 
czelnik urzędu wymiaru podatkowego, fiska- 
lista beswzględny i twardy, — nabra! nad- 
awyczajnego zaufania do Bazesa, który był 
członkiem Kkomisyi podatkowej, — i powo- 
dował się jego opinią we wszystkich swoich 
post:nowienisch. Zwłaszcza po wprowadze 
niu podatku osobisto dochodowego Bazes po 
prostu decydował o losie opodatkowanych, 
przyciszjąs lub r%luźniając śrubę podatko 
wą, stosownie do potrzeb chwili. — Oprócz 
tego z-stał Bszes cenzorem kilku najwa- 
źniejszych w mieście instytucyi finsnsowych, 
między 'nnymi w Banku austro węgierskim, 
i w tan sposób stał aię ragulatorem kredytu 
wszystkich kupców i przemysłowców Kra- 
kowskich. 

Cały spryt Bazesa polegał na scentralizo- 
waniu w swem ręku wszystkich nerwów fi- 
nansowych miasta, a Izba handlowa, do któ- 
rej wszedł w roku 1900 i Rada miejska u- 
supełniły sferę jego wpływów. Wówczas po- 
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tak obecnym prezydentem jak ujarzmionymi 
kolegami z Izby handlowej, śprzęgając wszyst- 
kich do swego tryumfalnego rydwanu. 

Po objęciu rządów w mieście przez Dra 
Leo, nie myślał on się zrazu dzielić władzą 
z Bazesem i nie dopuszczał go wcale do taj- 
ników gospodarki miejskiej. Wtedy po raz 
pierwszy; pogniewali się ze sobą, bo Bazes 
poczuł, że jeśli tak dalej pójdzie i żydzi zo- 
baczą, że poza izbą handlową nie nie zna- 
czy, to straci u nich mir i nie odegra roli, 
jaką sobie nakreślił. I wtedy zdobył się na 
bohaterski giest i wraz ze swym przyjacie- 
lem Riwlerem wystąpił z Rady miejskiej. 

Tem skuteczniej zaczął pracować w lzbie 
bandlowej, aby przez nią z powrotem opa- 
nować Radą i zająć stanowisko, dejąca mu 
możność rozwinięcia swych zaborczych za- 
miarów. Systematycznie do tego zdążał i za- 
czął wprowadzać do Izby oddanych sobie lu- 
dzi. Między innemi z jego poręki 
wszedł P. Zygmunt Resch, prz ed- 
stawiciel znanej firmy Goldlust 
i Sp. o którego działalności nieraz już „Głos 
Narodu* pisał, Z pośród chrześcijan 
wprowadził do Izby Zdanowicza, 
który wszędzie za nim agituje, po- 
tem Porębskiego, a wreszcie Pe- 
rosia. 


Na prezesa Izby wysunął Dattnera, 
bo wiedział, że ten bądzie tylko figurantem 
1 tytuły wystarczą mu zamiast władzy. 
Wprawdzie była chwila, w której i Dattuer 
chciał się wyłamać z pod władzyy  Razesa, 
lecz jego zausznicy zaraz mu o tem donieśli, 
a Bazes stłumił w zarodku śmiałe zamiary 
Dattnera i zagzoził, że go obali. 

W tym samym czasie zresztą zwrócił 
Bazes uwagę swych ludzi w inną stronę, 
Rozpoczęła się sprawa wykupna gruntów 
pod nowy dworzec. Przy pomocy Bazesa 
wzięli w niej udział członkowie Rady miej- 
skiej i Izby handlowej PP. Blumenfeld, 
Merz, Landau, Wachtel i inni. Głó- 
wnym zaś agentem tej całej akcyi był zna- 
ny pośrednik, Henryk Aszkenszy, były la- 
kiernik i malarz pokojowy, który w imieniu 
Bagesa zakupuje Rynek i który pośredni- 
czył przy kupnie Krzysztoforów ; tą kwestyę 
jeszcze osobno omówimy. 

Otóż spółka ta zakupiła wielki szmat 
ziemi, który potem w roku odkupiła kolej. 
Obecnie Aszkenazy domaga sią od P. Baze- 
sa politycznego wynagrodzenia za swe usługi 
w formie mandatu do Izby handlowej lub 
Rady miejskiej, chce bowiem być traktowa- 
nym na równi z innymi kolegami, pracują- 
cymi dla sławy Baxzesa. 

Ująwszy w swe ręce niepodzielnie rządy 
w Izbie handlowej, korzystając z wszyst- 
kich prerogatyw, jakie ona daje, ujarzmił 
niemi handel, przemysł i rękodzieło i zapa- 
nował nad miastem. Bazes stale, mimo to 
chce uchodzić za takiego, który dla siebie 
nie nie chce i nie zarabia, lecz pozwala za- 
rabiać i wskazuje swym przyjaciołom na po- 
kaźae zarobki, „ma czyste ręce", podczas 
gdy inni bruczą je i tem brukaniem wpa- 
dają w coraz większą od niego zależność, 
stają się jego manekinami, 

To grono manekinów opanowuje Radę 
mlajską i stąd pochodzi niepodzielna wła- 
dza Bazesa, jego nieomylność i rządy »Baze- 
syady*. 

Ten w krótkości ujęty szkic z życia Ba- 
zesa, z pominięciem wielu ciekawych, ale 
nadto osobistych szczegółów, wystarcza na 
dokładne zdanie sobie sprawy, w czyje ręce 
powierzono rządy miastem, osłonięte para- 
wanem, którego zawsze i wszędzie Bazes 
używa. 

Odpowiedzialność za rządy „Bazesyady* 
i zażydzenie życia publicznego w mieście 
spada na karyerowiczów, którzy niepamię- 
tni obowiązków, jakie na nich ciążą, poszli 
na usługi i stali się wykonawcami jego 
woli. 

Mętna atmosfera, jaka ciąży nad naszem 
miastem, musi być rozpruszoua,bo chcemy wie- 
rzyć, że moralny upadek jednostek nie jest 
upadkiem ogółu. Ufamy, że obywatelstwo 
miejskie, w odpowiedniej chwili potrafi od- 
różnić zdrowe ziarna od plew, a WÓWCZAS. 
nie zejdą na naszym gruncie tego rodzaju 
chwasty, zanieczyszczające Życie publiczne i 
tamujące rozwój gospodarczy na korzyść 
nienasyconych  apetytów zżydziałej kliki 
Wierzymy, że Kraków się obudzi i da temu 
wyraz przy zbliżających sią wyborach. 


O polską oeryentacyę 


przemysłową! 
II. 
W obronie dy. Stracone miliardy. Ilość zgła- 
We OJ żaoświ w r. 1906, 1907, 1908. Züzishio 


a polscy szurfierze. Obrona polskich przedsiębiorców. 
Kto zawinił, Gdzie nasza oryentacya. 


Między r. 1901—1910, t. j. w latach, gdy 
po cofnięciu się s Zagłębia firmy Dawid Berl 
i Kerol Justh — dzięki młodym ale za to 
niezasobnym iażynierom polskim, panował 
największy ruch wyłącznościowy w Óalityi, 
na czele przedsiębiorstwa Dr Arnolda Ra- 
poporta stał inż. górniczy Franciszek Drob- 
niak. On to znaczną część, około 60% tare- 
nów opróżnioną przez firmę Berl-Justh zajął 
dla Dra Rapoporta, wypracowując równocze- 
śnie — wbrew ogólnemu mniemaniu — kartę 
z wyrysowanemi granicami Zagłębia, którą 
przedłożył swemu szefowi, zwracając równo- 
cześnie uwagę, że wskutek małego sajmo- 


NOWO WPROWADZONY LAKIER BURSZTYNOWO-OLEJNY 
WYROBU KRAJOWEJ FABRYKI LAKIERÓW I PREPARATÓW CHEM. FIRMY 


L. BARANOWSKI W KRAKOWIE 


GŁOS NARODU z dnia 22 Ozerwca 1918. 


wania się Zagłębiem, można było przeważną 
część nabyć za bezcen. Jednakże ani Dr Ra- 
poport, ani też sfery miarodajne, o tem przez 
niego poinformowane, nie troszczyły się 0 
wyłączności. Część więc terenów w powiecie 


Wadowickim nabył p. Drobniak (około 270 


wyłączności), sa wiedzą swego szafa Dr Ra- 


poporta dla siebie. 


Są to właśnie te tereny, 2 powodu któ: 


rych spotyka p. Drobniaka zarzut, iż sprze- 


dał je Schlutiusowi, 
W kilka miesięcy po nabyciu wyłączno- 


ści zgłosił się do p. Drobniaka listownie 
jeden z przedsiębiorców krajo- 


wych z propozycyą odstąpienia mu swych 
terenów. Z powodu, że p. Drobniak nie po- 
siadał odpowiedaiego kapitału na odwierce- 
nie ich (tem samem wyłączności mógłby 
stracić), a do tego nie mogąc znaleźć 
reflektanta (Dr Rapoport odmówił) — zgo- 
dzi? s'ę na propozycyę i tereny swe odstą- 
pił dnia 15 maja 1905 roku przedsiębiorcy 
krajowemu, jednak za zgodą i wiedzą 
swego szefa Dr Rapopzrta. 

Tymczasem nowonabywca w ośm miestę: 
cy później d. 25 1906 stycz. odstąpił swe wy- 
iączności Towarzystwu West- Deutsche-Phos- 
phat-Werke. 

Tak się faktycznie przedstawiało to przo- 
winienie, którem dzisiaj obciążają p. Dro- 
bniaka, 

Wskutek ogromnego ruchu wyłącznościo- 
wego, w którym zaczęli, i to przeważnie nz 
opuszczonych przez firmę „Dawid Berl i Ka- 
rol Justh" terenach, pracować firmy zagra- 
niczne i przez nie podstawien! przedsiębiorcy 
krajowi — wydaje p. Inż. Drobniak zaraz w 
styczniu 1906 w „Słowie Polskiem* we 
Lwowie artykuł „Stracone miliony”, 

W artykule tym jsko jeden z pierwszych 
przedstawia publicznie p. Drobniak faktyce- 
ny stan Zagłębia i niebszpieczeństwo, Jakie 
gruziło społeczeństwu polskiemu wskutek 
przejścia naszych pól węgłowych w ręce 
pruskie. 

Dalej nawołuje w nim p. Drobniak nasze 
sfery miarodajne do zajęcia się Zagłębiem, 
zwracając równoeseśnie uwagę, żs znaczaą 
część terenów możnaby było nabyć etozsun- 
kowo za małą kwotę. 

Wprawdzie wśród naszych sfer miaro daj- 
nych przeszedł ten artykuł bez echa, jednak 
następstwem tego było, że opinia publiczna 
Polska bądź co bądź zaczęła się coraz ży- 
wiej zajmować Zagłębiem, czego dowodem 
jest wielka ilość wyłączności zgłaszanych w 
latach 1906, 1907. 1908. 

Do roku 1899, całkowita ilość 
zgłoszonychw rewirowymurządzie 
górniczym w Krakowie wyłączności gór- 
niczych wynosiła 2000. 


W r. 1899 zgłoszono 3764 wyłączności 
W r. 1900 e 6 181 


W r. 1906 10,417 i 
W r. 1907 „ 20000 "i 
Wr. 1909 „ 2440 z 


Zaznaczyć tu potrzeba, że właśnie na te 
lata i w tym ruchu wyłącznościowym naj- 
żywszy brali udział Polacy. 

Jednak żeby te tereny wyłącznościowe, 
zajęte przez polskich szurfisrzy, na prawdę 
mogły przynieść korzyści polskiemu społe- 
czeństwu, musiało się te kompleksy odwier- 
cać, na co potrzeba było setok tysięcy koron 
wkładu. 

W przeciwnym bowiem razie każda wy- 
łączność w myśl ustawy górniczej, traciła 
swą prawomocność. 

W owych latach sytuacya Zagłębia przed 
stawiała się w ten sposób, że część naszych 
terenów węglowych była w posiadaniu ma- 
gnatów zagranicznych — jak West-Deutsche- 
Phosphat-Werke, Schlutins, hr. Renard, bar. 
Fauld-Springer, Gutmann i w. i, którzy roz 
porządzali milionami, z drugiej strony po- 
Kryłi Zagłębie stośunkowo* biedni szurfierze 
polscy, którzy często nawet nie mie- 
łi na opłacenie należnej taksy. 
Wskutek takich stosunków nie należy się 
dziwić, że wytworzył się niezdrowy ruch 
w Zagłębiu, że bardzo często pod przewa- 
żnym wpływem obcych kapitalistów prze- 
chodziły polskie wyłączności po 
największej części w ręce Schlu- 
tiusa. 

Jednak pytam się, co mieli zrobić polscy 
szurfierzy, którzy nie mogąc odwiercić swo- 
ich wyłączności, wiedsieli z góry, że one w 
przepisanym czasie, tak czy tak przejdą w 
rące obce. Pytam się, kto stanął w ich obro- 
nie? kto dostarczył im pieniędzy da badania 
terenów ? A przecież wprost obowiązkiem 
Wydzisłu Krajowego i naszych sfer miaro 
dajnych, było ratować icb i dostarczyć :pie- 
niędzy choćby tylko na geologiczne badanie 
Zagłębia. 

Tymczasem wskutek naszego niedołęstwa, 
wskutek bezmyślności Sejmu, prusak 0 Za- 
głębiu pisał, pruska przedsiębiorczość nasze 
tereny zbadała — a my chcąc teraz zyskać 
Zagłębie dla naszego narodu, musimy za nie 
zapłacić dziesiątkami milionów koron. 

Otwarcie mówię, nie polscy przedsiębior- 
cy winni, żeśmy stracili Zagłębie, tylko wi- 
nowajców należy szukać w naszej bezmyśl- 
nej polityce, wskutek Której straciliśmy to, 
«0 miało być naszem błogosławieństwem a 
faktycznie jest dziś naszem przekleństwem. 

Wprawdzie dziś wiele z naszej polityki 
zmianiło się na lepsze, ale jeszcze I dziś nie 
wiedzą u „góry“ jaka jest nasza Oryentacya 
przemysłowa. Naczelne nasze władze nie wie- 
dzą co mają robić — czy współdziałać z pol- 
skimi szurfierzami, czy też wprost odkupić 
tereny od Schlitiusa. 

Najlepszym tego przykładu jest najnowszy 
wypadek : jeden z najlepszych terenów, obej- 
mujący około 70 klim.?, już w roku 1909 był 
przedmiotem zabiegów kupna ze strony ró- 
żaych niemieckich przedsiębiorców, jednak 
nie został sprzedany. I mimo braku reflektan- 
tów krajowych (unsize sfery miarodajne od 
mówily) — dzięki interwencyi p. Inż. Dro- 
bniaka nie przepadły na rzecz rrądu, 
tylko przy pomocy angielskich kapitalistów, 
zostały odwiercone ze skutkiem (Rączna) 

Polskie wpływy zostały w tem przedsię- 
biorstwie w zupełności zabezpieczone. 

Henryk Mianowski. 
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Ruch Wyborczy. 


Z obozu ieokantystów. 


Wczorajsze zgromadzenie rękodzielników 
na Kotłowem, „zaszczycili* swą obecnością 
obaj przywódcy kliki rządzącej miastem pp.: 
Leo i Jan Kanty Federowicz. Prezydent mia- 
sta, który pilnie unika sal wiecowych, przy- 
pomniał sobie wreszcie, że za kilkanaście dni 
odbędą się w Krakowie wybory, „nawiedził 
więc łaskawie swoją gwardyę, by ją utrzy- 
mać w posłuszeństwie. Zebraniu, które zwo- 
łał Klub rękodzielniczo- mieszczański, prze- 
wodniczyli pp. Rakisz i August Porębski. 

Dziwne wrażenie robiło to zebranie pol: 
sko-żydowskie w pięknej sali katelickie- 
go cechu rzeźniczego.. Czemu jednak 
pp. rzeźnicy nie usunęli 'ze ściany cbrazu 
Matki Boskiej? Jeżeli się kto wysługue 
je żydom, to powinien iść w tej służbie do 
końca! 

Poziom debaty był zawstydzəjąco niski, 
Nie zajmowały tych panów żadne sprawy o- 
gólne, nie dyskutowano o reformie wybor- 
czej z punktu widzenia narodowego, wogóle 
nie ujawniła się żadna myśl, żaden program 
polityczny. Wszyscy mowcy, tj. pp: Wajda, 
Izlicki, Rakisz, Welny. Steinberg, dr. Zakrze- 
wski — mieli jeden tylko program: „chcemy 
mandatu do Sejmu*. Ostatecznie uchwalono 
postawić rękodzielnika jako kan- 
dydata i od nowego Sejmu domagać się 
mandatów rękodzielniczych. Zad- 
nych innych żądań co do reformy wyborczej 
ci wszyscy, polscy rękodzielnicy nie mają... 

Dziewiąć mandatów rękodzielniczych — a 
naród będzie zbawiony... 

W dyskusyi, architekt z Nowego Sącza, 
p. Percś wykrzykiwał przeciw kandydatom 
niezawisłym, nazywając ich „fałszywymi pro- 
rokami“, ktorzy chcą rękodzieluików spro- 
wadzić na „błędne tory" a nie dają gwaran- 
cyi, że będą wierni mieszczaństwu. Odczytał 
potem p. Peroś artykuł „Słowa Polskiego“ 
o ruchu wyborczym w Krakowie, zaopatru- 
jąc go niedorsecznym i perfidnym komenta- 
rzem. Niesmak wywołało powołanie się na 
bohaterów, którzy mają rękodzielnikom przy- 
pominać ich obowiązki wobec „Klubu miesz- 
czańskiego*... 

Poseł Jan Federowicz opowiadał, jak 
walczył w Sejmie o mandaty rękodzielnicze. 
Projekt reformy wyborczej nazwał złym, 
ule lepszego — nie można było zrobić. 

Prezydent Leo opiewał zasługi swe dla 
rękodzielników. Cała mowa była zresztą je- 
dnym komplementem dla zebranych. P. pre- 
zydent opowiadał, że czuje w tej) sali cie- 
pło, patryctyzm, atmosferę Krakowską, że 
pragnie, by na Ścianie wisiało jak najwięcej 
portretów prezydentów miasta, że leży mu 
dobro rękodzieła na sercu itd, O reformie 
wyborczej ani słowa. 

laż Zmigrodzki oświadczył się za 
popieraniem kandydatów, którzy Bą Bzcze: 
rymi demokratami i przyjaciółmi rękodziel- 
ników. O mandat rękodzielniczy ubiegać się 
teraz mowca nie radzi. 

Odpowiedział p. Zmigrodzkiemu na to p. 
Steinberg, że mardat potrzebnym jest te- 
raz tak dla rąkodzielników, jak powietrze 
do oddechania.., 

W końcu zabrał głos osławiony p. Ligę- 
ZA, MOWCĄ Z przyzwyczajenia, ale przyznać 
trzeba, że on jeden zajął stanowisko 
nie kastowe, ale szczerze narodo- 
we. P. Ligęza oświadczył, że rękodziełnicy 
polscy winni popierać Kandydatów bronią- 
cych idei katolickiej i narodowej. Chodzi te- 
raz o wyższa rzeczy, niź o mandat, chodzi 0 
obronę polskości miast, zagrożonej przez 
blokawy projekt reformy, chodzi o czystość 
życia publicznego, której bronią Biskupi.. 

Dr Lao polemizując z p. Ligęzą bronił 
wiąkszości sejmowej tudzież pp. Bobrzyń- 
skiego i Stapińskiego. P. prezydent jest 
zdania, że jeżeli większość zgodziła się na 
projekt, to projekt ten musi być dobrym.. 

Po przemówieniach p. Mikołajskiego (któ- 
ry radził zwrócić się o pomoc do różnych 
stronnictw) i po lokajskim występie p. Bu- 
rzyńskieg» (hołd dla Dra Leo) zebranie się 
zakończyło uchwaleniem rezolucyj przez red. 
Niemca postawionych. 

Podnieść jednak trzeba, że zgromadzenie 
wczorajsze nie róprezentuje ogółu 
rękodzielników, są bowiem w naszym 
stanie ńredntm ludzie, dla których p. Peroś 
nie jest wyrocznią a Dr Leo programom. 
Ubolewać trzeba, ża rąkodzielnicy idą na lap 
obietnic p. Lea, obietnic, których p. prezy- 
dent zrealizować poprostu nie jest w stanie, 


Dr. Łazarski nie kandyduje. 

Od byłego prezesa Koła polskiego, dra 
Stanisława Łazarskiego, otrzymujemy nastę- 
pujące pismo; 

„Z uwagi na niedorzeczne i potwarcze 
wieści, rozpowszechniane przez pewne dru- 
gorzędne pisma, Oznajimiam piniejszem: 

1) że o mandat sejmowy z powiatu bial- 
skiego wcale się nie ubiegam i nieubiegałem, 

2) że pozostając, jak Zawsze dotychczas, 
niczawisłym, do żadnego stronnictwa polity- 
cznego lub partyjnego nie należę. 

Z wysokim poważaniem 
Dr Stan. Łazarski*, 

Przyjmujemy 8 prawdziwem ubolewaniem 
wiadomość o Frezygnacyi czcigodnego posła 
Łozarakiego, który chociaż nie należy do $a- 
dnego stronnictwa, zjednał sobie u wszyst- 
kich partyj głęboki szacumek przez swą 
bezinteresowność i niezłomną prawość. 


Hołd dla XX. Biskupów. 


Daia 15 czerwca w Kreywaczca (powiat 
Myślenice) w niedzielę po nieszporach Ze- 
szła sę licznie miejscowa ludność, 
przeważnie sami gospodarze na wies pod 
przawodnictwem proboszcza X. Józefa No- 
waka. — Referentem był p. Wojciech Sta- 
rowiez, który w dwugodzinnej przemowie 
wykazywał zgubne skutki reformy wybor- 
czej sejmowej, narzuconej przes żydowsko 
socyalistyczno ludowcowy zlepek. 

Uchwalono jednogłośnie następującą re- 


zy czci XX. Biskupom polskim za ich hi- 
storyczne wystąpienie przeciw krzywdzą- 
cej polski lud katolicki reformie wyborczej 
i z największem oburzeniem potępiają robo- 
tę Stapińskiego, który pracuje dla socyali- 
stów i żydów, a nie dla ludu polskiego. 

2) Zebranie uchwaliło na prawyborców 
nie głosować na ludowców, lecz wszystkie 
głosy oddać miejscowemu proboszczowi i 
drugiemu, którego sobie później zebrani wy- 
biorą. 

3) Zsbranie jednozgodnie wzywa przy- 
szłych prawyborców, by tylko takiemu kan- 
dydatowi na posła do Sejmu oddali głosy, 
który pójdzie za głosem XX. Biskupów. 


Tarnów. 


Wybory sejmowe nie budzą w naszem mie- 
ście zbyt wielkiego zainteresowania. Głów- 
nym tego powodem jest fakt, że dotychcza- 
sowy poseł Dr Tertil, który i obecnie kan- 
dyduje iinie ma żadnego przeciwnika. Socya- 
liści bowiem, stwierdziwszy na nieudałom 
zgromadzeniu, że Tarnów dla nich stracony, 
zaniechali zamiaru stawiania własnego kan- 
dydata, którym miał być Dr Drobner z Kra- 
kowa. Sytuacya zapewne nieco się wyjaśni 
po przedwyborczam zgromadzeniu, które 
zwołuje Dr Tertil na niedzielę 22 bm. 

Jeszcze mniejsze zainteresowanie wybo- 

rami daje się odczuć wśród ludu powiatu 
tarnowskiego. Okazało się to już przy pra- 
wyborąch, w których znikoma licsba wybor- 
ców brała udział. 
„ W gminach Krzyż, Smigno, Pawężów, 
Żukowice, liczących ponad 1000 mieszkań- 
ców, zaledwie 20 do 30 włościan decydowało 
o wyborze, 

Wynik prawyborów niepokoi kandydata 
ludowego p. Witosa, który popierając osła- 
wionego prezesa, zaczyna tracić pewność i 
powagę wśród włościańastwa. 

To też przy silnej agitacyi, kandydatura 
włościanina Łuki mogłaby odnieść zwycię- 
stwo. X. X. 


Zapóźno. 


Dzienniki wiedeńskie są, mniej więcej, 
wszystkie zachwycone w wysokim stopniu 
mową węgierskiego premiera, hr. Stefana 
Tiszy, wygłoszoną na onegdajszem posiedze- 
niu Sajmu węgierskiego, a sygnalizowaną 
we wczorajszych depeszach. „N. fr. 'Presse* 
np. podnosi, że daja się ona streścić w zda- 
niu: „Austro-Węgry nie pozwolą Rosyi o- 
depchnąć się na bok!*, oraz, że stwierdza, 
iż Austro-Węgry stają po stronie ludów 
bałkańskich, podczas, gdy Rosya podszczuwa 
jeden z tych ludów przeciw drugiemu. 

Opiniem, wyrażonym przez prasę, wtó- 
rują także zdania wygłoszone przez wybi- 
tnych polityków. I tak, poseł Jearzabek 
(chrześć. soc.) wyraził się w ten sposób 
do przedstawiciela jednej z „Korespondencyj* 
wiedeńskich. 

„W wywodach węgierskiego premisra na- 
lsży przedewszystkiem powitać z zadowole- 
niem męski ton, tak różny od nic niemó- 
wiących | słabych oświadczeń, która słysze- 
liśmy z ust kierownika naszej polityki za- 
granicznej podczas przesilenia bałkańskiego. 
Załować tylko wypada, Że w tej połowie 
monarchii nie znalazł się mąż na stanowisku 
kierującem, któryby podobnie jak Tisza 
zaznaczył mocarstwowe stanowisko naszej 
monarchii. Także wśród ludów bałkańskich, 
nie chcących poddać się knutowi rosyj- 
skiemu, mowa Tiszy powinna odbić się 
sympatycznem echem", 

Wiceprezydent zaś Izby Dr Pogacnik 
(Słoweniec) «świadczył do tego samego dzien- 
nikarsa: 

„Mowa hr. Tiszy była jedną z najdo- 
nioślejszych, jaka wogóle ostatnimi czasy 
wygłoszoną została przez którąkolwiek z o- 
sobistości politycznych monarchii, Mużna się 
nie zgadzać s czynami Tisay, ale jedno 
przyznać mu trzeba, że umie sprawy ważne 
któremi kto inny zająłby się w sposób nie- 
zdecydowany, przedstawić w sposób energi- 
czny. Tak teš uczynił í tym rasem, mówiąc 
o zachowaniu się Rosyi w kwestyi bałkań- 
skiej, przyczem zganił ją ostro I jak przy- 
stało na męża stanu.. Gdybym był Węgrem, 
nia zwalozałbym Tiszy, lecz go podziwiał. 
Niech mówi kto, co chce, ale i w polityce 
zagranicznej pierwiastek osobisty odgrywa 
wielką rolę. Przyznają otwarcie, że ogarnęło 
mnie uczucie smuiku, gdy przeczytałam mo- 
wę Tiszy. Wspomniałem sobie bowiem na 
nasz parlament, żałowałem mocno, ża po- 
dovnych słów energlcznych nie słyszeliśmy 
z ust prezydenta naszego gabineta*. 

W Berlinie mowa Tiszy wywarła 
takża duże, lecz niejednolite wrażenie. Dzien- 
niki niezawisłe chwalą ją zgodnie, że jest 
wyrazem zajęcia przez Austro-Węgry ener- 
giczniejszego, niż dotąd, stanowiska przeciw 
rosyjskim zacholankom, co do protaktoratu 
nad państwami bałkańskiemi. Natomiast 
dzienniki, utrzymujące kontakt Z Urzędem 
kanclerskim, wyrażają się o mowie Tiszy 
z pewną rezerwą, podnosząc, że w Wiedniy 
niepotrzebnie zirytowano się tak bardzo 
telegramem cara do królów bałkańskich. 

Wśród głosów prasy berlińskiej na gazna- 
czenie sasługuje opinia „Vossische Ztg“, 
która czyni ż zadowoleniem uwagę, że wre- 
szcie po dłuższym czasie nadeszły s nad Du- 
naju słowa energiczne i niedwuznaczne. Das 
wno było już jawnem, kto właściwie stał zą 
polityką rosyjską i za naciskiem wywiera- 
nym na Bułgaryę. Bułgarya miała s góry 2a 
strony starszego brata w imię sprawy slos 
wiańskiej być %muszoną do ustępstw i da 
zastosowania Się do Życzeń Serbii. Pracował 
nad tem p. Hartwig w Belgradzie a 
także „Nawoje Wr“ w Petersburgu, — 
Położenie polityczne po propozycyi rosyjskie) 
odbycia konferencyi w Petersburgu stało się 
jeszcze bardziej naprężone. Zapewne bardzo 
przykre wrażenie wywrze w Rosyi oświad- 
czenie Tiszy, które szozerze i Jasno opo- 
wiedziało się imieniem Austro-Węgier po 
zolucyę : stronie Bułgaryi, mającej prawo do przysiło- 

1) Zebrani na wiecu składają hołd i wyra-|ŚCi opartej na własnej woli, a nie obcej. 
przewyższa pod każdym wzglę- 
dem wyroby ciotychczas prowa- 
dzone w Krakowie | na prowincyji, 
Do nabycia w składach farb I ma: 
teryałów. — Skład fabryczny 
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Rzecz prosta, że prasa węgierska, nie 
wyjmując organów opozycyi, przyjęła mowę 
Tiszy z niesłychanym entuzyazmem, „Pester 
Lloyd“ nazywa ją przestrogą pod adresem 
całej Europy, zaś „Az Ujsag“ sądzi, że mo: 
wa Tiszy unicestwi intrygi Hartwiga i 
Izwoiskiegoe, którzy ze Związku bałkań- 
skiego cheą utworzyć placówkę Rosyi i trój- 
porozumienia na Bałkanie. 

Wreszcie „N. Pester Journal“ wyraża za- 
dowolenie, że Austro-Węgry przecież wró- 
ciły do polityki stanowczości. 

Z przytoczonych głosów jasno się poka- 
zuje, że mowa węgierskiego premiera stała 
się „wypadkiem dnia“ naprawdę. Huczek, ja- 
ki jej towarzyszy, nie powinien jednak łu- 
dzić nizogo, trzeźwo patrzącego Się na tok 
wypadków politycznych ostatniej doby. M o- 
wa br. Stefana Tiszy, wygłoszoną 
została zapóźno! Tak, jak on mówił o- 
negdaj, powinien był mówić hr. Berchtold 
przed ośmiu miesiącami i w tymsamym to- 
nie. Dziś mowa Tiszy może mieć tylko 
znaczenie teoretyczns, przegranej bowiem 
kampanii dyplomatycznej nio wygrywa się 
za pomocą choćby nawet najudatniejszej 
mowy. 

Gdyby hr. Berchtold, sa którego wie- 
dzą i wolą mówił premier węgierski, był so- 
bie zdawał jesno sprawę ze stanu rzeczy na 
początku zawieruchy bałkańskiej, to monar- 
chia austro węgierska byłaby uniknęła ca- 
łego szeregu upokorzeń i nie musiałaby p2- 
trzeć bazradnie na zanik swego wpływu na 
półwyspie Bałkańskim, a z tem razem na 
obniżenie swego mocarstwowego stanowiska. 
Wprawdzie kierujące Bfery dyplomatyczne 
mogą w tym wypadku pocieszać się przy- 
słowiem francuskiem, że „lspiej późno, jak 
nigdy* — ale mała to i bez realnej warto- 
ści pociecha. 


Polski Związek zawodowy chrześcijań- 


skich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Jutro odbędzie się w Krakowie VII. Zj azd 
delegatów Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników, tej pierwszej, 
trwałej w zaborze austryackim organizacyi 
robotniczej chrześcijańsko- narodowej. 

Zjazd jutrzejszy większe ma może zna- 
czenie, niż poprzednie. Ma on bowiem sta- 
nowić nowy okres w rozwoju chrzsścijań- 
skiego ruchu robotniczego w naszym kraju 
z tego powodu, że na tym  Zjeżdzie łą- 
czą się dwa stowarzyszenia robotnicze, a 
mianowicie Związek krakowski i „Zjedno 
czenie zawodowe“ æ siedzibą w Bielsku. — 
Usunie zatem Zjazd jutrzejszy rozdwojenie, 
jakie w ostatnim czasie nastąpiło w chrze- 
ścijańsko-narodowym ruchu robotniczym u 
nas. 

Z tego też powodu społeczeństwo polskie 
w kraju z tem większem zainteresowaniem 
śledzić będzie przebieg obrad jutrzejszego 
Zjazdu robotniczego, 

Polski Związek zawodowy chrześcijań- 
skich robotników, który jutro ma przyjąć 
nazwę: „Polskie sjednoczenie zawodowe 
chrześcijańskich robotników“ z siedzibą w 
Krakowie, rozpoczął od czerwca br. ósmy 


rok swej działalności. 
śsiałalności jego z roku 1912, Oraz w 


z 
pierwszych miesiączeh b. r. przytaczamy kil- 
ka ważniejszych cyfr: 

Fij liczy Związek z końcem maja b. r 
49, z tego 10 w Galicyi zachodniej, 10 we 
wschodniej, 4 w środkowej, a 25 na Sląsku 
austr. 

Sekretaryatów okręgowych posiada Zwią- 
zek 3, a to w Krakowie, Lwowie i 
Cieszynie. R 

Ze sprawozdań sekretaryatów i filij oka- 
żuje się, że liczba zgromadzeń w roku 1912 
wynosiła 2656, odczytów i pogadanek 119, 
wieczorków, przedstawień teatralnych i ob- 
chodów religljno-narodowych 124, wycieczek 
i zabaw towarzyskich 195. 

Suma czynności w filiach wynosiła 3972, 
taką samą mniej więcej cyfrę wykazują se- 
kretaryaty okręgowe, Dla uzupełnienia dzia- 
łalności oświatowo-kulturalnej Związku do- 
dać trzeba, że wydaje on własny organ p. t. 
„Myśl robotnicza“, wychodzący w około 
3000 egzemplarzy. Poza tem w miarę po- 
trachr, wydaje Związek broszury, odezwy 

W kierunku ściśle zawodowym oprócz 
zgromadzeń zawodowych urządził Związek I. 
krajową konferencyą chrześcijańskich robo- 
tników i robotnic w fabrykach tytoniu, da- 
lej konferencyę delegatów grup śląskich, oraz 
kilka konferencyj zawodowych, brał udział 
już to samodzielnie, już to w porozumieniu 
z innemi organizacyami chrześcijańskiemi w 
wyborach do kas chorych, kas brackich i 
eądów przemysłowych, przeprowadził kilka 
akcyj cennikowych ze skutkiem pomyślnym, 
wreszcie w miarę możności pośredniczył sku- 
tecznie w wyszukiwaniu pracy dla swoich 
osłonków. 

Nie trzebs dodawać, że filie Związku, — 
rozsiane po rozmaitych miejscowościach Ga- 
licyi i Sląska, są bardzo ważnemi placówka- 
mi ruchu kulturalno-oświatowego, zawodo- 
wego i towarzyskiego. 

Ze obok korzyści morałaych Związek 
daje swoim członkom i korzyści materyalne, 
| ról o tem sprawozdanie kasowe £ r. 

912. 

Według tego sprawozdania dochody 
Zwiąsku w r. 1912 wynosiły 25.90814 K, 
rozchody 28.90850 K. Na dochody złożyły 
się głównie opłaty członków, które wynosiły 
blisko 22.000 K, 

Między wydatkami pierwsze miejcs zaj- 
mują rozmaite zapomogi, udzielane człon- 
kom. Wynosiły one w 1912 roku 885755 K. 
Wydatki prasowe osiągnęły kwotę 7816'17K, 
koszta agitacyi łącznie z kosztami zjazdów i 
posiedzeń zarządów wynosiły 239539 K, u- 
trsymanie Bekretarystów robotniczych wy- 
magało kwoty 5500'17 K. 

Majątek Związku wynosi w gotówce z 
końcem 1912 r. kwotę 2211220 K z inwen- 
tarzem 6864 20 K, razem 28,97640 K. Kwota 
„ta nie jest ścisła, ponieważ niektóre filie nie 
wykazsły swego majątku. 
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Członków liczy Związek przeszło 3000. 

Liczba ta byłaby znacznie wyższą. gdyby 
nie ciężkie przesilenie ekonomiczne, które 
dotknęło cały Kraj, szczególnie zaś dało się 
odczuć ludności przemysłowej. 

Poprawa stosunków gospodarczych wpły- 
nie również na dalszy rozwój chrześcijań- 
sko-narodoówego ruchu robotniczego, zwłasz- 
cza, kiedy ten ruch będzie skoordynowany i 
jednolity. 

Mamy bowiem silne przekonanie, że po- 
łączenie się „Polskiego Zjadnoczenia zawo- 
dowego“ z siedzibą w Bielsku z krakowskim 
„Polskim Związkiem zawodowym chrześci- 
jańskich robotników“ położy ostatecznie kres 
wszelkim rozterkom pomiędzy robotnikami 
pelszjemi, chrześcijańskimi i że odtąd istnieć 
będzie w zaborze austrysckim tylko jedno 
robotnicze stowarzyszenie zawodowe chrze- 
Ścijańskie polskie, popierane solidarnie przez 
polskie społeczeństwo. 

Jutrzejszy zjazd witamy serdecznie, ży- 
cząc jego obradom jak najpomyślniejszych 
wyników dla dobra stanu robotniczego, Ko- 
Ścioła i polskiego społeczeństwa. 


Z Krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty Ludowej, 


Jutro w niedzielę odbędzie sią w Krakowie 
Walne Zgromadzenie T. O. L, na którem Za- 
rząd zda sprawę ze swej całorocznej działal» 
ności. Streszczenie działalności T. O. L. w roku 
minionym prayniósł nam organ Tow, kwartalnik 
„Oświata ludowa", z którego ważniejsze fakty 
podajemy : 

W okresie sprawozdawczym urządziło To- 
warzystwo blisko 400 wykładów, ilustrowa- 
nych obrazami Świetinymi, a sieć wykładową 
rozszerzyło na 30 powiatów Galicyi i 1 powiat 
Śiąski. Najbliższe powiaty są najiepiej obsłagi- 
wano przex prelegentów ze szkodą dalszych, a 
zwlaszoza kresowych, co tółmsaczy Bi% Szczu- 
płymi środkami materyalnymi. 

Wszystkie gałęzie wiedzy są % wgkładsch 
nwsgiędnione: Towarzystwo dba o uświadomienie 
religijne, narodowe, społeczne, bndzi potrzebą 
samocbrony, współdzielczości i podniesienia do- 
brzbytn narodowego. 

Podnieść również należy urządzanie przed- 
stawień scenicznych dla ludo, która wymagają 
ogromnego nakładu czasu i trudów. 

Organizowania obchodów patryotycznych w 
wielkie rocznica dziejowe zapisać trzeba jako 
waing zasługę Towarzystwa dla sprawy naro- 
dowej. 

Druga ważna a nierównie rozieglolsza dzia. 
łalność Towarzystwa, to zakładanie i utrzymy- 
wanie czytelni ludowych. Założono ich 
dotąd blisko 1400, z tego utrzyianje się 1022, 
a zasilanie ich nowemi książkami zależnem 
jest z jednej strony od stanu kasy Tow, a z 
drnglej od rozwoju poszczególnych czytelni, 
i mniejszego lub większego oddania się ich kie- 
rowników sprawie oświaty lndu. Pogląd ra 
rozwój i stan czytelni umieszczony na str. 12 
do 21 Sprawozdania, a zestawiony nader do- 
kładnie i sumiennie, poncza czytelnika o ilości 
czytelni w poszczsgólnych powiatach i książek, 
któremi rczporządzają, wykazuje ilość ozytelni- 
ków i książek przeczytanych w  czytelniach, 
która nadesłały sprawozdanie — jest ich nie- 
ststy tylko 347— wymienia gminy, zaopatrzone 
w nowe biblioteki i dawne czytelnie, które no 
wemi książkami zasilono, oraz koszty wyłożone 
na czytelnie w każdym powiecie, łącznie wyno- 
szące niespełna 11.000 K. Szkoda, że nie ze- 
stawiono jeszcze dochodów z poszczególnych 
powiatów, by społeczeństwo mogło się przeko- 
nać, że prowincya bardzo mało przyczynia się 
do własnego podniesienia kulturalnego, składa- 
jąc to na barki inteligencyi wielkich miast 
głównie Krakowa i duchowieństwa, 60 wykaza- 
no w spisie członków zeszłorocznege sprawo- 
zdania, 

Zestawienie dochodów z rozchodami, spra- 
wozdanie Oddziału Okręgowego w Mszanie 
Dolnej, który stoi i rozwija się dobrze dzięki 
usilnym zabiegom przewodniczącego, wreszcie 
krótka wzmianka o szkole dla słag, ntrzymy- 
wanej przez Tow. na Smoleńsku w Krakowie, 
oraz o wypożyczalni publicznej, wypełniają dzl- 
sze Karty sprawozdania. 

Oby następne sprawozdanie mogło większe 
wykazać dochody i rozleglejszą jeszcze akcyę 
oświatową, 

Dowiadujemy się z biura Tow., ła na ze- 
branis obiecał przybyć Protektor Towarzystwa 
książe Biskup krakowski, co zapewne skłoni 
sfery sympatyzujące x tak piękną i pożyteczną 
a bosinteresowną działalnością do jak najliczniej - 
szego udziału w Zebraniu. 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro © godzinie 3 minut 33; 
zachód przypada e godzinie 7 minut 51; długość dni 


godzin 16 minat 18. 
KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
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KALENDARZYK 
św. Paulina b., pojutrze w poniedziałek św, Feliksa. 


Kraków 21 Czerwca 


Trzej muszkieterzy. Ponieważ p, Bagos 
przybiera maniery I sposób postępowania da. 
spoty, Słuszna jest rzecz, aby miał także 
swoją gwardyę przyboczną, któraby mężnie 
osłaniała jego drogocenną osobę. Istotnie roz- 
porządza On aż trzema muszkieterami, prze. 
znaczonymi do osobistych usług tego Ludwi- 
ka XIV krakowskiego Syonu. PP. Peroś, Zda- 
nowicz i Porębski podjęli się roli gwardzi- 
stów Bazesa i pełnią swoje funkcye z wiel- 
ką gorliwością I odwagą. 


GŁOS NARODU s dnia 22 Ozerwca 1918, 

Na czele kroczy zwykle architekt nowo- 
sądecki, pełen swady i wojowniczego na- 
stroju, słynny autor projektu opodatkowa- 
nia kotów, biegły strateg wyborczy, Uży- 
wany przez p. prezydenta do drobniejszych 
posyłek. 

P. Porębski August reprezentuje w tem 
gronie element Katolicki, jako, że jest człon- 
kiem Ściśle katolickiej kongregacyi kupie- 
ckiej. Już od dłuższego czasu oryentuje Bię 
p. Porębski w stronę żydowską i dzięki te- 
mu został dopuszczony przez kahalników do 
słynnej spółki loteryjnej, która ma eksploa- 
tować naiwność i skłonność do hazardu mie- 
szkańców Krakowa. 

P. Zdanowicz wreszcie niczam się dotąd 
nie odznaczył, chyba swą usłużnością wobsc 
Bazesa i kahału. Wśród gwardyl żydowskiej 
zajmuje nie ostatnie miejsce. 

Otóż ci trzej muszkietsrzy wyruszyli te- 
rag do boju z Komitetem niezawisłych, w 
przekonaniu, że zdobędą podwójne uznanie: 
kahsłu i prezydyum miejskiego, obu jedna- 
kowo zagrożonych przez nagła przebudzenie 
się opinii publicznej w Krakowie. 

Zwracamy zatem uwagę chrześcijańskie- 
go ogółu na działalność tych katolickich fi- 
larów żydowskiego Krakowa, aby nie było 
powiedziane, że ich wielkie i „bezintereso- 
wne“ zaslugi, nie zostały należycie uznane i 
ocenione. 


Namiestnik Dr Kerytowski w Krakowie. — 
Dziś o godz, 9 rano przybył ze Lwowa namie- 
stnik Dr Korytowski. Na dworcu oczekiwali 
przybycia namiestnika del. nam. Dr Fedorowicz, 
pres. m, Dr Leo i r, m, Bandrowski, dyr. pol. 
Dr Flatau, z ramienia dyrskcyi skarbu r. Pac, 
im. Prokuratoryi Skarbu Dr Rozwadowski, za- 
Btępca kierownika paczt, zast. r. dw. Dr Zbo- 
rowskiago nadinsp. Szlachtowski, naszelnik ad- 
ministracyi podatków r. Kursk, starosta górni: 
owy r. Riedl oraz cały szereg urzędników pań- 
stwowych i autonomicznych. Po powitaniach u- 
dał się namiestnik Dr Korytowski do gmecha 
starostwa. O godz. 12 rozpoczęty Się audrenocye, 

Ruch tramwajomy, a zabawa dziennikarska 
w „Oleandrach*, Komitet jutrzejszego „Dnia 
zabawy i letniej reduty prasy“ udał się Z pro- 
śbą do Dzrekcyi tramwajowaj o udogodnienie 
rucha tramwajowego jutro wieczorem miądzy 
miastem a „Oleandrami*, Dyrekcya zarządziia, 
że do godz, 2 w nocy kursować będzie na 
wspomnianej przastrzeni sześć wozów z wago- 
nami przyczepnymi, a o godz. 2 W Nocy ooze- 
kiwać bądzie przed „Oleandrami* dziesiąć wo- 
zów, rówuież z wagonami przyczepnymi. — Te 
ostatnie wozy oddane będą do użytku publi. 
caności, wracającej z zabawy, bezpłatnie, 

Popis straży pożarnej w jutrzejszym „Dnia 
zabawy letniej i reducie prasy“ w „Oleandrach* 
będzie widowiskiem bardzo efektownem. Dzisiaj 
na dachu budynku wykonano ówiczenie, które 
jatro zadoemonstrowane pędzie wobec zgroma- 
dzonej publiczności. 


Kabaret artystów | artystek operetki 
lwowskiej, który odbędzie sią Jutro na letniej 
roducie prasy ma program następujący: 

P. Brzeska: pieśń „o płci brzydkiej” z op. 
„Zuzia*, P. Markowska i p. Kuligowski: duet 
z op. „Hrabia Luksemburg*. P. Millsr: „Miłość 
w aeroplanie* i „Biały pokoik“, P. Brzoska i 
p. Miller: Duet z op. „Hr. Luksemburg“. P, 
Miłowaka i p. Solnicki: Duet x op. „Życie pa- 
ryskie*. P. Miłowska i p. Kuligowski: Duet z 
op. „Kochany Angnsiynek*. P. Kasprowiczowa 
i p. Zaremba; Daet z op. „Grigri“. 

Wycieczka rolnicza z Księstwa Poznańskiego. 
W niedzielę dnia 22 b. m. o godz, 11:30 wis- 
czór przyjeżdźa do Krakowa wycieczka rolnicza 
x Księstwa Poznańskiego, złożona z 60 osób, 
w czem 40 włościan i 20 ziemian, Wycieczkę 
prowadzi wicepatron Kółek rolniczych, redaktor 
„Poradnika gospodarskiego* p. Bronsford, — 
Przyjęciem wycieczki zajmuje się Komitet To- 
warzystwa rolniczego, w imieniu którego zao- 
piekuje się wycieczką redaktor „Tygodnika rol- 
niczego“ p. Stanisław Jasińągki, Wysieczka ta 
zwiedxi w poniedziałek dnia 23 b. m. pod kie- 
runkiem inspektora kodowli p. Stefana Bogu- 
szówskiego gospodarstwo rolne w Krzeszowicach 
i uda się stamtąd furami do Czernej i Tən- 
czynka. 

We wtorek dn. 24 b. m. nastąpi zwiedzenie 
gospodarstwa uniwersytsckiego pod kierunkiem 
prof. Dra K, Rogoyskiego. 

W środę dn. 25 b. m. wycieczka ta zwiedzi 
pod kierunkiem szambelana Lubockiego pamią- 
tki narodowe Krakowa. Poczem nastąpi wspólny 
obiad, dany przez Prezydyum miaata, po któ- 
rym zwiedzenie Centralnych Inatytucyj rolni- 
ezych, gdzie powita wycieczkę preges Syndy- 
katu rolniczego i wiceprezes Komitetu ck. To- 
warzystwa rolniczego Julian Nowak. 

We czwartek dn. 26 b. m. nastąpi pod kie- 
runkiem redaktora Tygodnika rolniczego p. Ja- 
sińskiego wyjazd całoj wycieczki do Łoniów w 
powiecie brzeskim, Skąd, po zapoznanin się z 
miojscowemi stowarzyszsniami i wspólnym obie- 
dzie, danym przez Prezydynm Towarzystwa rol- 
niczego krakowskiego, udadzą się wszyscy do 
Okocima, gdzie po zwiedzeniu browaru i go- 
Spodarstwa p. barona Gotza wycieczka powróci 
do Krakowa. 

W piątek dn. 27 b. m. zwisdzanie Wieliczki, 
skąd już przez Kraków nastąpi powrót do do» 
mów. 

Bursa im. Dra Jordana, utrzymywana przez 
Towarzystwo Opieki nad młodzieżą szkół sro- 
dnich przyjmie od 1 września 25 uszniów z klas 
niższych szkół średnich krakowskich, którzy 
wzorowem zachowaniem i dobrymi postępami 
w naukach na to zasługiwać będą, — Opłata 
za całe utrzymanie Wraz g praniem wynosi 
miesięcznie 40 K. 

Podania o przyjęcie z dołączeniem rocznego 
Świadectwa, należy składać na ręce prezesa p. 
Józefa Winkowskieżo; dyrektora V gimnazyu:n, 
do 2 lipca włącznie. 

Wszelkich informacyj udzielą kierowniczka 
bursy p. E. Malarska, ul, Graniczna L 15, od 
godz. 11 do 4. 


Egzamin dojrzałości w drugiej szkole real- 
nej w Krakowie, odbył się w czasie od 16 do 
19 czerwca włącznie br. pod przewodnictwem 
dyrektora Znkładu, Jana Bidzińskiego. 

Swiadectwo dojrzałości otrzymali: Chrza- 
nowski Stefan, Dąbrowski Jan, Droba Józef, 
Gieldanowski Kazimierz, Hozer Kazimierz (ekst.), 
Jankiewicz Tadeusz (ekst.), Kawales Romaald' 


rolach. 


Program od czwartku 19. do niedzieli 22. czerwca 1913 roku. 
1. Tydzień nowości Pathego. 2. Powiem to pańskiej żonie! (hu- 
moreska), 3. MORDERCZA WALKA POD CUMBERLAND RIVER 
(dramat), 4. Maks poluje na żonę (hum), 5. Wycieczka do ja- 
skiń w Baume (kolor. zdjęcie z natury), 
i kumoresek „NORDISK“ z Waldemarem Psylandrem w głównych 


Krawczyk Kazimierz, Maciejczyk Kazimierz, 
Pamm Jekób, Parafiński Tadeusz, Rożecki Wa» 
cław, Schenkel Abraham, Standnicki Medard, 
Starowicz Żdzisław (z odzn.), Strzelichowski 
Stanisław, Szaynowski Stanisław, Titz Gustaw, 
Wawrzykiewicz Stanisław (z odzn,), Weindling 
Lazar (z odzn.), Zaramba Kazimierz (z odzn.). 
aden z uczniów nie został reprobowany, 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum realnem 
(IV) w Krakowie odbył się w dn. 11 do 18 
b. m. pod przewodnictwem dyrektora gimnszynm 
V, p. Józefa Wiukowskiego, 

Swiadectwo dojrzałości otrzymali: A) w gim- 
nazyum klasycznem : Brand Wilhelm (z odzn.), 
Budzoń Józef, Buliński Franciszek (s odzn,), 
Gemsiner Samuel, Gorczewski Mikołaj (z odzn.), 
Gut Wasław, Giinther Stanisław, Kaiser Hen- 
ryk (s odzn.), Keh Herman, Kornrelich Jakób, 
Krupa Jan, Kus Wojciech, Latała Kasper (z 
odzn), Malinowski Edmand, Małupa Jan (z 
odzn.), Pawlas Paweł, Połoszynowicz Jan, Pro- 
kopszuk Maryan, Rastawiecki Jerzy, Rogano- 
wicz Józef, Rusinek Antoni (z odzn.), Schrager 
Abraham, Seweryn Tadeusz, Sierosławski Sta- 
nistaw, Stano Wincenty, Szczurkowski Jan, 
Szczurowski Stanisław, Urbański Maryan. Nie 
reprobowano ładnego abituryenta, 

B) w gimnazyum realnem: Bobrownicka 
Anna, Chamiec Stanisław, Dyakowska Żofia (z 
odzn.), Gintowtówna Felicya (z odzn.), Jagmi- 
nówna Helena, Kraskowska Franciszka, Sta- 
warska Marya (z odzn.), Sliwowska Zofia. Re- 
probowano na pół roku 3, a na rok 1 ekster= 
nistę. 

„Swój do swego“. W handlach korzennych, 
a szczególnie żydowskich, sprzedawać zaczynają 
na wielką skalę pruską musztardę w szklane- 
czkach z blaszanym trójkolorowem nakryciem 
z firmą: 

Gróger Senf 
w Błeischwitz w pruskim Sląsku. 

Zwracamy na to uwagą naszych Pań nad- 
mieniując, ża mamy dwie własne polskie fa- 
bryki musztardy w Krakowie ze stokroć lepszą 
produkcyą, jak wspomniana, które cieszą się od 
szeregu lat olbrzymim w kraju zbyterm. 

W Instytucie mineralogicznym przy nl. Go- 
łębiej (Collegium miuas) otwartą jest co dopie- 
ro wykończona wielka sala wykiadowa, ozdo- 
biona polichromią pomysłu i pendzła artysty - 
malarza Bulasa, w niedziele od 12—2. Wstępne 
20 b, przeznaczono na szkołę w Czeolowicach, 
utrzymywana przez Koło Uniwersyteckie T. S. L. 

0 kradzież karabinu maszynowego. Przed 
trybunałem sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciw 29-letniemu Andrzejowi 
Rachwałowi, stolarzowi z Król. Pol. Rachwał 
jako poddany anustryacki, prsebywsjący w Ro- 
syi, zgłosił się sam do Galicyi i po zaasentero- 
wania go, odsiużył 3 lata w oddsiale karabi- 
nów maszynowych, gdsie dosłużył się szarży 
t. zw. patrouilfiihrera. W październiku roku ze: 
szłego opuścił Kraków i udał się do Rosyi. — 
Władze tamtejsze, zawiadomione o jego powro- 
cie, zawezwały go do Kijowa na konferencyą 
z kapitanem sztabu kijowskiogo Głleczowem. 
Tam pelecono ma, aby udał się z powretem do 
Galicyi i przywiózł do Rosyi austryacki kara- 
bin inaszynowy. Dodać należy, iż każda armia 
ma karabiny maszynowe innego typu i pilnie 
strzeże tajemnice ich msshanizmu przed sąsia- 
dami. Rachwałowi ofiarowano sa kradzież ka- 
rabinu kilka tysięcy rubli. W kilka dni po 
konferencyi z Gleczowem Rachwał przybył do 
Krakowa i tu przy pomocy znajomych żołnie- 
rzy wykradł z magazynów wojskowych przy ul. 
Źmierzynieckiej l 7 karabin wraz z przyborami 
i nabojami. Szpiega złapano z Mysłowiesch i 
stawiono przed sądem. 

Rożprawie przewodniczy r. s. Ajdakiewicz, 
oskarża prok. Dr Marowski, broni oskarżonego 
adwokat Rapapert. 

Rachwał broni się tem, ża aztab kijowski 
w razie niespełcieaia kradzieży zagrozi! mu za- 
biciom żony, on zaś nie chciał karabinu dosta- 
wió za granieę, owszam starał się nawet od- 
dać się w ręce polisyi, 

Liczni świadkowie powołani do rozprawy 
wykszują nieprawdziwośó zeznań oskarżonego. 

Rozprawa zakończy się wieczorem. 


Pogoda. Dnia 20 czerwca termometr do- 
szedł ud -|- 8'7 do -|- 20'2 O, — barometr wa- 
hał się. 

Dnia 21 6ezerwca o godzinie 7 rena stan 
barometru 743:2 mmm, — termometru +> 1 1'90, 
wiatr: północno-8w :hodni, 

Stan pegody w Zakopanem. (Informacya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 21 
czerwca o godzinie 7-mej rano. Ciepłota naj- 
wyższa -|- 13'0 Cels, najniższa —*—, Ciśnienie 
powietrza 690.0. — Pogodnie, później zabarze- 
nie, — Prognoza: zZmiennie, 


Kronika zamiejscowa. 


Z tarnowskiego Kela T. S. L. Piszą do nas 
z Tarnowa: 

Na pierwszem posiedzeniu po walnem zgro- 
madzeniu podzielił się mowowybrany Zarząd 
Koła T. S. L. na następujące sekcye: odczyto- 
wa: przewodn. prof. Szuba, biblioteczna prof. 
Jągyk, teatralna: p. Kuszowa, przedsiębiorstw : 
p. Braunowa, prawnicza: Dr Zmigród, jednania 
członków: inż, Nowakowski, kinotegtralna i bu- 
dowy domu T. S. L: p. hinde, Delegatem do 
czytelni robotniczej im. Kilińskiego wybrano 
prof. Grzymka, a do czytelni kobiet im. „Kró- 
lowej Jadwigi“ p. Kuszową. 

Wybrano ponadto delegatów na Zjazdy o- 
kręgeowa i załatwiono kilka ważniejszych spraw, 

Tu musimy wspomnieć, że Kino T. S. L. 
„Maczenie* z dniem 1 lipoa b. r. przeniesionem 
zostaje do ślicznie urządzonej w tym cela sali 
w pasażu państwa Tertilów. 

Wpisy do szkoły zawodowej przemysłu drze- 
wnego w Zakopanem — na oddziały rzeźby 
figuralnej, Bnycerstwa ornamentalnego, stolar- 
stwa meblowego i budowlanego, tokarstwa, cie- 
sielstwa, tudzież na jednoroczny knrs majster: 
ski dla stolarzy i tokarzy — odbędą się w dn. 
1, 2i 3 września. 

Naoka rozpocznie się dnia 3 września na 
kursis majsterskim 1 października. 

Frakwentanci kursu msjsterskiego muszą 
wykazać dowód ukończenia nauki u majstra 
lnb szkoły zawodowej, nadto ńwiadectwo odby- 
cia przynajmniej jednorocznej praktyki w cha- 
rakterze czeladnika, 


6. Cykl dramatów 


St. 5. 


Dyrekcya będzie miała do rozdania kiika 
stypendyów i zspomóg z funduszu rządowego — 
w pierwszym rzędzie dla frekwentantów knrsu 
majsterskiego. 

Termin wnoszenia podań do dnia 1-go wrze- 
Śnia. 

Pewna ilość uczniów znajdzie umieszczenie 
w bursie Tow. pomocy naukowej za opłatą 40 K 
miesięcznie. 

Jeden z niewielu.. Piszą do nas z Tarnowa: 
Przed kiiku dniami spoczął w zimnej mogile 
á. p. Henryk Erazmns sen. uczestnik walk o 
niepodległość w r. 1863, 

Jako uczestnik powstania brał czynny udział 
w kilku bitwach i potyczkach, po tragicznem 
zakończeniu powstania, powrócił z wygnania 
do kraju, gdzie osiadł w Tarnowie, otwierając 
zakład fryzyerski. 

Do ostatnich dni swego życia brał żywy u- 
dział w życiu polskich towarzystw będąc człon- 
kiem „Sokoła“, „Gwiazdy“, T. S. L, i t. d. 

Cześć Jego pamięci ! 

Bez kwiatu lipowego rok bieżący. Piszą 
nam z Bochni, że żadna lipa w tamtejszej oko- 
licy nie jest okryta ani drobną ilością kwiecia 
i że najstarsi iudzie nie pamiętają, by był 
rok taki, w którymby lipy żadnem kwieciem 
się nie okryły, 

Wiec rolniczy w Paleśnicy (powiat Brzesko). 
Staraniem Spółki produtentów bydła i trzody 
ehlswnej w Zakliczynie odbędzie się w Pale- 
Śnicy w niedzielę 29 bm, o godzinie 12 w po- 
łudnie Wiec rolniszy w sprawie haudlowej or- 
ganizacyi rolniczej, na Którym wygłosi odpo- 
wiedni referat delegat Komitetu c.k. Towarzy- 
stwa rolniczego, redaktor „Tygodnika rolni- 
czego“ p. Stanisław Jasiński. 

Plaga bandytyzmu w Królestwie dochodzi 
już przerażających rozmiarów. Niema obecnie 
wprost dnia i miasta w Królestwie, by policya, 
która wreszcie wzięła się energicznie do tępie- 
nia opryszków, nie stoczyła krwawej walki, 
nierzndko z licznymi ofiarami nawet przypad- 
kowo padiemi. Niedawno donosiliśmy o walce 
stoczonej na przystani w Warssawie. W pośsiga 
za bandytami otoczono ich w budce dróżnika 
pod stacyą Łapy, drogi Warsz.wied., gdzie o- 
debrali sobie obaj życie. Przy trupach, oprócz 
broni, nabojów i pieniędzy, znaleziono również 
prszporty: jeden wydany przez mostowski u= 
iząd gminny (gub. grodzieńsku) na imię Hi- 
ward Kamińskiego (27 lat), dragi zaś wydany 
przez magistrat miasta Częstochowy na imię 
Leini Mastelarza (23 lat). 

I ych członków bandy, która od roku gra- 
B-"='s w gub. warszawskiej, Borowika i Ko- 
zie sagiego aresztowano. Oprócz nich areszto- 
wanu czterech kelnerów z mleczarni Udziałowej 
w Warszawie, którzy byli w bliskich stosunkach 
z bandytami, 

Na czele bandy, jak obecnie ujawniono, 
stał Edward Kamiński, były aktor dramatyczny 
teatrów prowincyonalnych. Ostatnio występował 
w Piotrkowie. 


Zg wiata. 


Zagadkową wiadomość umieszcza „Ń. Wre- 
mia“. Podana jest ona bez tytułu, a brami w ten 
sposób: 

„W Austro-Węgrzech trwa dalej barbarzyń- 
skie prześladowanie duchownych prawosławnych. 
Jaszoze jeden duchowny prawosławny został 
wtrącony do więnienia. Czyż znajdzie on z ja- 
kiejkolwiek strony obronę?“ 

Ciekawa rzecz, dlaczego gadzinowy organ 
petersburski zamilcza nazwisko owego popa i 
miejsce, gdzie miał zostać wtrącony do więsie- 
nia ?... 

Nowy typ elektrowozów. W Nowym Jorku 
na ulicach miasta pojawiły się w tych dniach 
nowego typn elektrowozy, różniące się zasadni- 
czo od dotychczas używanych, a więc i krakow- 
skich, Nowe tramwaje przedewszystkiem nie 
mają woale stopni do wchodzenia i wychodze- 
nia. Podłoga wagonu wznosi się zaledwie o 25 
centymetrów ponad poziom ulicy, tym sposo- 
bem więc zmniejsza sią możliwość wypadków 
przy wskakiwaniu. Drzwi wejściowe znajdują 
się nie na końcu wagonu, lesz w środkn. Je- 
dne drzwi są dla wejścia, drugie dla wyjścia, 
To praktyczne zastosowanie skraca drogę przez 
całą długość wagonu. Drzwi te zamykają się 
za pomocą przyrządu ze Ścieśnionem powietrzem 
i otwierane Są przez konduktora za pomocą na- 
ciśnięcia gnzika tylko na przystankach. 

Zapobiega to stanowczo wskakiwaniu i wy- 
skakiwaniu podczas biegu. Wagony zbudowane 
są całkowicie z blachy stalowej, posiadają 51 
miejsc siedzących i liczne stojące, Motorniczy 
jest całkewicie izolowany od publiczności, Prak- 
tyczność tych zmian jest aż nadto widoczna, 
więc może i tramwaje krakowskie zdobędą się 
na takie wagony. 


Z dziedziny wojskowości. 


Najstarszym oficerem pruskim w stanie spo- 
czynku jest człowiek, noszący polskie nazwisko, 
a mianowicie generał - poracznik Henryk O l- 
szewśki, ostatnio dowodzący 20 dywisyą pie- 
choty, Gen. Olszewski, który dnia 22 bm, 
kończy lat 90, urodził się w Królewcu a prze: 
szedł w stan spoczynku po 46 latach służby 
w 1886 roka. 

Nowy turecki minister wojny Ahmed Izzet 
basza, który objął ten urząd po zamordowanym 
w. wezyrze i ministrze wojny Mahmudzie 
Szefkecie baszy, liczy 52 lat. Swe wykształ- 
cenie wojskowe otrzymał on przeważnie w Niem- 
czech, a w wojnie przeciw Grecyi był majorem 
sztabu generalnego w głównej kwaterze. 

Po wojnie tej popadł on w niełaskę u sul- 
tana Abdul Hamida i został zesłany na wy- 


gnanie do Syryl. — Następnie pełnił funkcye 
szefa sztabu gen. w korpusie ekspedycyjnym 
Ali Riza baszy do Jemenu. — |Tam został 


z biegiem czasu dówódzcą 14 dywizyi piechoty. 
W r. 1908 został Izzet basza szefem sztabu 
general. armii i jako taki zaczął przeprowadzać 
jej gruntowną reorzanizacyę. W roku 1911 wy- 
słany został, jako głównodowodzącyj do Je- 
menu, skąd jednak powrócił na dawne stano- 
wisko po wybuchu wejny z Włochami, W dru- 
gim okrene ostatniej wojny bałkańskiej był on 
głównodowodzącym armii tareckiej, 
Strateglczne koleje tureckie. Wedle donie- 
sień z Konstantynopola rząd turecki za- 


We czwartek 17 b. m. 


Lekarz swojej czci dramat w 2 aktach Nr. 75 i 76 humoreska. 


W piątek 20 b. m. 


Wielka atrakcya cyrkowa dram. w 3 akt. Guzik od koszuli, hum. 


W sobotę 21 b. m. 


Księżniczka dolarów kom. w 3 akt. Strzał w ciemną noc, dram. 


niedzielę 22 b. m 


Kołysanka Babuni dram. w 3 akt. Królowa kąpieli, hnmoreska. 


l Str. 4. 


mierza niebawem budować trzy ważne linie ko- 
lejowe. — Dwie x nich, a mianowicie: li- 
nia Dardanelle—Konstantynopol i 
Konstantynopol—Gallipoli będą stu- 
żyly do obrony posiadłości tureckich w Euro- 
pie i będą miały 150 km. długości. Trzecia linia 
połączy Somą z Dardanellami, 

Przygoda księcia Walii. Angielski następca 
tronu jest obecnie, jak wiadomo, słuchaczem 
uniwersytetu w Oksfordzie i jako taki należy 
do batalionu ochotników, utworzonego ze słu- 
chaczy tegok uniwersytetu. Otóż, w ubiegłym 
tygodniu batalion ten odbywał ćwiczenia w po- 
lu przeciw innemu batalionowi. Ks. Walii, któ- 
ry jest prostym żołnierzem w owym batalionie, 
wysłany został na czóle kilku kolegów, Jako 
dowódzcea małego patrolu i mial „pecha“, że 
dostał się wraz z nim do niewoli, osaczony 
przez silniejszy oddział przeciwnika. 

Zabranych do niewoli jeńców zamknięto na 
noc do pawilonu, stojącego na placu gry w 
„oricketa*. Przysz'y król W. Brytąnii i cesarz 
Isdyj dał w tym wypadku dowód iścia anglel. 
skiego poszanowania prawa, gdyż woaie nie re- 
monatrował przeciw swemu zamknięciu w pa- 
wilonie, gdzie musiał spędzić całą chtodną noe 
w lekkim un'formie „khaki“, mzjąc do spania 
zamiast wygodnego łóżka, tylko twardą ławkę, 


Opera i operetka lwowska 
w Krakowie. 


Sobota. „Zaza“ opera w 4 akt. R. Leoncavalła, 
Gościnny występ Janiny Korolewicz-Waydowej. 

Niedziela popoł. „Halka“ opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki, z Józefą Żacharską w partyi 
tytułowej. Ceny dramatu. 

Niedziela wieczór. „Życie paryskie" operetka w 
5 aktach J. Offenbacha. 

Poniedziałek „Jarmark na żony* (Leanyvasar— 
Madchenmarkt) operetka w 3 aktach podłag węgier- 
skiego M. Brody i F, Martosa, napisał E. Spero; mu- 
zyka Wiktora Jacobiego. 

Wtorek. „Tosca“, opera w 3 aktach Pucciniego. 
Gościnny występ Janiny Korolewicz- Waydowej. 

roda. „Jarmark na żony“, operetka w 3 aktach 
podług węgierskiego M. Brody i F, Martosa, napisa 
E. Spera; muzyka Wiktora Jacobiego. 

Czwartek. „Tajemnica Zuzamny*, opera w 1 akcie 
Wolfa Ferrari' ego. 

— „Flet zaczarowany”, balet fantastyczny w 1 
akcie ukłkdu St. Faliszewskiego i Eug. Koszutskiego, 
muzyka Bernarda Czechowskiego. 

-— Rozpocznie „Carsłłeria rusticana“, opera w 1 
akcie P. Maacagniego. Gościnny występ Janiny Ko- 
rołewicz- Waydowaj w abydwu operach. 

Piątek. „Jarmark ha żony“, 

Sobota. „Tajemnica Zuzanny”, opera w 1 akcie 
W. Ferrari'ago. 

— „Flet zaczarowany“, balet fantastyczny w 1 
akcie układu St, Faliszewskiego i Eug. Koszutskiego. 

— Rotpocznie „Cavalleria rusticana“, epera w 1 
akcie P. Mascagniego. Gościnny występ Janiny Koro- 
lewicz- Waydowej w ebydwu operach. 

Niedziela popoł. „Noc w Wenecyi* operetka w 
3 aktach J. Straussa. 


Zgromadzenie rodziców w gimnazyum żeń. 
im. Król. Jadwigi w Pałacu Spiskim. 

Ponieważ od dłuższego czasu dochodziły 
do wiadomości Dyrekcyi i grona utyskiwa- 
nia ze strony rodziców na bezowocność na- 
uki języka greckiego w planie gimnazyalnym 
dla dziewcząt, a niejednokrotnie zapytywa- 
no się, czy zarząd znkładu nie zechce pójść 
za duchem czasu i nie zdecyduje s'ę na 
priekształcenie gimnazyum im. król. Jadwigi 
na gimnazyum realne, przeto zarząd czuł się 
zniewolony zasięgnąć pod tym względem o- 
pinii rodziców, którzy w pierwszym rzędzie 
gą interesowan!, i oKólnikiem z dnia 4 czer- 
wca zaprosił rodziców, mających córki w 
klasie pierwszej i drugisj na Konferencyę 
Dnia 11 czerwca o godzinie 6 wieczereie 
zjawiło się 28 interesowanych csób, nadto 1% 
rodziców przysłało odpowiedź drogą listo- 
wng. 

Dyrektor ragajając posiedzenie zaznacnył, 
że spełnia obowiązek, i zapytał rodziców, 
czy życzą sobie zmiany w planie nauki dla 
swych dzieci. Ponieważ panuje powszechne 
mniemanie, że przy przemianie gimnazyum 
klasycznego na realne następuje czysto me- 
chaniczna zmiana przez zastąpienie języka 
"greckiego językiem francuskim, oraz że u- 
prawnienia, jakie daje gimnazyum re- 
alne niemal w niczem się nie różuią od 
tych, jakie daje gimnazyum klasyczne, przed- 
stawił wsajemy stosunek obu typów: 

Absolwontki gimnawyów klasycznych ma- 
ją wolny wstęp na uniwersytet i wolność. 
skladania egzaminów i rygorózów na wy- 
dziale filozoficznym i medycznym; egzamin 
nauczycielski, do którego zgłasza się dotych- 
czas najwiękąza liczba absolwentek, obej- 
muje ogółem 18 grup. Absolwenika gimna- 
zyum realnego natomiast dopuszczoną może 
być wprawdzie do tych wszystkich egsami- 
nów, jednakże z następującemi ograniczenia- 
mi: z filozofii, s filologii Klasycznej (czy to 
jako przedmiotu głownego czy też poboczne- 
go), s języka łacińskiego i francuskiego (ja- 
ko przedmiotu głównego) może składać e- 
gzaminy tylko” pod- tym warunkiem, jeżeli 
najpóźniej na dwa lata przed ukończeniem 
studyów uniwersyteckich uzupełni egzamin 
s języka greckiego w zakresie gimnazyum 
klasycznego. 

Te same wymagania stosują się do kan- 
dydatek, chcących uzyskać stopień doktora 
filozofii: z filologii klasycznej (archeologii), z 
historyi (bądź jako” przedmiotu głównego, 
bądź też pobocznego), Inb też s filozofii. Dla 
absolwentek gimnazyów realnych zostaje 
więc z 18- grup egzaminowych tylko 9, a 
mianowicie: język wykładowy razem z dru- 
gim językiem żyjącym, dwie grupy matema- 
tyczne, cztery z zakresu nauk przyrodni- 
czych i dwie grupy chemiczne. 

W planie nauki różnica pomiędzy oboma 
typami szkół polega na tem, że nauka języ- 
ka łacińskiego w gimnazyum realnem zmniej- 
sza się o jedną godzinę tygodniowo, w miej- 
see języka greckiego (28 godzin tygodniowo) 
wchodzi, począwszy od klasy czwartej, język 
francuski z 15 godzinami, reszta zaś godzin 
przydzielona została innym przedmiotom: 1 
godzinę zyskała nauka geografii w kl. VII, 
t godzinę nauka historyi naturalnej w Kl. 
VI, po 1 godzinie nauka geologii w kl. VI i 
VII, po 2 godziny tygodniowo nauka chemii 
w klasie VII i VIII, po jednej godzinie nau- 
ka rysunków Klasie II i III, wreszcie wpro- 
wsadzona w kl. V i VI geometryę wykreślną 
w każdej klasie po 2 godziny. 


z 


Licsba godzin w zakładach obu typów 
jest równa, wynosi mianowicie 236. 

W kwestyi poruszonej wywiązała się nad- 
zwyczaj ożywiona dyskusya, w której pod- 
noszono z kilku stron, że rodzice, posyłając 
córki do gimnazyum, mają przedewszystkiem 
na celu wyższe wykształcenie. Rzeczywiście 
zaś zadawalniającem jest ono tylko wtedy, 
jeżeli oparte jest na wykształceniu klasycz- 
nem, które nie wyrabia wprawdzie umysł 
człowieka w żadnym specyalnym kierunku, 
przysposabia jednak w najlepszy sposób da 
wszelkiej pracy umysłowej. Niezaprzeczoną 
wyższość nad absolwentami realnymi mają 
absolwenci gimnazyum Klasycznego i nawet 
na politechnice, która przecież tylko pierw- 
szą kategoryę uczniów przyjmuje bez ogra- 
niczenia, są wyżej cenieni abituryenci gim- 
nazyalni. 

W dyskusyi zabierali głos ze strony ro- 
dziców: pp. Dr Przeworski, H. Osuchowski, 
Dr Wiesenberg, inż. Czarnek i J. Ippoldt. 

Po objaŚnieniach se strony dyrektora, u- 
chwalono jednomyślnie — ponieważ supel- 
nie nikt nie chciał zabrać głosu w obronie 
gimnazyum realnego — wniosek p. H. Osu- 
chowskiego w  następującem brzmieniu: 
„Zgromadzenie rodziców, których dzieci u- 
częszczają do gimnazyum im. królowej Ja- 
dwigi, po dokładnej, wyczerpującej i wszech- 
stronnej dyskusyi, stanowczo oświadcza się 
za zatrzymaniem — zwłaszcza dla dziew- 
cząt — gimnazyum czysto-klasycznego, po- 
nieważ ono jedynie może dać całokształt wy- 
kssfałcenia, łącznie z przeszłością i rzutami 
myśli w przyszłość”. 

Z nieobecnych rodziców nadesłali listo- 
wnie 7 oświadczeń za gimnazyum klasycz- 
nem, a 10 za gimnazyum realnem, 

Wskutek tego zarząd zakładu, idąc za 
życzeniem rodziców, zatrzymuje dotychsza- 
sowy Kierunek Klasyczny gimnazyum. Po: 
nieważ zaś w gimnazyum jm. kr. Jadwigi u- 
dzielaną jest nauka języka francuskiego, ja- 
ko nadobowiązkowa, uczenice zaś pod kie- 
runkiem wytrawnej nauczycielki nabiereją w 
władaniu tym językiem bardzo znacznej 


"wprawy, przeto zakład jest w stanie i pod 


tym względóra zadowolnić wymagania ro- 


dziców, tem bardziej, że nauka tego przed: 


miotu fest bezpłatną. 


Ze sportu. 


Wyścigi konne w Krakowie. Do stajen na 
placu wyŚcigowym przybyło już około 60 koni, 
które od godz. 5-tej do 9-tej rano odbywają pró- 
bne galopy po przaślicznym naszym torze, Wy- 
mieniamy główniejszych właścicieli, których ko- 
nie w tegorocznym meetingu wszmą udział, 
a mianowicie: p. p. Kaz, Ostoja Ostaszewskiego, 
St. Właszyna Ign. Z*ngena, Ant. Łukasiewicza, 
W. Weoyciechowskiego, Hr. Karola Ksterhazyego, 
Rotm. Hsgelina, Rotm, EJ. Kollera, Leona Ra- 
deckiego, Rotw. Bazinkaya, por. Fr. Rozentha- 
la, Ar. Redgreya, W. Jarzymorskiego, por. Hr. 
Em. Ressegniera, nadp. Bola. Wodianera, por. 
Grochalskiego, por. Kóhiera, por. Zygm. Ulme, 
nadp. Głastawa Gewinnera, por. Barona Vrazdy, 
nadp. Oaadzińskiego, oraz z Król. Pol. p. p. Ta- 
dónsza Dachorskiego, Tadensza Krzyżanowskie- 
go. Nadto spodziewana jest nadejście wielu in: 
nych koni. 

W niedzielę 22 bm. rozpszyna się doroczny 5 
dniowy meeting krakowski, który już od szeregn 
la: zdobył sobie znaczną popularność nietylko 
w kołach hodowców koni wyścigowych, ale i u 
zwolenników togo azlachetnego sportu, Niektó- 
re biegi Jak: „Tarnowski“, „Memorial“, „Nagro- 
dx Prezesowska*, „Wielkie Krakowskie Steeple 
chaas* nałożą do gonitw pierwsSzorządnych i 
zajmoją pewno stanowisko w międzynarodowej 
kronice wyścigawej. Wyścigi bez wsględn na 
pogodę odbędą się w dniach: aiedziela 22 czerw- 
ca, wtorek 24, czwartek 26, Bobota 28, niedzia- 
la 29 bm. Z tych mianowicie: 22, 26, 29 czerw 
ca przypadają na wyścigi Towarzystwa mię- 
ezynarodowego, zaś wtorek 24 i sobota 28 na 
Galicyjski Klub jazóy panów. Początek wyści- 
gów każdego dnia o godz. 3 popołudniu. 

Mianowania koni do poszczególnych biegów 
wypadły w tym roku bardzo pomyślnie. Staj- 
nie na placa wyścigowym są jnł w całości za- 
jęte, a jak z ilości nadesłanych już koni wno- 
sié można, będzie tegorocany meeting poo wzglę- 
dem startowym bardzo ożywiony, 


Z opery. 
„Zaza“, opera w 4 aktach R. Leoncavalla. 


I tę operę szczęśliwego twórcy „Pajaców* 
powinien zacząć prolog. „Panowie i panie, zaa- 
cie „Zazę* Berton'a. Podobała się wam ta 
wzruszająca i prawdziwa historya artystki 
scenicznej i kochanka jej p. Dufresue? To 
co wam tu autor dziś opisze musi konie- 
cznie a głęboko was przejąć, gdyż jemu sa- 
memu w oku błysnęła łza, kiedy patrzał jak 
pani Rejane grała Zazę. Inaczej przecież nie 
pisałby „Zazy*. Zdarzeniu więc z życia wzię- 
temu, choć na scenie miało ono miejcse, poświę- 
cit mistrz, jak na prawdziwego werystę prsy- 
Btało, swój talent, poety i muzyka. Nie pod- 
dawajcie podwójnej oryginalności jego w wąt- 
pliwość. Afisz stwierdza to wyraźnie, że sło- 
wa i muzyka są dziełem sławnego Leonca- 
valla. Berton! ?.. on i tak już nie żyje, więc 
nie upomina się o prawa autorskie, powtóre 
zaś jego Zaza była tylku artystką dramaty- 


ceną, Leoncavallc zaś robi z niej primadonnę, 


sztuka Berton miała pięć aktów i powóz w 
ostatnim akcie, Leoncavallo napisał tylko 
cztery akty i to beg powosu w Ostatnim 
akcie, bo na drugie piętro powóz nie wie 
żdża.. I wisle innych zmian wprowadził Le- 
oncavalio, któremu, jak zobaczycie, sam teatr 
nie wystarcza; a musi mieć teatr w teatrze... 
Słuchajcie, panowie i panie, wśród droszczy- 
ków emocyi i współczucia, aż wam, zarówno 
biednym jak bogatym, w oku błyśnie łza“ I... 

Po takim prologu łatwiej możnaby pod- 
dać się „Zazie“ Laoncavalla. Sentymentalny 
Włoch przejmie się może temi melodrama- 
tycznemi sytuacyami, może poruszy go ko- 
turnowy patos musycznej liryki Leoncavalla; 
nie postawi sobie wtedy pytania czy ta mu- 


zyka była czemś koniecznem, czemś, c6 po- 
mogło myśli i słowa. Dla nas jest Zaza two- 
rem, nie należącym ani do rodzaju opery, ani 
dramatu muzycznego. Kalejdoskop z różnych 
skrawków akcyi w akcie pierwszym nie daje 
w żadnym momencie pola do szerokiego roz- 
winięcia form operowych, w dalszych gaś ak- 
tach niema takich scen, z którychby muzyka 
ze Środka czysto: zewnętrznej natury prze- 
mienić sią mogła w sam rdzeń wyrazu. „CU- 
riosum* swojego rodzaju stanowi dyalog 
Zazy | córeczki p. Dutresue'a, w którym pri- 
madonna stale Śpiewa, a mała Toto stale 
mówi. Trudno o bardziej nieestetyczne, bar- 
dziej jaskrawe zestawienie jak to w tej Sce- 
nie udało się zrobić Leoncavallowi. Przed ta. 
ką jedną koniecznością cofnąłby się każdy 
kompozytor - niewerysta. Autorowi „Zazy” 
więcej jednak chodzi o primodonnę w roli 
primadonny, niż w jakieś urojone prawa 
estetyczne, o poczucie stylu. Doraźny efekt, 
robiony na gorąco, oto cel jego muzyki. —— 
W muzyce tej jest znacznie więcej roboty 
niż w „Pajacach*, znacznie zaś mniej od nich 
inwencyi. Do „Pajaców* lgnął Leoncavallo 
całem sercem pisząc „Zaząc. Unosiły go me- 
lodyjne frazy Tonia z prologu, nie mógł zs 
głuszyć w sobie świergotu ptaszków, których 
słuchała Nedda. Reminiscencye z „Pajaców* 
błąkają się tu ciągle, do znudzenia poprostu. 
Leoncavallo zakrywa to ubożenie iawencyj 
bogatszą fakturą, pseudopolifonia ma go za 
nią rehabilitować, podwójna orkiestra i chóry 
za sceną wśród akcyl na pierwszym planie 
mają, wyrobić mu tytuł może i mistrza te- 
chniki kompozytorskiej, co prawda tylko tam 
„Ultra montes“. „Zaza“ jast trudna, trudniej- 
sga, niż wszystkie opery Pucciniego; ten 
wzgląd może przysparza zadowolenia Leon- 
cvallowi, ale o sukcesie opery nie stanowi. 

Srodklem ciężkości Zazy jest partya ty- 
tułowa. W pani Janinie Korolewiez- 
Waydowej znalazl kompozytor idealną in- 
terpretatorkę. Wielka Śpiewaczka odtwarza 
Zazę z najwyższam poświęceniem całego swe- 
go przebogatego artyzmu. Mistrzowskiem 
śpiewem i mistrzowską grą pani Waydowej 
żyje cała opera. Krytykując twórcę musi się 
mieć podziw dla takiej odtwórczyni, 

W obsadzie wszystkich innych party) sta- 
rano Się utrzymać barmonię, stworzyć dobre 
tło dla bohaterki. Pani Kasprowiczowa dała 
znakomitą postać matki Źazy, p. Dobosz był 
bardzo szczęśliwym partnerem _Zszy, postać 
i śpiew p. Okońskiego stwarzały miłą całość. 
Wiele trudów pociągnęło muzyczne wystu- 
dyowanie opery. Zasługę w tym kierunku 
przypisać należy p. Bronisławowi Wolfstha- 
lowi, który sprężyście i przytomnić prowa- 
dził operę. Słaby komplet orkiestry robił 
wysiłki, aby sprostać zadaniu obfitej instru- 
mentacyi. b. b. 


Napad siażyski Dawissn 


na konia królewskiego podczas wyścigów w 
Londynie widzieć można od dnia dzisiejszego w 


- 66 
„„Kinoe-Nowości 
Starowiślna 21. 

(Film sprowadzony specyalnie z Londynu). 
(843) 


Najbliższe odjazdy okrętów na linii Ham- 
burg Ameryka, z Hamburga. Do nowego Jorku: 
„President Grant“ 28 oezerwca. Do Bostonu: 
zarowiec „Cincinnati“ 25 czerwca, „Clsveland* 
10 lipca. 120o Filadelfii: parowiec „Graf Walger- 
seo“ 2 lipca. Do Kanady: parowiec „Wiłllehad* 
4 lipca. Do północnej Brazylii: parowiec „Ru- 
gia“ 5 lipoa, „Rio Grande“ 24 lipsa. Do środ- 
kowej Brazylii: parowiec „Cap Rosa* 2 lipoa. 
Do południowej Brazylii: parowies „Santa Ca- 
tharina* 8 sierpnia. Do La Płaty : parowiec „Cap 
Vilano“ 1 lipca, (834) 


Znalezienie dobrej drogi jest często w życiu 
najważniejszem. Tylko dlatego prowadzi tylu 
ludzi beznadziejną walkę przeciw chronicznej 
obstrukcyij, ponieważ większa część posługuje 
się nieodpowiednim środkiem przeczyszczającym 
Ze sprawozdań lekarskich powszechnego szpi 
tala w Bzmberga dowiadujemy się, że natural: 
ną wodą gorzką Franciszka Józefa wielokrotnie 
nawet w takich wypadkach osiągnięto szybkie, 
powne i w zupełności zadowalające resultaty, 
gdzie inne środki przeczyszczające nie wywarły 
skutku. Powszechnie znaną wedę Franciszka 
Józefa napełnia się bezpośrednio ze źród+ł lecz: 
niczych Franciszka Józefa a Ofen w nieużywana 
fiaszki i nabyć ją można tanio w aptekach, 
drogueryach | składach wód mineralnych. 

(833) 


Dział akoromiczny. 


Bojki. Przedsiębiorczy górale ruscy z Syno- 
wódzka pod Skolem dali się poznać na całej 
przestrzeni naszego kraju jako handlarze owo» 
ców, rugnjąc wszędzie cząstkowy handel ły- 
dowski. 

Roi się od ich budek po wszystkich głó- 
wnych arteryach miasta, zakładają również aklo: 
PX Z owocami, jarzyną, cukrami etg. 

Wszystkie te kramy i sklepy należą do spółki 
złożonej z setek bojków, 'bez żndnej prawnej 
formy, na zupełnie komunistycznych qasadach. 
Spółka sprowadza towar dla wazystkich swych 
członków, gotówkę zaś otrzymaną xe sprzedaży 
oddają oni codziennie do wspólnej Kasy, zaś 
rozliczenia odbywają się raz do roku i czysty 
zyak rozdzielony jest jednakowo wszystkim 
członkom bez waględa na miejsce sprzedaży i 
poszynieny prze odnośnego członka grupy 
obrót kasowy. ` 

Kardynałnym 'warunkiora spółki jest trzeź- 
wość, dlatego tei wszyscy członkowie Spółki 
składają przysięgę zupełnej w rzemiężźliwości 
od alkoholu. 

Uczciwość zadowolnienia się malym zaro- 
bkiem i zakupy hurtowne w wielkich masach, 
umożliwiają im pokonanie konkurencyi ży dow- 
skiej i wypieranie handlu żydowskiego tymi 
artykułami z wszystkich galicyjskich miazt, 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
Kraków, Sławkowska 14 


"Nr, telefonu 2534. 


<Oeny: nader niskie. 


Pomimo tego, że każdy z bojków przewa- 
żną część roku spędza z dala od swej wsi ro- 
dzinnej, miasta nie demoraiizają ich i nie wy- 
naradawiasją a rosnący dobrobyt staje się za- 
chętą dla innych, podniecająs przedsiębiorczość, 
wytwarza zdrowy typ chłopa handlarza. 

Nadmienić wypada, że bojki niechętnis u 
dzielają informaeyj o swej kooperatywie lecz ta 
forma spółki chłopskiej i fangowanie jej powin- 
na wsbudzić zainteresowanie i przykład u na- 
szego ludu z zastosowaniem innych gałęzi han- 
diu, Dowodem, ża lud nasz łatwo przyswaja so- 
bie zdolności handlowe, jest fakt, że ze wsi 
systematycznia wypiera Żyda i to, że hasło „swój 
do swego“ wamlczące z trudnościami w mieście 
zdobywa na wsi prawa obywatelstwa. 


CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 20 czerwca br. 
Płacono za 100 kg. netto: PSE biała 2080 do 


21-80 czerwona i żółta —'— do —'—, uszkodzono 
—— do ——, węgierska —— do —*—; żyto krajo- 
we 17:50 do 1850, uszkodzone —*— do ——, węgier- 
skie —— do ——; jęczmień browarny —— do —'— 
na krupy 1660 do 1760, do siewu —.— do ——, 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —-- do —— 


na paszę 19.— do 20—; proso —'— do — —; jagły. 
—— do ——; tatarka 19:60 do Ż1*—; kakardi 
18:40 20:30; groch 24:50 do 35'—; fasola 23:50 do 
51—; soczewica 44— do 46-—; wyka 21'—- do 24— 
= ano zwyczajne 8'— do 880; koniczyna pastewna 
620 do 7—; słoma 4— do 460, rzapak zimowy —— 
——; kminek krajowy 6%— do 70—, holenderski 
76-— do 82-—; koniczyna nasienna czerwona 100.— 
do 150. - biała —— do ——; tymotka nasienna 
44— do 54—;  esparsotta —*— do ——; ziemniaki 
6:— do 7—; jaja kopę 340 do 380; masłoza 1 kg. 
2:20 do 260; ser —'68 do —'76. mleko zbierane za l.i 
—10 do —'12, niezbierane —'20 do —'24 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu uchwalono 
przedewszystkiem po referacie dr. Rosnera 


przedłużyć prowizoryczny regulamin Igby {s 


do 15 Maja 1914 r. 

Następnie uchwalono ustawę o dotowaniu 
funduszu mieszkaniowego. 

Po krótkich dalszych cbradach Prezydent 
zamknął posiedzenie, zawiadamiając, że ter- 
min następnego posiedzenia oznaczy w po- 
rozumieniu z konwentem seniorów. 


zatarg bułgarsko-serbski. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 21 czerwca.) 


Serbla proponuje rozbrojenie. 
Belgrad. (T. B.) Rząd serbski polecił wrę- 
czyć rządowi bułgarskiemu notę, w której 
ponawia wniosek o demobilizacyę i zapra: 
sza rząd bułgarski na „conferench quatre“. 


Krwawe starcia graniozne. 

Belgrad. (T. B.) Według urzędowego źŹró- 
dła serbskiego przyszło w ostatnich dniach 
w trzech punktach na serbsko-bułgarskiej 
linii demarkacyjnej do potyczek, prayczem 1 
serbski podoficer został zabity, a 1 zranio- 
ny, nadto zginęło 2 żołnierzy serbskich. Stra- 
ty Bułgarów są nieznane. 


Odmowa Bałgaryl. 

Sofia. (T. B.) W kołach poinformowanych 
słychać, że rząd rosyjski odpowiedział na za- 
pytanie Bułgaryi, jakie stanowieko zajmuje 
Rosya w sprawie wyroku rozjemczego, że 
uklad serbsko-bułgarski będzie spełniony, 
ale o tem można dopiero mówić na konfe- 
rencyi czterech premierów w Petersburgu. 
Odpowiedź tę Bulgarya uznała za niewystar- 
czającą i dodała, że nie może brać udziału w 
zjeździe 4 premierów, jak długo Serbia nie u- 
znała układu. 


0 telegram oarski. 

Kolonia. (T. B) „Kóln. Ztg* zaprzecza wia- 
domości paryskiego „Goułois*, jakoby Niem- 
cy wiedziały o telegramie cara do króla buł- 
garskiego l serbskiego i Jakoby na ten tele- 
gram się zgodziły. 


Nowy rektor. 

Lwów. (T. B.) Rektorem uniwersytetu na 
rok następny został wybrany Stanisław hr. 
Starzeński. 

Andyenoya min. Dłngosza. 

Wiedeń. (T. B.) Minister Długosz sbył| 
dziś na specyalnej audyencyi u cesarza, aby 
podziękować za ostatnia odznaczenie. 
Zajścia na uniwersytecie wiedeńskim. 

Wiedeń. (T. B.) Studenci niemiesko-naro' 
dowi uchwalili wczoraj wymusić zupełne 
zamknięcie uniwersytetu, jeżeli rektorat nia 
cofnie zarządzeń wyjątkowych, według któ- 
rych wstęp ma uniwersytet jest dozwolony 
tylko przez małą bramę i za okazaniem kar- 
ty legitymacyjnej. Studenci niemiecko-naro- 
dowi ohsadzili rano wejścia na uniwersytet 
i uniemożliwiii wstęp studentom innym na 
wykłady. Rektor zarządził zawieszenie wy- 
kładów i zamknięcie uniwersytetu. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Bezpośrednim powodem 
majść na uniwersytecie jest onegdaj edbyte 
zgromadzenie zydowskich studentów, na któ: 
rem uchwalono, ze względu na ostatnie wy- 
padki na wiedeńskim uniwersytecia, utwo- 
rzenie osobnej centralnej organizacyi wszy: 
stkich żydowskich studentów. 


0 obrazę Koła polskiego. 


f i NL. 141. 


ła polskiego wyzwany na pojedynek przez 
pom Raczkowskiego, na którego {miał paść 
08. 

Petersburg. (Tel. wł.) Sprawa zadośćuczy- 
nienia, którego posłowie polsey w Dumie za- 
żądali od posła Kierenskiego (trudowika) za 
obelżywe słowa, rzucone z trybuny parla- 
mentarnej, nie posunęła się dotychczas na- 
przód. 

W imieniu Koła postawiono Kierenskiemu 
kategoryczne żądania publicznego odwołania 
w Dumie obelgi. Proponowane przez Kie- 
renskiego odpowiednie oświadczenie uznano 
za niewystarczające. Jeżeli sprawy nie uda 
się załatwić na drodze polubownej, to naj 
prawdopodobniej przyjdzie do poje- 
dynku. 


Straszny czyn szaluńca,. 

Brema. (T. B.) Niejaki Schmidt wpadł 
de tutejszej szkoły katolickiej i dał cały 
szereg strzałów do dzieci i nauczycieli, Czwa- 
ro dzieci zginęło. 

Brema. (T. B.) Według dalszych dochodzeń 
policyjnych Schmidt, który popełnił wczo- 
raj straszny czyn w szkole dziewcząt, jest 
synem pastora ewangelickiego i całe jego 
życie wskazuje, że jast to indywiduum pod- 
upadłe. Lekarze orzekli, że jest on chorym 
umysłowo i oddano go do zakładu dla obłą- 
kanych. Podezas aresztowania Schmidta 
urzędnicy policyjni musieli przy użyciu bro- 
ni uwolnić go z rąk tłumu, Który raucił się 
na niego. Schmidt miał przy sobie 
10 naładowanych browningów isra- 
aił ogółem 21 osób. 


m 


Linia telefoniczna Kraków-Wiedeń znowu 
jest dzisiaj zerwana, wobec czego nie otrzy- 
maliśmy popołudniu depesz. 


. e ogo 
2 ostatniej chwili. 

Sprestowanie. Komitet obywatelski prosi 
nas o sprostowanie dwóch nazwisk, podpisa- 
nych na afiszu, popierającym kandydatury 
niezawisłe. Oto prof. dr. Łazarski ma imig 
Józefa, a nie, jak na afiszu podano, Stani- 
sława; zaś panu Wejdzie, który podpisał się 
na odezwie bez podania swego imienia i ty- 
tułu, Komitet dodał w pośpiechu fałszywe 
imię Stanisława i fałszywy tytuł urzędnika 
Tow. wzaj. ubezpieczeń. 

Urzędnicy a wybory. Komitet obywatelski 
zwraca uwagę P. T. Urzędaików, pełniących 
słożbę w Krakowie, a mieszkających poza 
obrębem Starego Krakowa, że nie są zamie: 
szczeni na liście wyborców, mimo to, że służy 
im prawo wyboru w miejscu urzędowania, 
a przyuależnymi do Krakowa są już tem sa- 
mem, że tu służbę pełnią. 

W dniu dzisiejszym prezydyum Komitetu 
obywatelskiego wręezyło w tej sprawie na- 
miestnikowi obszerny msmoryał, nadto zaś 
zwraca niniejszem uwagę P. T. Urzędników, 
aby bezzwłocznie wnieśli reklamacye, które 
sporządza na życzenie biuro Komitetu oby- 
watelskiego, urzędujące w hotelu krakow- 
skim. 

Deputacya Komitetu obywatelskiego, popie- 
rającHgo kandydatury draeprof. Bujaka, Stroń- 
skiego, Piwockiego i Drobniaka, zjawiła się 
dzisiaj u p. namiestnika Korytowskiego i pro- 
siła go o interwencyę w dwóch eprawach. 
Domagała się mianowicie, by urzędnicy mie- 
szkający poga starym Krakowem, np. na Sal- 
watorze, mieli w myśl ustawy prawo głosu 
w Krakowie, gdzie urzędują, a nadto żądała, 
by do komisy| wyborczych powołano także 
przedstawicieli Komitetu obywatelskiego. — 
J. E. Korytowski przyrzekł przedstawić te 
życzenia prezydyum miejsklemu; dodał, że 
podobne zarządzenia wydał już we Lwowie. 

Kandydatura p. Mrozowlokiego. Wyborcy 
powiatów wielickiego i podgórskiego gwra- 
cają nam uwsgę, że dotąd nie zgłoszono 
w okręgu tym kandydata - antiblokowego. 
Wielkie szanse miałaby w tym powiecie kan- 
dydntura p. Adama Mrozowickiego z Korab- 
nik pod Skawiną, P. Mrozowicki jest znanym 
w powiecie z działalności i pracy w tamtej- 
szych Kooparatywach, kasach . Ralffeisena 
i spółkach rolniezych. P. Mrozowicki kandy- 
dowałby na program chrześcijańsko =ludowy. 


Przyjechali do Krakowa. 


HOTEL FRANOUSBKI. X. Arcybiskup Onufry Hry- 
niewiecki se Lwowa, Hr. Karolina Lanckorońska z 
Rozdoło, Hrabianka Wiktorys Redem z Górisdorf, 
Prof. Barbara Adzianowa z Kijowa, Dr Jerzy Ge- 
leischwily z Kkaterynosławia (Rosya), Prof. Włodzi- 
mierz Peretz z Kijowa, Stanisław Herniczek z Pren- 
dosiua (Radomskie), Janina Gr: samanows z. Wiednia, 
Ferdynand Śtroński ze Lwowa, Michał Kolbuszowski 
z Kołomyi, Edmund Nowicki z Petersburga, Michali- 
na Straszewska z Kańczugi, Edward Piątkowski ze 
Lwows, Artur Kubie ze Lwowa,  Włodzimierzawie U- 
ziembiowie z Litwy, De Kazimierz Budzyński u Ja- 
worzna, Karolin" Wasowa z Rzeszowa, Mfeczysławo- 
wie Zakrzewscy z Ciążnia, Karol Horak 2 Pragi, Sta» 
nisław Łukaczyński z Jasła, Karol Lisowski z Kijowa, 
Ksawery Grużiiński z Warszawy, Artur Kolbe z Dre- 
zna, Marya Ohrucka. ze Lwowa, Alfons Jfagsel z Wio- 

ia, 


-Nadesłame, 


Za artykuły w tej rubryce .Redakcya nie 
przyjmuje żadnej odpowiedzialności, 


+ 


Petersburg. (Pet. Ag. tel.) Z kół Dumy do-| SAd 


noszą: Należący do-partyi pracy pos. Keren-| 


skij, który na onegdajszem wieszornem po- 
siedzeniu Dumy podczas obrad nad przedło- 
żeniem o samorządzia miojskim w Króle- 
stwie Polskiem powiedział, że przedstawi- 
ciele narodu polgkiego, którzy proszą praed: 
stawicieli innych stronnictw o umożliwienie 
dyskusyi nad tem przedłożeniem, -są 'zdraj- 
cami swego narodu, zostanie imieniem Ko- 


poleca na obecny -sezon 


obficie -zaopatrzony -skład 


ubrań męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we- 
dług ostatniej mody szybko i starannies, a winą swoowe3 


t 


„daczy - 
Polski. 
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> r Dyrekcya studyów powierzona jest prof. 
Polska szkola nauk politycznych. | ar Michałowi Rostwerowskiemu. 

Program wykładów w roku szkolaym 
1913/14 obejmuje następujące przedmioty ; 

1) geografia ekonomiczna ziem polskich 
(Sawicki); 2) ustrój państwowy Polski za 
Stanisława Augusta (Kutrzeba); 3) rozwój 
gospodarczy na ziemiach polskich w pierw- 
szej połowie XIX. stulecia (Czerkawski); 4) 
rozwój pruskiej polityki ekonomicznej w W. 
Ks. Poznańskiem i Prusach zachodnich (Zim- 
mermann); 5) ustrój polityczny auztryacki 
(Rostworowski); 5) wzrost konstytucyona- 
lizmu angielskiego (Rostworowski); 7) ustrój 
pohtyczny rcsyjski (Winiarski); 8( ustój ad 
ministracyjny austryacki (Wróblewski); 9) 
ustrój administracyjny niemiecki i pruski 
(Kolszewski); 10) szkolnictwo ludowe i śre- 
dnie (Sołtysik); 11) Wychodźtwo (Rybarski); 
12) polityka społeczna (Czerkawski); 13) po- 
lityka ludaościowa i administracya osobowa 
(Kumaniecki); 14) polityka agrarna (Krzyża- 
nowski; 15) zasady skarbowości austryackiej 
(Rybarski): 16) statystyka ziem polskich (lu- 
dność Czerkawski); 17) asocyacya i koope- 
racya jako środki polskiej polityki ekono- 
micznej (Czerkawski); 18) wielkomiejska po- 
lityka ekonomiczna i społeczna (Strasskur- 
ger); 19) stosunki społeczne i ekonomiczne 
na Litwie i Rusi (dr J. Bartoszewicz). 

Wykłady odbywają się w godzinach po- 
południowych od 5-tej do 7-mej, ażeby umo- 
żliwić uczniom czy to uczęszczanie w godzi- 
nach rannych do innego zakładu naukowego 
czy też pracą samoistną w bibliotekach pu- 
blicznych, Wykłady trwają od 4 listopada 
do 23 ozerwee. 

Dla przyjęcia do szkcły słuchaczów lub 
słuchaczek wymagane jest Świadectwo ukoń- 
czenia szkoły Średniej lub w braku tegoż 
wykazanie niezbędnej dojrzałości umysłowej 
do słuchania z korzyścią wykładów i brania 
udziału w pracach seminaryjnych. Opłata 
roczna wynosi 200 kor. (80 rubli). 

Zapis rozpoczyna się dnia 15 paździer- 
nika i trwa do Kończ tegoż miesiąca — w 
dyrekcyi szkoły (Kraków, Studencka 8). 


St. Nowiński. 


O niebezpieczeństwie monizmu ostrzegali 
biskupi katoliccy, jak kardynzł Fischer z 
Kolonii, arcybiskup von Stein z Monachium, 
biskup von Heule z Ratysbony; podobnież 
kardynał Nagi ostrzegał przed propagandą 
wolnej myśli. Niebezpiaczeństwo to zagraża 
katolikom, zwłaszcza w wielkich miastach i 
okręgach przemysłowych. — Wprawdzie na 
kongresie w Hamburzu naliczono zaledwie 
4660 monistów zorganizowanych i jeszcze 
liczba ta była nieco przesadzoną; słusznem 
jednak jest brać pod uwagę nietylko samą 
organizacyę monistyczną, lecz także i środo- 
wisko, z którego organizacya ta się rekru- 


W tych dniach skończył się pierwszy dwu- 
letni kurs studyów, w powstałej przy un'- 
wersytecie krakowskim w roku 1911 — pol- 
skiej szkole nauk politycznych. Szkoła ta 
zorganizowana na wzór paryskiej „Ecole des 
sciens politiques“, założona została przy po- 
parciu Sejmu krajowego i rządu, przez grono 
profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej Oraz 
wybitnych obywateli w celu dania możności 
naszej młodzieży gruntownego przygotowa- 
nia się do pracy społecznej. U potrzebie po- 
dobnej uczelni świadczył znaczny corocznie 
odsetek polskiej młodzieży, wyjeźdżającej za 
granicę po wiedzę polityczną do szkół i wsze- 
chnic francuskich i belgijskich—a przedewszy- 
stkiem życie t. j. coraz bardziej ujawniająca 
sią u nas konieczność wykształcenia obywa- 
telskiego. Wynikiem dotychczasowego stanu 
rzeczy było, że w obcych szkołach ucznio- 
wie polscy obok nauk politycznych uczyć 
się musieli niepotrzebnych im, a Ściśle lọ- 
kalnych dziedzin i wiadomości z pominięciem 
najważniejszych, bo naszych narodowych. 
Ludzie pracujący i chcący pracować społecz- 
nie w nsszym kraju potrzebną im wiedzą 
polityczną, zdobywać musieli samodzielnie, 
z trudem i przypadkowo stąd tak mała liczba 
przygotowanych gruntownie działaczy a pra- 
wie zupełny brak uświadomionych politycznie 
obywateli. O smutnych kongekwencyach tego 
nie ma potrzeby się rozwodzić widocznie 
to jest I aż nazbyt jaskrawe zwłaszcza w 
dzielnicach, pozbawionych niezbędnych swo- 
bód do wytworzenia się normalnego życia po- 
lityczno-narodowego a tembardziej zasadni- 
czego nauczenia czegośkolwiek w tym kie- 
runku. 

Szkoła traktuje naukowo nasze najwa- 
żniejsze problemy polityczno-społeczne w 0- 
Świetleniu historycznem, ich fazy i rozwój 
w ciągu ubiegłego stulecia w porównaniu 
ze stosunkami państw, z któremi Interesy 
nasze są Ściśle złączone, tj. Austryi, Niemiec 
i Rosyl. 3 

Zadania swoje określa szkoła na do- 
starczaniu swym uczniom wiadomości, 
składających się na wyższe wykształcenie 
obywatelskie, za pomocą wykładów o pozio- 
mie uniwersyteckim ¥ dziedziny geografii, 
historyi, prawa politycznego ft administracyj- 
nego, polityki ekonomicznej, statystyki i skar- 
bowości, z szczególnem uwzględnieniem w 
trzech zaborach stosunków polskich. Nadto 
usiłowaniem jej jest zachęcenie słuchaczów 
do dalszych samodzielnych teoretycznych 
i praktycznych badań, które na podstawie 
przyswojonych sobie w szkole ogólnych wia- 
domości i wskazówek wybitnych specyali- 
stów, prowadzić mogą po wyjściu ze szkoły, 

Taka szkoła powstać mogła tylko przy 
najwieększem i nsjswobodniejszem ognisku 
nauki polskiej, tj. w Krakowie, i tu ją też 
otworzono, powołując na poszczególne Ka- 
tedry obok wybitnych profesorów uniw. Ja- 
giellońskiego poważniejszych znawców i ba- 
i ao wnzystkich - 


-Prorokiem i patryarchą monizmu jest — 
jak wiadomo — prof. Hackl z Jeny. Wydał 
on książkę agitacyjng p. t. „Die Welträtsel“ 
(Zagadka Świata). Książka ta w okresie 1899 
do 1903 r. miała aż 8 wydań po 16 tysięcy 
egzemplarzy każde. Wiele z tych egzempla- 
rzy znajduje Się w bibliotekach publicznych. 
Obok wydania głównego, dzieło to ma jesz- 
cze wydanie ludowe, tańsze, którego w r. 
1911 rozeszło się już 200.000 egzemplarzy. 
Także w Anglii nieszczęsna ta książka mia- 
ła odbyt bardzo szeroki. Trudno wprost na- 
leżycie ocenić niebezpieczeństwo tej lektu- 
ry. Przywódca partyi socyglistycznej, Bebel, 
nazwał ową Książkę Ewangelią robotnika. 
Istotnie rozpowszechnia się ona % przerażą- 
jącą szybkością wśród sfer ludowych, podle- 
głych wpływowi socyalizmu. Nie należy za. 


YE 


Program wykładów szkoły, jak to widać 
poniżej, ujęty jest w całokształt kursu dwu- 
letniego po wysłuchaniu którego i uzupeł- 
nieniu wskazaną przez wykładających lekturę 
słuchacze muszą zdawać egzamin dla otrzy- 
mania dyplomu. Oto niektóre szczegóły in- 
formacyjne: 

W ostatnim roku szkolnym (1912/13) 
szkoła liczyła 28 słuchaczy. Z tego 14 z Kró- 
lestwa, 7 x Litwy i Rusi, 3 z Galicyi, 3 z Po- 
znańskiego i 1 z Prus zachodnich, 

Naczelne kierownictwo szkoły należy do 
głównego zarządu Towarzystwa polsk. szk. 
nauk pol., w skład którego wchodzą: prof. 
dr Michał Rostworowski, jako przewodni 
czący, pos. prof. dr, Wład. Leop. Jaworski, 
jako saltea prof. dr Włodzimierz Czer- 
kawski, prof. dr Stanisław Kutrzeba. poseł 
dr Stanisław Starowieyski i prof. dr Bolecław 
Ulanowski, jako członkowie; dr Bohdan Wi- 
niarski, jako sekretarz Towarzystwa. 


czech otrzymała przy Ost-tnich wyborach do 
parlamentu przeszło 4 mil. głosów. Jakkolwiek 
organizacye gsocyalistyczna stanowią w tej 
liczbie zaledwie trzecią część, niemniej jə- 


Kręgiem z poza lekkiej mgły patrzyły na|w żółte amerykany przed siebie I zapalił fa- 
ich bujną, rozkwitłąj młodość, obdrapune, pra- | jeczkę... 


stare, miejscami plamami śniegu pokryte Al- 
py: La Cray, Rubly, Gummfiuh. Nieforemuy, 
anemiczny księżyc wyjrzał nagle £ za szare- 
go zwoju chmur i jrocznie czekał jak to bę. 
dzie.. Lekki wiatr od czasu do czasu przy- 
nosił z sobą upajającą falę zapachów.. To 
świeżo roskwitłe narcyge pachniały z pól, 
A opodal pieBił gję wartki potok górski, 
pienił się, burzył, śpiewał swą ogromną, pra- 
wieczcą pieśń 0 niespętanej, buntowniczej 
mocy 0 potędze natury, o potędze żywiołu. 

W dole zaś leżało cicho, potulne, nieró- 
wnomiernie rozsypane, małe, zapadłe szwaj- 
carskie miasteczko, dawało ono znać o sobie 
szeregiem, rzadkich, bladych światełek i wiel- 
kim, znienawidzonym przez Janę hotelem, 
puszącym się zdala jaskrawą chorągiewką i 
najwyższym położeniem. 

* — Pobjegniemy do tej skały, dobrze? — 
kto prędzej.. raz, dwa, trzy.. Zaśmiała się 
Jasnym, dziecinnym śmiechem, a echo odpo- 
wiedziało jej głęboko, tajemniczo, a ciszej 
nieco: hs, ha. ` 

Zaczął się szalony WYŚCI£; młody Anglik 
dobiegł pierwszy, 
Ha, ha, Jack!.. To nie pO rycersku, o! jak 


JACK I JANA. 


Pozostawili daleko za Sobą wygodny, jasno 
oświetlony hotel, obszerny elegancki hall, 
w którym stare, ekscentryczne Angielki cier- 
pliwie stawiały pasyans, gwarny music-ro0m, 
gdzie dwóch Holendrów niemiłosiernie waliło 
w fortepian na cztery ręce, Uciekli oboje I 
wtedy dopiero odetchnęli pełną piersią. 

Majowy wieczór, jak często zdarza się 
w Szwajcaryi, odznaczał się chłodem przej- 
mującym. Kilka bladych gwiazd mrugało nie- 
śmisło na szaro-opalowym stropie nieba. Jack 
i Jana szybko, jakby ich coś gnało, bez sło- 
wa pięli się pod górę; chwilami, gdy przej- 
ście stawało się trudniejsze, Jack milcząc 
wyciągał rękę do swej towhrzyszkij rękę 
nie bardzo dużą, ale opaloną, muskularną i 
mocną, chwilę opsrci o siebie maszerowali 
zgodmie razem, potem puszczali się znowu i 
biegli samopas każdy w swoją stronę. 

Jana wyrywała naprzód, smukła, gibka, 
młoda.. wśród ciemnych krzewów cierni mi 
gal jej błękitny, włóczkowy kaftanik. 


=— Jack! mi serce bije — śmiała SIę urywanie, sdy- 
— Jana! szana, rozbawiona, z falującą piersią, z rog- 
— Uf! Poco ludzie wynaleźli hotele — | chylonemi wargami... 

Jąck? — Prawda — potwierdził poważnie Jack, 


bije za głośno — to było waryackie i zupeł- 
nie niepotrzebne. 

Zbliżył się do niej burdzo blisko, jakby 
nadsłuchując rytmu jej serca i Spojrzał jej 
głęboko w Oczy, poczem oboje usiedli na ka- 
mieniach. : 

Jeck wyciągnął wygodnie nogi obute 


— Aby Szwajcarya mogła istnieć. 

— I żeby ziomkowie Jacka mieli gdzie 
włóczyć Swój spleen. Tak? 

— A młode, egzaltowane Polki swoją bez- 


__— Brzydka Jana! 


Magazyn konfekcyi Damskiej 
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pomipać, że partya Bocyalistyczna w Niem-|jącą wyb taie w oczy jest ornament i ozdo- 


Antoni Hejduk 
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dnak i pozostali niesocyaliści są ofiarą pro-|cyonalny. Nauka rysunków odręcznych w 
pagandy monistycznej, szkołach średnich nie ma na celu wykształ- 
Wielu uczonych, nawet ateuszów, wyra- | cania artystów, ale powinna pouczyć o pię- 
ża się o książce Hackla z pogardą. Paulsen, | knie, wyrobić smak, samodzielność i nieza- 
filozof-pantelsta, pisał już w roku 1901:|wisłość myśli, i zachęcić do prac sztuki sto- 
„Czytając to dzieło, rumieniłem się ze wsty- | sowanej. W innych zakładach szkół średnich 
du, że 'kultura i filozofia naszych czasów |przygotowują rysunki do wykonania- prac 
stoi tak nisko“, Chamberlain powiedział: |technlcznych, albo są wiedzą pomocniczą 
„Książka Hackla jest najgorszego rodzaju |przy różnych zawodach. 
mitologią“. Protestant Reineke nazywa ją| Pierwszy kurs-zaczyna poznaniem i zu- 
„lędzeniem*. E. v. Hartmann zarzuca je) |żytkowaniem form geometrycznych w ozdo- 
niepewność twierdzeń i mieszaninę prawdy £ |bie, stylizacyą liści i kwiatów odpowiednich 
mrzonkarii. Psycholog Wund z Lipska do- |do celu. Na drugim kursie widzimy już kom- 
wadzi, że, czytając ją, ma się wrażenie, jak |pozycye ornamentalne, własnego układu, t). 
gdyby sztuka logicznego myślenia nie istnia | wypełnianie kątów, koła, kwadratu i t. d. 
ła. Te i tym podobne oceny dzieła nie wy-|Trzeci kurs wystawił kompozycye ornamen- 
wierają jednak żadnego wpływu. Propaganda |talne, zastosowane do robót kobiecych i na- 
monizmu szerzy Się wciąż, W clągu kilku | dające się wprost użytku. Wstawki do ko- 
dai trwania kongresu hamburskiego zebrano | szul, bluzek, hafty, kołnierzyki, przodki do 
na nią 27.000 mk. Koszul i inne ozdoby hafiu białego i barwnego 

Propaganda nie Oszczędza nawet uczniów | w wielkiej rozmaitości i dobre tak w rysunku 
szkół początkowych. jak w układzie wypełniają Ściany i stoły. 

Szczególnem powodzeniem cieszy się a-|Trzeci I czwarty kurs daje kompozycya dla 
postoł monizmu, Dr Horneffer. Podczas Jego | rozmaitych technik piękne i bardzo praco- 
konferencyi sala jest częstokroć przepełnio- | wite, Nowością w tym dziale jest wprowa- 
na młodzieżą. W razie potrzeby potrafi on | dzenie do prac szkolnych motywów ludowych, 
mówić o Bogu (czytaj: naturze), aby pozy- | które zużyto z dobrym skutkiem i x umiar- 
skać sobie zwolenników, Z wierzącym pro- | kowaniem. Podnoszę to, bo w tym wypadku 
testantyzmem walczy nieraz ze zdumiewają- | blizkiem jest niebezpieczeństwo kopiowania 
cą logiką. Tak np. pewnemu akatolickiemu | wzorów, a tem samem powtarzania błędów, 
obrońcy osobowości Boga odpowiedział: „Pan |typowych dla robót ludowych. 
nie możesz uznawać istnienia Boga, gdyż w| ` Nieodłączną część wystawy rysunków 
takim razie musiałbyś uznać wszystko. Od|stanowi tamże urządzona wystawa prac ko- 
istnienia Boga do nieomylności „Papieża nie | biecyeh tego zakładu. Znajdujemy tu znów 
jest tək daleko, jak pan sądzisz". logicznie przeprowadzony system nauki no- 

Wiele pism liberalnych í neutralnych w | woczesnej. Roboty ozdobne są wynikiem 
Niemczech Świadczy mniej więcej cenne U-|nauki rysunków i przeważnie robione na 
sługi monistycząemu ateizmowi. Dodajmy | podstawie wsorów włssnej komp ozycyi. 
do tego mnóstwo organizacyj, sprzyjających Na długich stołach, tuż pod rysunkami 
monismowi, jak np. stowarsyszenie nauczy- | rozłożono prace kursów. 
cieli w Hamburgu, Saksonii i wiele innych ; Kurs pierwszy wystawił ćwiczenia scie- 
wpływ racyonalizmu protestanckiego; mię- | giom tuneskim i tym ściegiem wykonano 
dzywyznaniowość, która przysposabia umy- | wyroby włóczkowe; dalej idą roboty szy- 
sły, by uznawały za religię także entuzyazm | dęłkowe, koronki, wstawki zastosowane do 
dla nauki lub natury; ruch reformistyczny i | bielizny kościelnej i domowej,- kroje koszu- 
modernistyczny, który wywiera wpływ na-|lek dziecięcych i krój fartuszków. 
wet na tych, co do niego nie należą; nieza- Na kursie drugim zapełniają stoły i ścia- 
dowolenie ze wszystkiego, co robi Kościół |py roboty mereszkowe (cerki), kroje koszul 
etc. — a zrozumiemy s łatwością, że mo- kobiecych, z uwzględnieniem form ludo- 
nizm, jakkolwiek tak gruby i tak brutalny, | wych, haft biały, richelieu, wyszywanie na 
znajduje pole dobrze uprawne dla swego po- | tiulu, wykonywanie szyjek, kołnierzy i przod- 
siewu. B. M. |ków do koszul, kaftaników, wszystko gdo- 
bione według własnego smaku i układu, da- 
lej cerowanie bielizny i pończoch. Roboty 
trzeciego kursu, to hafty siatkowe, krój i 
szycie na maszynach i bielizny damskiej, 
zdobionej moaogramami i haftami własnego 
pomysłu, robota bluzek i spodnic, a także 
trochę robót, metodycznych dla klas po- 
spolitych. 

Czwartego kursu roboty są bogatsze i 
ozdobniejsze. 

Wprowadzenie wzorów ludowych do nau: 
ki rysunków odręcznych i do robót jest po- 
mysłem Bzczęślilwym. Nasze muzea i zbiory 
prywatne dsją przykłady, jak pięknemi i 
pełnemi *fantazyi są roboty naszego ludu, 
jak wyraźny jest ich charakter słowiański, 
względnie polski. Te właściwości i wysokie 
zalety robót ludu powinny poznać dobrze 
nasze pracownice, a poznanie to wpłynie 
niewątpliwie dodatnio na oryginalność i cha- 
rakter robót kobiecych. 

Z pełnem więc uznaniem notujemy usl- 
łowanie w tym kierunku w seminaryum. 

Wystawa trwać będzie przez niedzielę, 
poniedziałek i wtorek. K. 


Wystawa prac szkolnych seminarynm 
nauczycielskiego Św. Rodziny. 


Interesującym przykładem pracy, z uwzglę- 
dnieniem najnowszych racyonalnych kierune 
ków jest wystawa rysunków i robót kobie- 
cych uczenic prywatnego seminaryum żeń- 
skiego Św. Rodziny, przy ul. Pędzichów, 13, — 
dziś w sobotę otwarta. 

W jednej s dużych sal własnego budynku, 
porozwieszane na Ścianach I ułożono na sto» 
łach rysunki i roboty ręczne. 

ZaBtanawiająca jest ich ilość I rozmaitość. 
Rysunki, zestawione kursami i według treści, 
dsją przegląd toku nauki i przykładu w u- 
żytkowaniu różnych technik rysunkowych, 
przeważnie dobrze zastosowanych do treści 
rysunku. Dla oddania barwnego modelu uży- 
wano kolorowych kredek pastelki i farb wo- 
dnych do szkiców ołówka, do ćwiczeń w cie- 
niowaniu węgla i ołówka, do rysunków orna- 
mentalnych tarb wodnych, tuszu, pióra i wy- 
cinanek. Wynik jest przeważnie bardzo do 
bry, bo osiągnięty celowością nauki. 

Uczenice w nauce rysunków przerabiają 
znany im już materyał naukowy ze tzkół 
wydziałowych, lecz szczegółowo i w szerszym 
zakresie. Uczą się więc: praw zasadniczych 
w nauce o formach, stylizowanie o propor- 
cyach, perspektywie i cieniowaniu, o bar- 
wach, walorach barw i cieniów itd. Najwa- 
źniejszą jsdnak częścią tych ćwiczeń, wpada- 


Nauka, kiteratora, Sztuka. 


„Wystawa koń w malarstwie I rzeźbie pol- 
sklej*. Dzisiaj o godzinie 12 nastąpiło otwar- 
cie wystawy. Osobnych zaproszeń Towarzystwo 
nie rozesłało. W dniach: 23, 24 i 25 bm. do 
chody ze wstępów przeznaszone gą na rzecz 
Zakładu Józefitów, założonego przez Piotra Mi- 
chałowskiego, którego dzieła zajęły największą 
bienie. Te rysunki tam więcej zajmują widza | przestrzeń, w niewidzianej dotąd ilości i prawie 
że są zastosowane prawie wyłącznie do Tro-|niesnanych okazów i dletego stanowią one naj- 
bót kobieoych. W szkole żeńskiej jest to kie-| większą siłą atrakcyjną powyższej wystawy, 
runek rysunków ornameatalnych jedynie ra- | W czasie trwania wyścigów Konnych wystawa 


— Zeby ta cudna jaszczurka nie była ra 
czyjemś wstrętnem ramieniu, tobym... 

— Tobym co? — zapytał obojętnie Jack. 

— Tobym ją pocałowała... 

Dwudziestopięcicletni Anglik siedział wy- 
prostowany ; jego szerokie, pruste bary czer- 
niały w mroku jakieś imponujące siłą, mo- 
cne. Zielone, przejrzyste jak morze, opatrzo- 
ne Śmiesznis długą rzęaz oczy były toraz 
lekko zmrużone i z zagadkowym wyrazem 
patrzyły w śliczną dziewczynę, pochyloną ku 
jego ramieniu.. Ale Arglik nie drgnął... 

Jana odrzuciła w tył głowę. 

Nie śmiała się już teraz, była trochę bla- 
da, nie uśmiechnęła się nawet, gdy po pe- 
wnym czasie zapytała : 

— Więc naprawdę Jack wyjeżdża jutro ? 


A Jana patrzyła z ciepłą życzliwością BX 
mocne, bardzo szerokie ramiona swojego 83- 
siada, na zielone nieodgadnione jego CcZy, 
na lekki ubłoczek dymu, unoszący się nad 
jego twarzą i czuła, ża jest jej dobrze, tro- 
chę bezmyślnie, ale bardzo dobrze. * 

 Uśmiechnęła się nagle do siebie... 

— Chciałabym po raz ostatni przed Jacka 
wyjazdem zobaczyć Jego śliczną, zieloną ja- 
szczurkę, zgoda 

Jack odłożył fajeczkę, flegmatycznie roz- 
piął mankiet, pociągnął rękaw powyżej łokcia 
i ukazał ramię Janie. 

Na Śniadej, brunatnej prawie, żelaznymi 
muskułami nabrzmiałe) skórze młodego ma- 


— Naprawdę. 
rynarza widniał misternie wytatuowany zie- 7 
loay potworek, rodzaj jaszczurki, rodzaj skrę- Lb. Pago Er w drogę do Indyj ? 
conej salamandry, małe arcydzieło wscho-|  __ Jack? j 
dniego kunsztu, pamiątka jego pierwszego) __ Co? 


w Chinach pobytu. i 

— Sliczna! — zachwyciła się dziecinnie 
Jana — a potem dodała nawpół bojaźliwie, 
nawpół kokieteryjnie : 

— Czy można dotknąć ? 

— Jack uśmiechnął się i potakująco ki- 
wnął głową. 

Szybko, jak dziewczynka, która boi się 
śmiertelnie, lecz Którą pali ciekawość, do- 
tknęła Jana delikatnym, nieco drżącym pal- 
cem wschodniego potworka. 

— Czy to boli? — zapytała bojaźliwie po 


— Qzgy Jack tam daleko pomyśli kiedy o 
małej, „sentymentalnej“ Polce ? 

— O tak l... 

— A co Jack wogóle myśli o Polkach — 
pewno nic mądrego. 

— Przeciwnie, coś bardzo mądrego. 

— Jana chce wiedzieć ? 

— Polki Jano są jak śliczne, lekkie mo- 
tyle, na żadnym Kwiecie długo nie przysią- 
dą, każdego miodu zakosztować pragną, Pol- 
ki są „dainty and fickle“ i... 

— O! brzydki Jack! — przerwała po 


n ZOZ ZOZ Z AZ N șI IMI 


chwili. swojemu Jana — nie rozumie nas wcale, 
— Głuptas Jana! — zaśmiał się Jack. nie zrozumie nas nigdy. 
Jana spuściła głowę zawstydzoma, lecz nie- — Może — odrzekł poważnie i spokoj- 


długo zaczęła na nówo z drgającemi z tłu- |nie Jack — przyznaję, nie rozumiem. 
mionego śmiechu wargami, Powstali oboje z kamienia, 


w Krakowie 


został przeniesiony 
na ul. Floryańską 3 


SPOŁECZNY. _ 


otwartą będzie od godziny 10 rano do 5 popo- 
ludalu. 

Dr. Kazimierz Krotoski. Opowiadania z dzie- 
jów monarchii austryacko węgierskiej w związku 
z historyą powszechną dla klasy III szkół śre- 
dnich. Wydanie drugie, Kraków 1913. 

Już pierwsze wydanie tego podręcznika zna- 
lazło przed 2 laty przychylną recenzyę najbar- 
dziej fachowych krytyków. Autor uwzględnił 
w nowem wydaniu nie tylko wszystkie słusz- 
ne rwagi naukowej krytyki, ale równie cenne 
uwagi kilkudziesięciu nauczycieli, którzy pro- 
waózili naukę na podstawie tego podręcznika. 
Nowe wydanis jest zatem dziełem wspólnem 
najbardziej kompetentnych rzeczoznawców. Wszo- 
rem najlepszych podrączników zagranicznych 
czy niemieckich, czy szwedzkich, czy norweg- 
skich, szwajcarskich, francuskich lub angielskich, 
podręcznik niniejszy nie zawiera feiletonowych 
dykteryek dla zabawienia młodzieży, lecz głę- 
boko obmyślany zrąb najważniejszych faktów 
dziejowych we formie nader przystępnej dla 
keztałcenia młodzieży. Główną zaletą podręcz- 
nika jest duch nawskróś polski i zasada chrze» 
ścijańska, przenikająsa go na każdej Karcie. 
Autor pierwszy wprowadził u nas obrazki ze 
źródeł dziejowych głównie z polskich, Wytwor- 
ne illustracye katedry krakowskiej, płockiej, 
warszawskiej grobów Mieszka I Chrobrego, dzisł 
Wita Stwosza, portrety współczesne królów pol- 
skich, mapki historyczne, rozróżnianie druklem 
odmiennym faktów ważnych i najważniejszych 
sprawiają, że podręcznik niniejszy nie ustępuje 
w niczem najlepszym podręsznikom europejskim, 
a pod niejednym wzgłędem je przewyższa. 

„Lille“ Morstlna. W warszawskim „Kuryerze 
porannym“ znajdujemy następującą notatkę ; 

Świetne powodzenie „Lilij* Ludwika Hiero- 
nima Morstina na scenie Teatru polskiego w 
Warszawie odbija się żywem echem w Krako- 
wie, gdzie młody poeta, a zarazem redaktor 
„Musseionu*, święcił pierwsze swo.e teatralne i 
poetyckie tryumfy. W dniu premiery „Lilij* w 
Warszawie grono krakowskich przyjaciół lite 
rackich poety nadssłało mu następujący dowci- 
Pny, wierszowany telegram ułożony w rytmie 
i tonie poematu: 
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Morsztynku nasz kochany 
Jesteśmy z tobą w chwili 
Kiedyś na Warszawiany 
Poszedł x naręczem „Lilij*. 
Niechajże w drogę szczytną 
Wiedzie cię twa poema; 
Niech lilie lzurem kwitną 
Niech rośnie ci tantyema — 
Niech rośnie tak wysoko, 
Jak Pan leży głęboko. 


Życzeniu temu staje się istotnie zadosyć, bo 
dramat o „Lilisch* niewątpliwie będzie aię li- 
czył do najbardziej zdesydowanych «sukcesów 
niatylko literackich, ale i kasowych w dziejach 
pierwszego roku nowej warszawskiej sseny. 

„Tygodnika rolniczego” organu Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego pod redakcyą  Stani- 
sława Jasińskiego, wysaedł numer 25 i zawiera 
następujące ilustrowane artykuły: O dojeniu 
krów, przez Józ. Jana Nenmana. — Spółki rol- 
niego - handlowe, przez Wiktora Tabeac. — Rol- 
niegy baxar spożywczy, przez Zofią Skąpską. — 
Wystawa rolnicza w Straasburgn, przes Mie- 
czysława Kwaśniewskiego. — Z praktyki gospo- 
darskiej i inne. 
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Przewodnik krakowski. 


Wystawa Towarzystwa Przyjaciół Bztnk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codsian 
nie od godziny 11 do '4. | 

Muzeum książąt Osartoryskich (ulica Pi- 
jareka) otwarte dla zwiedzających we wtorki. | piątk 
oå godziny 9 do 1 w południe, o lls w ta dnie nie 
przypadają świeta. 

Groby zasłużonych ćw krypole na Skałce 
grób Skargi (w Kościele w Piotra), oras Sjk ar- 
biec kościoła N. P. Maryi oglądać można w chwilach 
wolnych od nahoieśgtwa za zgłoszeniem sig do sa- 
krysty!. e 

Muzeam etnograficzne otwart jest zaw- 
sze we czwartki, niedziele i swięta od godz. 11 do 3 
popoł I zwiedzać je można za opłatą 20 kal od osób 
dorosłych I 10 hal. od małoletnich, Muzeum mieś 
się na ul. Hiudenekiej 1, 7, parter. 
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— Chłedno. Trzeba do domu — zapro- 
ponowsła trochę nerwowo Jana, 

Poczęli teras schodzić bardzo szybko w 
dół stromej, wąskiej, kamiennej Ścieżki, 

Anemiczny, blady księżyc skrył się, jak- 
by rozczarowany za szarą kotarą z chmur, 
on również z tego wieczoru nic a nic nie 
zrozumiał. 

A Jana i Jack zemilkli teraz zupełnie i 
odbiegli już o ste mil od siebie. 

Jack myślał o „Gloryl*, który na niego 
czeka w Port-Said, o oceanie zwodnym i ol- 
brzymim, o całem Nieznanem i Niewiado- 
mem, co czyhać będzie na niego wszędzie, 
wśród lądów i morza, a co go pociąga, jak 
Przyszłość, kusi jak Siła, a wabi jak Mło- 
dość i Zycie samo. 

A Jana? Jana wspomniała jeden śmie- 
szny majowy wieczór, kiedy tak samo, jak 
dziś postępowała obok młodego mężczyzny, 
który był jak Jack zrączny i silny, choć nie 
był Anglikiem, który miał jak Jack mocne, 
śniade, ramiona, ale nietatuowane i jak Jack 
zielone, Śmiesznie długą rzęsą ocienione oczy, 
choć nie nazywał się Jack. l e 

I myślała Jana, że wtedy tak samo, jak 
dziś patrzał na nich blady, majowy księżyc, 
parę smutnych gwiazd i góry kałem, ale 
góry nazywały się inaczej, były gdzieindziej 
i były jej błHższe... 

] przypomniała sobie Jana jeszcze, że w 
pewnej chwili mężczyzna ów, tak jak Jack, 
odhiegł od niej 0 -sżo mil daleko, Shog nie 
wybierał się jak Jack do Indyj. | 

Rozpamiętnjąc to wszystko Jana, uśmie- 
chnęła się znowu, tym razem smutnym i nie- 
co znużonym. uśmieszkiem... 

Chateau - D'Oex 1912. 

Kaema. 


Magazyn zaopatrzony w majmodniej- 
axe towary Jako to: Płaszcze, Kosty- 
umy, Suknie, Szlafroki, Spodnie, 
Halki, Bluzki, Bieliznę damską, Rę- 
kawiczki, Zaboty, Kołnierze, it. p. 
Własna pracownia. Geny konku- 
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Btr. 6 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. Słoik 
60 hal. Opłata poczt. 45 hal, za zaliczką 

o 20 hal. więcej. 476 50 17 


20 do 30.000 K. 


poszukuje na hipotekę po Kasie Oszczęd- i 


ności na realność w śródmieściu (bez po= 
średnictwaj) na dłuższy przeciąg cza- 
su. 0/4 umiarkowany. Wiadomość 
Poste-restante Kraków, Liczba 2006 (za oka- 

zaniem kwitnu inseratowego). 7240 


Obiady 


z 3 dań po 90 hal. wydaje „Kuchnia do- 
mowa* w domu i na miasto 
ul. Podwale L. 3. 82831 


Samochód 


z komfortem, b ziedzeń, mało używany do 
sprzedania. — Kraków X., ulica Kościuszki 
L. 48. 36 3 1 


Akademik 


celujący uczeń, zdolny korepetytor, poszu- 
kuje na wsi lekcyi z niż. gimrazyum. Adres 


Zakopane Poste-rest. R. Z. 
837 5 1 


WDOWA 


z kilkorgiem małoletnich dzieci znajduje się 
chwilowoz powodu ciężkiej choroby dzieci 
w rozpaczliwem położeniu. 


Łaskawe datki litościwych ofiaro- 
dawców przyjmie Administracya „Głosu 
Narodu“. 832 0 


XI. ZWYCZAJNE 


OGÓLNE ZGRONADZENI 


Czonków Towarzystwa dostawców obu- 


Ta loterya pieniężna, zawiera 21. 146 wygranych w gotówce, na ogólną 
kwotę 625.000 Koron. 


200.000 Koron 


Ciągnienie nastąpi publicznie dnia 3-go lipca 1913 roku. 


Główna wygrana 


y. 
Losy są do nabycia w Oddziale dla Loteryi państwowych w Wiedniu IlI., Vordere 
Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach celnych, po- 
cztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d. Plan wy- 


5 [o nabycia wszędzie na prowincji. %8 


Na Mocy Najwyższego upozażnionia 


722 10 5 


wia dla c. k. armii i c.k. obr. krajowej. - 


Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką 
odbędzie aię 


w Krakowie w lokalu Towarzystwa przy 
uk. Czarnowiejskiej 27, w dniu 29. czerwca 
1913. o godz. 2-giej popoładniu z naat. 


PORZĄDKIEM DZIENNYM: 


1. Odczytanie protokołu s ostatniego 
Zgromadzenia 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi 

3. Wybór Komisyi kontrolującej 

4, Żatwierdzenie zamknięcia rachunko- 
wego za rok 1912. 

5. Uchwalenie absolutoryum dla Dy- 
rekcyi 

6. Wnioski członków 


Kraków, 18. czerwca 1913 roku. 


Jósef Dobrzański 
dyrektor referent 


L. 4249/912 
Akc. 


Dutoszenie lieytaeyi. 


Gmina miasta Krakowa ruzpisuje 
niniejszem publiczną licytacyę na od- 
danie w przedsiębiorstwo robót około 


przerobienia podcienia na solarnię |$ 


skór i magazyny w rzeźni miejskiej 
(t. j. w realności I k. 492 Dz. VIII 
w Krakowie). 

Plan i warunki budowy przeglą- 
dać, oraz formnlarze ofertowe i wy- 
jaśnienia otrzymać można w biurze 
technicznem dla budowy rzeźni (ul. 
Kopernika l. 1, I piętro) w godzinach 
między 11 a 1 w południe. 

Oferty zaopatrzone marką stem: 
plową na 1 koronę, oraz kwitem de- 
pozytowym, poświadczającym, iż ty- 
tułem wadyum złożono w Kasie Ad- 
ministracyi akcyzy kwotę 500 koron 
w gotówce, papierach wartościowych 
lub w książeczce wkładkowej Kasy 
Oszczędności, składać należy na ręce 
naczelnika Adminiatracyi akcyzy (ulica 
Kopernika |. 1, parter. 

Ostatni termin do składania ofert 
upływa we czwartek dnia 26 czer- 
wca 1913 r. o godzinie 12 w po- 
łudnie, o której to godzinie nastąpi 
komisyjne otwarcie tychże. 


Administracya akcyzy 
Kraków, dnia 12 czerwca 1913 roku. 


tj 
Polecamy: prace 


J. N. TREPKI 


1. Szynwałd 
3. Bonifratrzy w Krakowie 
3. Albertanie i Albertanki 
4. Opieka nad terminatorami 
5. Tanie kuchnie chrześcijańskie. 
Obiady S5. Samueli 
cena po 50 hal. 


S. A. KRZYŻANOWSKI RRARÓW 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


i opłatnie. 
| S. BENISCH w Deschenitz, Nir. . Czechy. 
ZAOZEEEEJN ZZ IAA EEEO N N E 


Zwią 


obre dziełal| 


Gotowa pościel 


|= [ejwięśsze na Świecie Towarzystwo oirętowe i kolejowe - 


canadian Pacifio Railway Company 


| Przy większych zamów 


5% |THIERR 


THIERRV'EGO 


raka, wrzody, zapalenia, 


Bez kon 


wyłączna sprzedeż 
Znakomitą cryg'nal 
śm 
do kawy i na kremy w puszk 
niezrównam 


nadzwyczajna c. k, 


dla wspólnych wojskowy 


Oena losu 4 koron 


granych dla kupujących losy gratis. Li 
(Odd 


DEC 


OGŁOSZENIE 
HOTEL G 


we Lwowie jest zaraz do wydzierżawienia, Dzierżawca otrzyma cały hotel i ls- 
kal restauracyjny zupełnie odnowione, 


czesnym wymogom. Oferty wnosić 


Bliższych szczegółów i warunków udziela Towarzystwo wzajemnych ubezpie- 
czeń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul, Kl. Tańskiej 3, m 


Lwów ul. Mf:c 


odpowiadających 


Sprzedaż hurtowna | drobna dla Krakowa Plac Szczepański I. 


Zbudowano 


REKIN --. 
iii y 


| 


domowego, 
pierwsza © 


Jan Tue 


Najl 


- 


skuteczna nawet na najzastarzals:e rany. w rodzaju 


herbatę cevlońską :: | 
RANGALLA ZA 
pod własną marzą cchronrą „PALAA“ zcieca 
A. Hawełka, s, k. Dostawca Dworów w Krakowie. 


WRAZ Z RESTAURACYĄ 


GALICYJSKI 
zek Mleczarski | 


pod Patronatem Wydziału krajowego 


dostarcza najprzedniejsze 


MASŁO DESERC 


w przesyłkach pocztowych i kolejowych po cenach każdorazowych notowań 


i fisharmonium 


z pedałem i bez pedału, dla kościołów, szkół i do użytku 


Od założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 6500 harmonium. Prospekty z ilustracyani organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. Płaca na dogoduych 

warunkach. Gw: rancya od 3 do 5 lat. 


4 Tanie pierze do łóżek 


| kg. szarego, 7 
K. 2:40, najlepszego pół bimłoge K, 2 
K. 4, białego puszystego K. "1k 1 kg. bardzo piękne- 
go śnieżno-białego dartego K. 648 I K. 8; 
chu szarego K. 6 i K. 7; białego dobrego K, 10; aaj- 


lepszego puchu z piersi K. 13— Przy odbiorze 5 kg. frauce. 


z gęstego czerwonego, niebieskiego białego lub żół- 
tego nankinu,  pierzysza 180 om. długa 120 em, 
sseroka wraz z dwoma poduszka:ni, każda 89 om. długości, 60 om. sze- 
rokości, napełnione nowem, sz%rem, bardzo trwałem puszystera pierzem K, 16. 

uchem K. 20, puchem K. 24; pojedymcze pierzyny 
18 poduszki K. 3, 36), i 4; pierzyny 3 m. długie, 140 om, | 
K. 1470, K. 17:80, i K. 2.—; peduszki 90 om, długie 70 cm. szerokie K. 450, 
K. 5, i 6:70; piernaty z silnego gradlu w pasy, 190 em, długie 116 om. azezokie 
12, 12%, K. 14:80. Wysyłka sa pobraniem począwszy od K. 12 franao. Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy, Wyczerpujące cenniki darmo 


„Głos Narodu* s dnia 


ieniach znaczny opust. | 


y’ BALSAM 


jedynie prawdziwy.Skuteczny na wszystkie choroby organów re- 

spiracyjnych, kaszel, chrypkę, plucie, zaflegmienie, brak apetytu, 

niestrawność, choleryczne mdłości, kurcze żołądza. Zaś przy uży- 

ciu zewnętrznem na choroby jamy ustnej, bólu zębów, jako woda 
do ust, na oparzeliny, wyrzuty skórne i t. p, 


maść CENTYFOLIOWA 


|abscesy, karbunkuły — po- 


siada własności wyciągające obce ciała przy skale- £ z 
dej czeniu, pzzez co zapobiega zbyt bołesnym operacyom 
2 słoiki K. 3.60 


kurencyi 


na całą Galicyę. 
rg holenderską 


seb od Y, —2 litrów — oraz 


a 
£, 


če. WEG EUU0JU90 ÓJEW BU JEZA „Sz: 


+ 


727 6 « | 


Jego Ces. I Król. Apostolskiej Mości 


Loterya państwowa 


ch celów dobroczynnych. 


Główna wygrana 


Cena losu 4 korony. 


osy wysyła się bez Opłaty pocztowej, 
Z c. k. Dyrekcyi Loteryjnej 
ział Loteryi państwowych). 


Tsu: 


EFEZ 


DZIERŻA! 


EZ 


Ej 


a według obrazu Jul. Kossaka, 
j | upamiętnienie 


tak iż odpowiadają wszelkim nowo- 
należy do dnia 1. lipca 1913 roku, 


kiewicza I. 26 


konjukturze targu. 
8 


240 organów. W Warszawie 4 organy 


Organów == 


wszystkich systemów i sty.ów dostarcza 
zeska fabryka ©. i k. nadworny dostawca 


ek, Kutna Hora. Czechy Austr. 


opsza czeskie żróčio zakupna 


dobrego, dartego 2 lepszego 


, białego 


1 kg. pu- 


K. 10, 13, 13 
szerokie K. 13, 


[4 
z © 
„|! 


15 Ozerwca 1913, 


posiada najszybsze połączenie z Tryestu do Kanady, z Antwerpii I z Liwerpoolu 
do Kanady oraz de Ameryki północnej. — Okręty Towarzystwa Canadian Pacific 
Jadące s Tryestu nie posiadają wcale młędzypokładu, ala tylko same kajuty na 
2 do 6 osób, mianowicie tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek tego 
wszyscy pasażerowie mogą używać pokładu do spaceru, Sal do palenia, galonów 
dla pań, sal muzycznych i t. d. 


ja 


: Pod gwarancyą naturalne : 


Rolnicze Towarzystwo w Wippach (Kraina). 
polecane gorąco przez książęco-biskupi or- 
dynat w Lublanie, dla dostawy pod gwaran- 
cyą naturalnych win mszalnych. 
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od Btacyi kolejowej Hałdenschaft 
koło GORS, po K. 56—, do K. 60:—, za 1001, 
Szczególnie delikatne, sortowane wina, 
jak Pinola, Burgundzkie białe I czarne, Rieg- 
ling & Zelem po K. 65— do K, 85 — 
Niżej 56 iitr. nie dostarcza się. 
Towarzystwo znajduje się pod najściślejszym 


: nadzorem parafialnego Urzędu w Wispach, 


tak, że jakiekolwiek nadużycie jest 


A| wykluczone. — Przy wiekszych dostawach 


— — — niższe ceny. — — — 


Towarzystwo Rolnicze w Wippach (Kraina) 


Polecamy do nabycia wielki obraz 
kolorowy : 


KSIĄŻE 
Józef Poniatowski 


wydany na 

150-nej rocznicy urodzin, 

a 100-nej roczuicy bohaterskiej Śmierci pod 
Lipskiem pięknej tej postaci rycerskiej. 


|Cena wynosi tylko 3. Kor. 60 hal. 
H| Do sprzedania tego obrazu, jak również szs- 
| regu innych, oraz różnych książek volskich 
H| na spłaty miesięczne, poszukujemy ludzi su- 


miennych i wymownych, ofiarując im wysoki 


Ń | zarobek, także poboczny Szczegóły bezpłatuie 
| Adres: Księgarnia Wydawnicza Polska Po- 
Ą | znań-Posen schliessfach. 


806 5 4 


0DE 


wykonuje pierwszorzęduy katolicki koncesyo- 
nowany zakład instalacyjny Jana Tokara 
w Podgórzn ul. Lwowska 46. 567 24 13 


82-letnia staruszka 


wdowa po weieranie z r. 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie cherych, prosi e 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje Admini. 
stracya „Głosu Naroda“ pod numerem 235 


Staruszka 89 letnia 


bez jakiejkolwiek opieki i środków de życia 
prosi o wsparcie 

Łaskawe datki przyjmuje Administracya 

„GŁOSU NARODU* 123 0 


MROSIERDZIU GZYTELNTKÓW 


poleca się dwie rodziny, których nędzai ka- 
iectwo ojców stwierdzone przez męskia 
Tow. św. Wincentego à Paulo w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Administracya 


A | „Głosu Narodu“. 2120 


szego 


WINA MSZALNE == 


R KRAKOWIE UL. ŚR. TOMASZA [. 


TELRFRA Ko. 190 b 


Drukarnia zacpztrzona w wielką ileść czcionek najnow- 
typa i maszyny pospiesrae, 

ańctwem tachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
śrełumestwa wchedzące: broszury, czasopisma, cenniki, Ka- 
tatogi, cyrkutarze, afisze, biłety wizytowe, zaproszenia Šių- 
bne, układy tabelnryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
żałebne, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie | tanio. 


YYYY 


beh 4 


Najwygodniejsza i najtańsza podróż. 


Wszelkich wyjaśnień mdziela: 


Reprezentacya GanadianPacific 


333 Rrakowig, mica Pawia L. 8- i 
NF 


ROW, ZANIM OZ NOG 
[N 
7 


NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 2z 


Ez) 


-~ 5 ; x x ; e p 

g Z Wapiennikó w: w Pogorzycach (Stacya kolej.) 

5 ) Poszukuje się zdolnych zastępców ! 
Informacyi udziela: 


S ODDZIAŁ TOWAROWY. 
D N T A IM ZJ A 


Niema na całym świecie lepszego środka na 
straszne cierpienia, jakie sprawiają 
odgniotki, jak 


Cook'a i Johnson'a 


patentowane obrączki na odciski 


Obecnie majpewniejszy środak; który każdy odcisk w 8—10 dni 

usuws bezboleśnie. — Próbne sztuki 20 hal. 6 sztuk w kartonie K. 1-— do s 

cia w aptekach i drogueryach Monarchii. —- Główny skład: „Zum Sama*iter*', 
GRAZ, Sackstrasse i4. 8.251 


CI PAROWY 


FABRYKA MEBLI OGRODOWYCH 


JÓZEFA STYPUŁY w Tarnawie 


poczta ZEMBRZYCE, staoya kolejowa Skawce 


odznaczona modalami srebrnymi I zło ©. k. Ministerstwa Handl 
lsb Handlowych, wro rolniczookręgowej w Wadowicach i Arohi 
ektury w Krakowie 


wysyła pocztą i koleją wyroby i urządzenia 
ogrodowe, jak: kanapy, stoły, stołki różnych 
modeli po bardzo niskich i konkurencyjnych 
cenach, pokostowane z odstawą do kolei, 


Przy większym odbiorze z opustem od 5—10 procent, 


1 Kor. 60 hi 


| 5 FA 


TELO M. MAŁ DB | 


prowadzona pod kierow- 


, , 
= R 
DS 


Da nE os Eev I 

= 
s 
= 
a 


RK S 


Nr. 141 „GŁOSANARODU" dnia 22 Ozerwca”1913. Str. 7 


HAMBUR AMERYKA | 


Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi pierwszorzędn. parowcami 
Hamburg-Nowy York 
Hamburg-Filadelfia 
Hamburg-Kauada 


H»mburg-Brazylia | Hamburg-środkow. 
Hamburg- La Plata Ameryka 
Hamburg: Arabia Hamb.-Wenezuela 


Posiadają na składzie firmy 


w Krakowie: Reim i Ska, Sporn i Ska, — we Lwowie: Alfred Beacock, O. T. Win- 
kler i Syn, Ludwik Hoszowski, — w Andrychowie: J. Sowiński, Ignacy Ungori Sy- 


a iporz- Kolumbia nowie, — w Bielsku-Białej: Franciszek Schlee, — Bochnia: Jan Michnik, J. Mi- 
EA is Hamburg-Kuba chnik, — w Borszczowie: B. Blumenthal, — w Brzesku: M. Hofsteter, — w Brzeża- 
Hamburg.Indie zac. | Hamburg.M oksyko nach: Droguerya „Sanitas“, — w Brzozowie: A. Mariniowa i spółka, Kopel Zwick, — 
Aa kanada w Chrzanowie: M, Wasserberger, — w Czortkowie: L. Noss, — w Drohobyczu: Her- 

utwerp . mp ek R w Kot Soli E. Eh — W owy are M. Feldmann, — 

' SE „rawie w Krośnie: S. Janowski i Sp, — w Krzeszowicach: J. Edelmann, — w Łańcucie: 

Lini E r A or onh Tobiasz Puderbeitel, — w Limanowej: S. Zellner, — w Miełcu: F. Brandmann, — 
Eer klaes NAWOZOWE w Mosciskach: Moses Kampf, — w Nowym Sączu: S. Lichtmann, Franciszka 


Kalt, — w Oświęcimiu; Jakób Tobias, — w Ottynii: Jakób Bardfeld, — w Prze- 


I kajuta, II kajuta, II klasa | między- myślu: Jan Borys, J. Martynowicz, Baruch Salz Ignacy Wohlteld, — w Rawie-Ruskiej: 


pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 


pol E A ESDI e M = w Rzeszowie: e A. Zgórek, m w Żywcu: A. Pawluszkiewicz, 
a znako > : P A z a Ę Wa”: „NE. . Waniek, — w Samborze: S. W. i = i ie: Markus Auerbach, — 
i wygodny akh dla pođróżnj preh Wielokrotnie naśladowany, nigdy nie osiągnięty, pomaga Zaćherlin rzeczywiście zadziwia- w Słotwinie: Jakób Halsera Sy Sani rowie: MAM. Wege or Siria Toda Fia- 
6 > ; Mig ; AS T ia EET 

(dB s: as or należy jąco na każdą plagę owadów. w TarróWie W. Braci, Eii M A. r wice DW BE WRON at 
3 A EA A p Ę s : . Stanisław Turski, — w Wadowicach: Jan Hołojewski, — w Wieliczce: Efraim Gold- 

się zwrócić do nę „reprerontaczi Niesprzedaje się nigdy w tutkach tylko we fiaszkach w sklepach gdzie są wywieszone stein, — w Zabłociu: S. Smulowicz, -- w aa T Kółko rolnicze, — w Za- 
tnerstr., albo dojej agentur we Lwowie plakaty Zacherlina. 520 8 8 leszczykach: Henryk Feldman, — w Zatorze: Stanisław Fabak, — w Żółkwi: 


Gródecka 95, Czerniowce Herrengas. 16. Juliusz Cukier. 415 14 8 


pan EC N) 
Na raty! e zz W WOW CEC ZZCKNKCRKE 
mofsowzej koneteukoj), ie g PRYWATNEGIMUAZYUH | pamilien & Moden Zeitung für Osterreich-Ungam 
pszone flngera maszyny do z prawem publiczności, oraz a o , ; R p 
szycia, haftu ì 5 i az: PENSYONAT Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopismo poświęcone sprawom 
przemysłu, z fabryk Świato- | © Ob. Wrocław. — 400 m. ponad poziom morza. : ~ i e 0 
é wej sławy, poleca pam R Sezon letni : od 15 kwietnia do listopada. Sezon zimowy : Styczeń, Luty, Marzec. 3 bo FRANZ SCAOIL, GRAZ, CRAZBACHGASSE 29 ; gospodarstwa domowego Í rodziny 
in . 3 b m . . 
E- znana z rzetelnośo a i starsze K ig ą GCZNICZĘ W IĘMCZEC dla chorych g | 1—5 klas, świadectwa maturyczne, ró- * z 9-ma cennymi dodatkami. 
rma: [| aj ap u wnorzędne z państwowemi — znako- 
K Pawłowski |i | W NG sereoo PIJ a = dom ok [| [ygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
Ó g Naturalne kąpiele mułowe. Źródło żelszisto-arszenikowe w chorobach serca, g ceny umiarkowane. 732 0 Z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie. 
kó Ryne k L LE: JIE anemii, nerwowych chorob. kobiecych. Frekfencya 15904, Wydau, kąpieli: 144170. 8 5 a W 
Kraków, Ry R ; E 18 lekarzy. — „Hotel kąpielowy Fiirstenbof", Hotel I-rzędny i 120 hoteli i domów F e l TM ¥iGotowe do użycia formy po 20 hal. dia naszych abonentów. 
dostawca wielu stowarzyszeń zarobkowych, | @ mieszkalnych. 561 5 5 m Wybitny o dl ł A Austro-W N k 
Związku Urzędników państw. i Gentra H Wysyłka wód ały rok, — P kt bozpłatnie przez wsżystkie biura po- f t y JEEN a 0gtoszen na aus "> V GSTy T umera oka- 
Zakupu dla oficerów i urzędników, _ | Wysyłka wód przez cały rok. — Prospekt borp A ę y Ca OwCZzad zowe darmo i opłatnie. 


maauszkacEnAGAGE dróży i przez Dyrekcyę kąpielową. SUuNRRENREGCASREED 
OECD A o O . - AROWEÓO dla piersiowo chorych Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 


BEBSUWBWEGIE 4 a KERM S er ki owcze ministracyi w edy L, gpa eaga = 


= Ani przeciwników, ani rywali» 


Prawśziwe pgrnańskie materyały 


na sezon wiosenny i letni 1913 


p 7 Kor. 
Jedenkupon3'10 ( 1 Kupon 
m. GRĘ na całe | 1 Kupon 10 Kor. 
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do nabycia w zakładzie 


„EAKTOLSSE=— 


ul. Karmelicka 15. 


C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNY 
MEBLE 


2 garnitury mebli dobrych, szafy na książki | BĘ 
mahoniowe jedna 3!/, metr szeroka, stoły | W 
różne. stołki, lustra z konzolami i bez, ger- 
wantka, kredens większy, szafa z lustrem, 
nocne szafki, kasy ogniotrwałe maszyny do | HB 
szycia i krawieckie, obrazy olejne i dekora- 
cyjne, komoda dobra i różne przedmioty 


zpowodu zwinięcia handlu zupełnie wysprze- 


daje tanio, wszystko używane lecz dobre. I za] F EZEJ 
Kraków, ul, Gołębia 1. 10. sklep chrześci- | | CAME! FILIA w KRAKOWIE EE | 
? iabski. 736 10 9 


| Rynek Główny, Róg ulicy Brackiej. 
M i o ł 0 d b S b r 0 W e Kapitał akcyjny : Kapitał rezerwowy: 
wysyła w 5 kg. paczkach za pobra- 


niem po K. 16. 3328 K. 20,000.000—  K.il,000.000'— 


Listy hipoteozne w obiegu będące K. 210,000.000— 


KANTOR WYMIANY 
ODDZIAŁ DEPOZYTOWY I SCHOWKI DEPOZYTOWE 


15 Kor. 
branie męskie | 1 Kupon 
fat, > ies- | 1 Kupon 17 Kor. 


t - 
TR %ylko | 1 Kupon 20 Kor. 


1 kupon na czarne ubranie wizytowe 

20 kor. jakoteż materye na zarzutki, 

kostyumy turystyczne, jedwabne, kam- 

garny, materyały na suknie damskie 

lid. wysyła po cenach febrycznych za 

swej rzetelności 1 porządku znany 
skład fabryczny sukna 


Siegel- Imhof w Bernie, Morawa. 
Próbki gratis i franco. 


Korzyści klienteli prywatnej zamawiają- 
cej materye wprost u firmy Siegel-Imhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecznia się najdokładniej, zupełnie we- 
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 


z zupełnie świeżego materyału. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


SANATOR- Mr. W. BEŁDOWSKI 


== ul, Grodzka I. 60 = Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 


wykonuje desinfekocyę po chorobach m H w Krakowie, Sas 
zakażnych, 


682 10 5 


kl 

nie mają tutki cygaretowe „Framos*%. Palą sią lekko i równo, 
[M s co najważniejsze, że dym ich jest niezwykłe łagodny i chło- 

dny. — I nic dziwnego — albowiem bibuika jest zrobiona z naj- 
E dolikatniojsgych liści morwowych przy zastosowaniu najnowszych 

zdebyczy chemii i techniki. A przytem ów wynalazek mój, a 

zarazem i tajemnica, jakim jest „Wata Salvesol', umie- 
M  szczona w ustuiku, własności te powyższa i potęguje. „Fras 

mos‘! nadaje się do tytoni lekkich i szlachetnych, mniej do 
E średniomocnych, wskutek swego nader delikatnego włókna 

roślinnogo. 

Przy zakupnie tutek ?ółtych — proszę uważać, csy na 
M pudełku jest słowo „Franos* i moje nazwisko, bo tylko te — 
5 są pierwszej Jakości. 


EK z 


r ODDZIAŁ WKŁADEK GOTOWKOWYCH 
Tępi owady BZOSBENZETKKKEBU mleczne, ODDZIAŁ TOWAROWY 87 20 11 
a mi P ODDZIAŁ ZASTAWNICZY i KASA ZALICZKOWA ul. Bracka 1 
sposobem aana rtacnja Pó i T papki, chleb, ka- SKŁADY TOWAROWE, przy ulicy Zacisze 
SE. ara: wykonuje wszelkie roboty w 28- URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAN kes, owoce DETAILICZNA SPRZEDAŻ WĘGLA, WAPNA i DRZEWA OPA- 
kres porządku domowego wchodzące. 48- 


ŁOWEGO grzy ul. Warszawskiej. 


muje się na prowincye. 
mówienia przyjmuj ę P 269 6 0 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


i mleko 


8ą to potrawy, nat bardzo ko 
rzystnie wpływają na silny rozwój 
delikatnych dzieci. Mięse imięsne poka HAN ONY 
potrawy nie mają dla organizmu e 
dziecięcego tej wartości, jak 


PR» ao awe | C CE p 2 
Dawejcie dzieciom Puddiugi. 

sporządzone z proszku puddin- DER IB K f O H pa 

gowego Dra Oetkera a 12 h. Laan a] AFE 


z mlekiem i cukrem, z sokiem 


Zakłady eternitowe 
Ludwika Hatschia w Vöcklabruck 


Patent austr. 5970. Wyrób krajowy: 


Baczność! 


l rzed lichemi naśladownict 
maa Śawiciwy “Eternit“ jest tylko ten, 


JOZEF | 


W KRAKOWIE, ul. Floryańska L. 50. Filia: ul. Szpitalna L. 18. 


Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 
gatunku i o wybernym smaku. 


š 


see ZE makiem. do pieczenia Dra Oet- BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE 


SET kera a będziecie ździwi@ni po- 

. myślnymi rezultatami. Dra Oet- 

kera preparaty są wszędzie do 

nabycia wraz z receptami, Prze- 

pisy wysyła także wprost 
gratls i opłatnie. 


Dr A. Oetker, Baden- Wiedeń. 


Proszę zwracać uwagę na pra- 
wdziwość fabrykatu Dra Oetkera 


Polak 


k jątk jẹ- 

ksze dzięiawy w zachodnia lb srodkowij W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ: 
alicyi. Zgł i p « do biura ość ; 
ennaa Lo piosfśń, Hpczycatkra EAC LI: Pamiętnik Bukara, uzupełniający słynne Pamiętniki Ockochiego 


Jagiellońska 1.9. _ 6% 87 CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 


GD J O p E PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwierdzy kijowskiej ; awity-Gawrońskiego 


PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Z ukończoną najmniej 4-tą ki. normalną ZZ OI lCzno profesora dr. ! Ocherowicza, 
przyjętym zostanie do praktyki handlowej: 


Zgłoszenia wnosić pod adresem Ignacy Dzie- |: SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Myersa 


woński Gdów. 494 3 2 Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
M Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Źmijewskie] 


x Frp l 
QA Dobre itanie perz ESEE O VA EL BE RZ 


L R Ki i czonych z literatur obcych. 
JOSIP BLAHUT ; ; „4 . KIBSy, wZOTowego prowadzenia się, 8pe- 
; 13, — cyalist językach kl b, przyjmie Ż 
m 1 Pyka 0. || Sa cdt Tina! tgę” koja: | YWOT I CZYNY 
GOTÓW. A POSCIEL wie lasy. Bliższe wiadomo i p E 400 x 
n gtstoge, srerwonego, niebieskiego, Łółłogo albo bisłogo nankinu, jedna ple- || 7 Wawy vii T ks. Józefa PONIATOWSKIEGO 
d om. duża, 


©, GŁ 
rzyna 180x120 em. duża wraz z dwoma poduszkami, każda 80x60 
dostatecznie napełniona, Rowem, szarom, trwałem pierzem K, 16, — półpuchemi 


a 5 5 
e a ierzy i — pojedyncze Bez łatne remiium Dzieł Wyborowysh otrzymają tę książkę 
pods R 6,5001 r, Pierzyny 8ozi40 Sm. doł, K 1 B a ra z D 0 wynajęcia € jako zprat le Pr wytwornym papierze z ilustrac, w ozdobnej oprawio 
ka dziec jaka, Fr ; ie kwartalnie K. 2-50, z przesyłką 315. 
118, — łóżka dziecinne, kápy sa łóżka, sużna, pokrycia flanelowe, pokrycia od 15. czerwca lub 1. lipca € Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie z przesyłką 


i Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop. 
aterace, i t. d. tami lare braniem opakowanie s n y 3 
płkowane, m » mą ep e dy po pak mieszkanie z 3 pokoi, kuchni 


i j I. p. w dom 
Józef Blauchut w Deschenitz Nr.45. f 37 %9 przy u. € u 


ic 
pod L. 29 przy ul. Grodzkiej. |px 
pay R ZE lhal am a y E Wiadomość w Wydziale I a. r 


(ekonomicznym) Magistratu. 


C 


F. Kopaczyński i $ka 


Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odlewarnia szlachetnych metali oraz <yłączna gr 
prezentacya szat I'turgicznych 


===" Związku pracy polskich ki*let w irzkowie == 


Firma nasse Istniejąca od r. 1864 starała slẹ zawaze służyć potrzbom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniozymi i złotniczymi, wykonywan 
starannie i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, które R28, 
dotąd darzyła zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia Na- 
Azomu selewi — wyrugowania obcych, importowych towarów i sdobieziu 
polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0 


W KRAKOWIE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330). 


ETERNIT 


Każdy inny materyał rie posiadający marki 

ochronnej Y Eternit“ jest materyałem do po- 

kryć dachowych się nie nadającym, kruchym 
i przemakalnym. 

Łupek pateutowy asbestowy. 


„ETERNIT“ 


t najlepzzem pokryciem dachowem, Sta- 
Sa egniotrwałem. Lekkie, nioprze” 
makalne, odporne na zmiany atmosferycznej 
„nie wymaga nigdy „ai e się k 4 

kładanie ścian od strony w 
"CEA trów i t. d. 372 105 
Generalne zastępstwe Ludwik Hatschek 

Kraków, Wrzesinska Il. 


dostać możne 


do Mszy Św. po cenie: 


WINA stołowe 1 po 70 h. — 80 h. 
„ Tokaj L po 1 K. 20 h, — 1 K, 40 h. 
oK — 8 


3K. K 
a Apsu słodkie l. po KE K. — K7 w be- 
ozkach, a we flaszkach o 30 hai rosze u 
he, Piętra Krawscz w Haaasswsash 
Szepesmegy (Węgry). 


„Bibliotekę Dzieł 
Wyborowych" 


CO TYDZIEŃ KSIĄŻKA ZA 19 I PÓŁ KOP. 


Nudnych książek nie drukujemy. 
Rażdia książka jest zajmująca. 


| 
DMAAO AODODNA( 


| WWUWWYWYWYWU 


» 
3 
b 


MANAA 


U 


Mieszkanie od I-go lipea 


Drzy pokoje, Przedpokój, kuchnia, także 
dwa pokoje, przedpokój, kuchnia na piętrze 
lub wysokim parterze, ul, Jana Kochanow- 
RE 10 (dawn. Stachowskiego). Zaś przy 
ul. Lenartowicza 14, pokój i kuchnia, także 
pojedyncze pokoje każdy z pieaem kuchen- 
nym. Wiadomość u Gospodarza, ulica Smo- 
leńsk 23, parter na iewo. 780 3 2 
O A 


Nowy dom murowany 
w Niepołomicach 
w pobliżu kościoła i rynku, w śliczaem po- 
łożeniu z oparkanionym Ogrodem, 4 pokoje, 
kuchnia, przedpokój, weranda, dwie ko- 
mórki murowane, piwnica d0 sprzedania 
£ powodu wyjazdu. Cena 10.000 kor. długu 
w tem 2.000 kor. Wiadomość w Administr. 
„Głosu Narodu“. 768 3 2 


Cgłoroczni prenumeratorzy Biblioteki 


Redaktor Zdzisław Dębicki. — — — Wydawca Kazimiera Gadomska. 
Wadim Nowo-Sienna 2, tel. 114-30. 


KATALQGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. 


yo -— A 
P 


ę| | ZAKŁAD 
ak naprzeciw cmentarza Rentowną egzystencyę | i HBE KANTEMA ñN 
Í w Krakowie posiada przyjemne samodzielne stanowisko DA Bia gi 

- k aeri 48 nastręcza się mężczyznom zapohiegliwym, wypłacalnym przez wyłączną t ŻA TREEBEGKIGH 


ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje się wyko- 
nania grobów w miej- 
scu i na prowinoył. 
Telefon 1359. 


sprzedaż na rejony fabrykatu rzecz, wiście dobrego, bez kon- 
kuroncyjnego. 839 1 


Refiektanci rozporządzający kapitałem obrotowym 3- 5000 Koron, niech na- 
deślą szczegółowe oferty, w języku niemieckim, z podaniem przebiegu życia pod: 


„FABRIKSHAUS W, R. 5895« 
do Rudolfa Mossego Wiedeń i. Seilerstitte 2. 


Sa || FRYDERYK WILHELM“ 


Akcyjne Towarzystwo Ubezpieczeń w Berlinie. 
Założone w r. 1866, Założone w r. 1866. 


e Rakowiecka I. 7 
mi Bem własny) Telefon 462 
Sa Podejmuje się wykonywa- 
2 nia w szelkich robót w za- 
W kres ten  wchodzęcych, 
Kaa © a w szczególności GR BO- 
Í WCOW i POMNIKOW, 
tak w Esee jak I na prowincyi. Po. 

leca wieiki wybór gotowych pomników 
| z plaskowca marmuru i „e Ft 


SANDAŁY 


hygieniczne, obuwie letnie. 
Pantofle do kąpieli. 
Buciki tennisowe, 
Pasty i SProwny; 
do odświeżania bucików, 
POLECAJĄ ko" 


REIM i Ska, 


KRAKÓW, Rynek 37. 
"REECE. WERE TES 


Zakład wodoleczniczy 


Dr GHRAMGA 


W ZAKOPANEM 


otwarty cały rok. Umieszczenie dla 850 osób 

Urządzenie zakładu iłaxienek pierwszorzędne 

Osny przystępne, Od 10 Kor. dzietnie wzwyż 
za pokój jednoosobowy z utrxymaniem, 


Soldat SOrąGO wszysikiim, którzy mają zamiar jechać i 
do Ameryki iub Kanady, aby udali się z pełnema zau- 


POTANIALO faniem tylko wprost do 


Masło i 
Biura podróży Zofii Biesiadockiej w DERU 
kuchenne które nie ma żadnych zgontów. „sni naganiaczy, 


i deserowe 


W. Olszowski 


KRAKÓW 
Maty Rynek róg Szpitalnej, 


Dyrekcya dla Austryi: Wiedeń I, Kiirntnerring 17. 


808 6 2 Nowych ubezpieczeń osiągnięto w 
1902: K. 77 000 000 
1904: K. 92 000 060 
1906: K.117 000 000 
1908: K. 149000000 
1910: K. 180000 000 


1912:K.218000000 


Wyciąg ten który 
jest całkiem zgęsz- 
s czonym rozczynem 
; eteryezno-alejko- 
s Kiefer: nadei i wych balsamico” 
(AŻ - SASO żywicznychsubstan- 
cyj świerka nadaje 
się do letnich wzmaeniających uśmierzają- 
cych dolegliwości, kąpieli wanaowych i -po- 
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal 


Główny skład: 


JULIUSZ BITTNER 


Przeszło 3 miliony ubezpieczonych po koniec 1912 r, 


Przed ubezpieczeniem się należy zażądać naszych prospektów. Przed objęciem oł- 
chem lub oficyalnem zastępstwa należy zażądać naszych warunków. 


Na ozas trwania upałów! 


KAPSLE i APARATY 


Wysylam bezpłatnie 
| franko każdemu mój Š 4 
główny katalog - ESTA 


„SPARKLETS' RC o azyskie hepy dw: TOWARZY STWO WZAJEMNYCH|* * * Hottieterant, Apotheker in 
FRANCUSKIE APARATY wania „zamówienie tego „katalogu karta Korospon. Reichenau (N. Óst.). 
do natychmiastowego sporządzania wszel- dencyjna U B E Z P l E C /4 E N W K R A K O W | E Żądać należy wyrażnie Bitt- 
kiego rodzaju C. I k. dostawca dworu HANNS KONRAD dom A arh APE I 
MUSUJĄCYCH NAPOJÓW wysyłkowy w Briix N 2635 (Czechy) 


Dobre zegarki nikłowe, kieszonkowe po K. 4.20, 5. Ubezpiecza na jak naj- SZ (N. Ost) gdyż istnieją liczne 


Odnośne AGO iopisy darmo. Budziki niklowe poK, 2.90 — w nocy świecące po K. 3.20 | dogodniejszych warunkach Schutamagke, naśladowania. 
do robieni OBAT. aD OWEJ Bndziki z podwójnymi RAE po K. 380. ae | Madaj. ATE ZJ. W 
ienia Ścienne, kuchenne K ku uł 
Rs 150, 850./Modne Ministurowe-zegazy Hóhadływć urządzenia i sprzęty domowe, klejnoty, kosztowności, dzieła |NA RATY! NA RATY! 


do nabycia u firmy 


REIM i Spółka 


Kraków, Rynek 37. 


ze sprężyną po K. 13.50. Zegary wahadłowe z wa- 
gami po K. 50. 60 i wyżej. Wielki wybór w rip 
mentach mnzycznych. Skrzypce pe K 5. 80, 7. Har-, 
monie po K. 5. 8.40 i wyżej. Cytry akordowe po 
K. 4.80, 650, Cytry pierwsze i akordowe po K. 16. 20. 
Aparaty do mówienia z płytami po K. 22, 20. 
Bez ryzyka! Zamiana dozwolona, albo wzrot pie- 
niędzy. 364 6 4 
Wysyłka w prost do osób prywatnych, za zaliczką, 
Inb za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 


sztuki, gotówkę, papiery wart. itp. od zaginięcia i uszko- M OTO RY 
dzenia, spowodowanego przez dokonaną lub usiłowaną 


KRADZIEŻ. |. MASZYNY 


dostarcza po cenach fabry- 
cznych na długoletnie spłaty 83141 


Spółka maszynowa | kredyłowa, 
Lwów, plao Maryacki 10. Telefon 1605. 


Mowo otwara! Jedyna w Krakowie! 


Pierwszorzędna ręczna 


Zgłoszenia ubezpieczeń przyjmują : Dyrekcya towarzystwa w Kra- 


Pralnia Krystaliczna” 
Bo Zosia PALE czyszczenia == GE ccc jaaa OWE OO OEG: kowie (ul. Basztowa 1. 8), Reprezentacye, sekcye oraz agencye 
ks artystycznego farbowania 3 
RAKÓW - ZWIERZYNIEC 


towarzystwa, które udzielają zarazem wszelkich informacyi w spra- 
2L ubezpieczenia. EEEE LZ 


O Dwa pokoje 


Lecznica hkygieniczna —=—=—= ugi oros 


Urząd pocztowy Niedźwiedź, obok Rabki. 


najpiękniejsze SAGTZEże Fha 


Ulubiony punkt zborny ele- DRR R. TRERNRWSKIEGO 


w Rossowie (za Kołomyją) | Amalia Knapińska 


anckiego, polskiego Świata.  wuss||  , , z P. Ru 
8 80, stac, kol. Zabłotów lub Wyżnica (na Bukowinie) wc 0 ak WA. 
Pracownia kwiatów sztucznych i farbiar- 
Otwarta do zimy. Leczenie wodą, kąpielami słonecznemi, dyetą (przeważnie nia strusich piór w kolorach. 
Excelsior Palace Hotel jarską) postem, gimnastyką i przysposabianie do życia hygienicznego. 434 12 10 
KBE | Grand Hotel des Bains |g s - 
z plażą i osobnemi ka- < Panienki 


Hotel Vilia Regina 
uczęszczające do Seminaryum lub Bzkół 
wyższych znajdą wygodne pomieszczenie 


Grand Hotel Lido | ajda pygodce 1 
Domki wiejskie — Instytut Kinesiterapii i kuracya fizyczna, [| skęowo ga aia Papi 1U w domu x 
Hotele godna polecenia w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand ||g Fabryka wód miner. sztucz i spec leczniczych "LL (/(v(vo on 


= a= NET s Zr E a 
Hotel — Hotel Regina Hotel Vittoria Hotel Bsau Rivage. > NTN Maść na piegi 


Q000 C0000 000000 CO00000C00000F ? R. Rzą Gel i Chmurski usuwa w 5 dniach grantownie piegi, 


w kry św. Gertrudy 1. 4. liszaje, wągry i wszystkie nieczystości 


Wielki wybór , 
JE k WY BORN E M A SLO? O wyrabia pod kontrolą siena | M Lekarskiego krak. polecone da Wciork<aló Ja na nob, PIERO 
Mel | j | aKOFAC IiŚ Wody mineralne sztuczne umywa twarz mydłem kamo: 
3 deserowe, stołowe i kuchenne po cenach targowych wysyła pocztą I koleją. o odpowiadające szgładem chemicznym wodom: Wyrób. EB EA 5. r E A 
l ingen i 
"= wa Mleczarnia Łuczanowickagjj sees etma aa tey o 
Kaj etan Dudziak © w Krakowie, ul. Ozarnowiejska l. 70. «20 Ź [g nne wody mineralne z przepigu rot Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte- 


CJ uke «dj | Bracia Tercyarze 
Krakow, ul. Floryańska L. 36 OODODOCQOGOGOOGGGAGCOGOGOSOGÓ S-go0 Franciszka 
Ceny umiarkowane. 


e AN ardi isan bośinyc | (Bracia Albertanie) 


posługujący ubogim w Krakowie 


binatni 


Główne filio w Krakowie: Rynek Gł. 
9. Pasaż Rielaka, ul. Zwierzyniecka 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. Wyko- 
nuje wszelkie oddane roboty jak najstaran- 
niej i na oznaczony czas. Po odbiór i z do- 
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas - 
nych bezpłatnych ekspresów, na żądanie te- 

lefoniczne lub pisemne. 680 36 8 


Kaźmierz ul. Krakowska 43. Telefon 208. 


szrzedają najpowszechniej używane meble 
gięte wyplatane lub z siedzeniem deszozuł- 
kowem t.j. krzesła, fotele, kanapy, bnjanki, 
taborety biurowe : Balonowe. 
e m przyjmują krzesła do wyplatania, 
beczułka 5 kę. brutto znakomitej BRYNDZY naprawy i politurowania, 


MAJOWEJ "wysyła, za zallctką. fabrycrny 74 jak ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artykuły dewocyjne s toły i krzesła 
lopole 7/M. — Cenniki różnych serów na > | poleca po najtańszych cenach do wypożyczania 


nica-Zdrói À KONSTANTY WITKOWSKI Koppa na 


Krynica-Zdrój, ak takasowe 


willa „pod Wawelem‘‘ Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G. 


ae Pnr al DaN "N 


DRZEWIECKI & JEZIORAŃSKI | CENTRALNE OGRZEWANE 


=EE= Wszelkich systemów i wentyłaye = 
KRAKÓW, uł. SOBIESKIEGO L. 6. z: Lwów, ul. LEONA SAPIECHY. 2. 


dia MIAST, GMIN, PARKÓW, ONORÓWK 
Taane STA, TELERON 2370. 


oraz "asc o wyrobu płeciene nos 
Siyeh wielkościach. 37955 
 Ghodniki kokosowe 
do kościołów, urzędów na schody, koryta: 
OMB I do | przedpokol, 


Somöw piraty NRA na aa 


„Mosi Narodu” w Krakowie al. ów, Tamaawa L. RB, pod zarządem J. R. Dobraańskiag”, 


Wąkładesi Spółki kemandytowe! właścicieli „Głęze Narodu". Wydawrs | odpewiadziztny redaktar lan Matyasik. Drakerols 


i 
l 
l 
f 
5 

Í i 


B. 


